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Zenon Staśkięwicz — DOSKO­
NALENIE ’ KADR KIEROWNI­
CZYCH str. 3

Wszyscy su raczej zgodni, te - o- 
becny system doskonalenia kadr kie­
rowniczych wymaga... udoskonalenia. 
Autor, ■ .prezentując, projekt systemu 
doskonalenia kadr kierowniczych 
stwierdza, że system ten należy trak­
tować w sposób rozwojowy, otwarty 
z punktu widzenia i wprowadzania go 
do kolejnych gałęzi1 przemysłu f dzia­
łów gospodarki oraz przyjętych form 
organizacyjnych, metodologii dosko­
nalenia itp,

Jerzy Moszczyński — O NOWEJ 
POLITYCE BADAWCZEJ — 
PLANY B i R A ORYGINALNOŚĆ 

str. 6
Druga ezętć ; polemicznego, artykułu 

(częlć pierwszą opublikowaliśmy w 
nr 20",Tl 2. G.) na temat nowego sy­
stemu planowania, koordynacji oraz 
finansowania badań. 1 rozwoju.

REFORMA STUDIÓW EKONO­
MICZNYCH str. 6—7

Trwa dyskusja nad założeniami re­
formy studiów ekonomicznych." 
„JAK KSZTAŁCIĆ? — JAK STOSO­
WAĆ WIEDZĘ’’ . — ' to zasadnicza 
kanwa rozmowy przedstawiciela' re­
dakcji z prof. dr ZOFIĄ MO- 
RECKĄ.

A jakich umiejętności od ab­
solwentów studiów ekonomicznych 
oczekują praktycy? W tych sprawach 
wypowiadają się: radca Ministra 
Przemysłu Lekkiego FELICJAN KO­
WALSKI, dyrektor Fabryki "Silników 
Elektrycznych „Tamel" w- Tarnowie; 
CZESŁAW GĄGOLA oraz kierownik 
pracowni analiz ekonomicznych Sto­
czni im. Komuny Paryskiej MARIAN 
HĄDZLIK.

Wiktor Herer — ROLNICZA 
TRYBUNA -i ROLNICTWO, A 
WZROST KONSUMPCJI ‘ str. 8

Jednym z podstawowych dylertia- 
tów naszej gospodarki .Jest współist­
nienie nicelastyczności produkcji rol­
nej z' wysoką elastycznością docho­
dową popytu na produkty rolne. Dla 
usunięcia więc rolniczej bariery wzro­

stu konsumpcji niezbędne Jest zwięk­
szenie tempa wzrostu produkcji rol­
nej, ale działaniu temu towarzyszyć 
musi równolegle dążenie dó zmniej­
szenia elastyczności popytu na pro­
dukty rolne oraz Obniżenie nadmier­
nej materiałochłonności przyrostu 
produkcji rolnej.

Krzysztof Kraus® — XIV ZJAZD 
KPCz — ZARYS PROGRAMU 

■ 1971—1975 str. 11
25 maja br. rozpoczyna obrady XIV 

Zjazd Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji. Zjazd ten rozpatrzy m. In. 
kierunki rozwoju społeczno-gospodar­
czego CSRS w latach 1971—1975 i pp- 
dejmfc odpowiednie uchwały. Artykuł, 
omawia węzłowe zamierzenia polityki 
ekonomicznej naszego południowego 
sąsiada. '

Z Ambasadorem

PR1

w Japonii

ZYGMUNTEM

FURTAKIEM

rozmawia

nasz

specjalny

wysłannik

HłUDAKCJA: Zakończona ostatnio wizyta ministra spraw zagranicznych 
Stefana Jędrychowskiego w Japonii przyniosła jak. się wydaje, szereg 
nowych interesujących elementów, otworzyła kolejny, jakoś­
ciowo inny etap stosuńków i współpracy gospodarczej między’obu kra­
jami.. Jakie są Wstępne wyniki wspomnianej wizyty, co przyniosły 
kontakty naszej .delegacji z przedstawicielami życia politycznego; kul­
turalnego, jak również kontakty z reprezentantami kół przemysłowych 
i handlowych Japonii? ''
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Kooperacja w przemyśle stała się synonimem licznych kłopotów, któ­
re zakłócają sprawny przebieg procesu produkcji i w rezultacie pro­
wadzą do zmniejszenia efektywności gospodarczej. Od szeregu lat 
zjawiska te dają o sobie znać z coraz to większą siłą, co skłania nas 
do szukania dróg przezwyciężenia nieskoordynowanych więzi koope­
racyjnych.
Na powierzchni życia gospodarczego występują przede wszystkim 
skutki niesprawnych więzi kooperacyjnych. Od strony rzeczowej obja­
wiają sję one głównie w postaci braków zaopatrzeniowych, zwłasz­
cza w zakresie, części i podzespołów. Obok tego, choć mniej licznie, 
występują również nadmiary wytworzonych wyrobów.

KAROL SZWARC

Wydaje się, że zjawiska te są wynikiem określonego ukształtowania 
rzeczowych i finansowych powiązań bilansowych w całej sferze pro-, 
dukcji. Tok produkcji zależny jest bowiem od ustalenia zarówno pod­
stawowych proporcji ogólnogospodarczych, jak też i proporcji wew­
nątrz poszczególnych gałęzi, i branż. A zatem braki i nadmiary wy­
tworzonych wyrobów wypływają z nieprecyzyjnych powiązań w ra­
mach istniejącego potencjału wytwórczego i z różnego stopnia wy­
korzystania posiadanych móćy produkcyjnych.
Rozważając więc sprawy powiązań kooperacyjnych, musimy sobie 
postawić najpierw pytanie: jakie są. konkretne skutki i przyczyny 
obecnego stanu rzeczy?

... z- stwierdzili^ chęć rozwijania
z* nami W innych’ poruszanych:;przez nas' spra­
wach dwustronnych — kontaktów kulturalnych i naukowvch, wymiany 
delegacji- parlanieiitarńych —- śtrpńa japońska' obiecali wyjść naprzeciw- 
naszym postulatom.

Strona japońska jeszcze raz poinformowała nas, że kredyty śą udzie­
lane przez firmy prywatne w zależności od' wielkości transakcji, jak 
i stopnia zainteresowania. Rozmowy z koncernami japońskimi . potwier­
dziły chęć rozsżerzenia tzw. konsorcjum do spraw handlu z -Polską, jak 
również przyznania ułatwień kredytowych pb wypełnieniu pierwszej raty 
przyznanego kredytu w wysokości 100 min dolarów. Z. drugiej strony 
omówiliśmy konieczność zwiększenia, a szczególnie dywersyfikacji pol­
skiego eksportu. Poinformowaliśmy o zaprzestaniu eksportu przez nas 
surówki i zastąpieniu jej innymi asortymentami głównie maszynami.

W rozmowie z poszczególnymi koncernami podkreślono, źe - warunkiem 
rozszerzenia naszych zakupów jest rozszerzenie przez stronę . japońską 
zakupów w Polsce. Gotowi jesteśmy utrzymywać kontakty z tymi firma­
mi japońskimi, które zajmują się tylko importem poszukiwanych towa­
rów na rynkach światowych. .

Następną fazą powinien być szerszj' udział technologii, licencji,- know- 
-how oraz dostaw maszyn i urządzeń w związku z planowaną rekon­
strukcją'i modernizacją niektórych gałęzi przemysłowych". Spotkało się to 
ze zrozumieniem partnerów. Omówiono również sprawę kooperacji 
w przemyśle okrętowym, chemicznym, obrabiarkowym. Kooperacją objęte 
byłyby nie tylko rynki europejskie, ale i tzw. rynki trzeciego świata.

RED.: Może zechce Pan Ambasador zapoznać naszych Czytelników 
z dotychczasowym rozwojem stosunków gospodarczych między Pol­
ską i Japonią?

N ASZA wiedza o stanie faktycznym po­
wiązań kooperacyjnych była i wciąż 
jeszcze jest niekompletna. Powodem 
niepełnego rozeznania na tym polu 
wydaje się być niedostateczny stopień 
analizy zarówno na etapie. formowa- 

nja planu, jak i w trakcie jego realizacji lub po 
jego zakończeniu. W konsekwencji więcej wiemy 
o skutkach nieskoordynowanych więzi produk­
cyjnych, aniżeli o ich przyczynach.

Przede wszystkim możemy więc zaobserwo­
wać w przemyśle nadmierną rozbudowę poten­
cjału zakładów finalnych w stosunku do fabryk 
części i podzespołów. Położenie akcentu na roz­
wój produkcji finalnej wynikało z dążenia do 
uzyskania wysokich Wskaźników efektywnościo­
wych. Większa liczba tych przedsiębiorstw ozna- 
cza bowiem wyższą produktywność majątku 
trwałego, większą pulę - produkcji eksportowej, 
wyższą efektywność inwestycji itd.

Równocześnie jednak dysproporcja ta prowa­
dzi do szeregu niekorzystnych zjawisk,-a wśród 
nich głównie do braku rytmiczności produkcji. 
Niestabilne warunki zaopatrzeniowe, które ro­
dzą tę nierytmiczność, skłaniają producentów 
do tworzenia rezerw w aparacie wytwórczym: 
w zatrudnieniu i w parku maszynowym. Jest to 
proces naturalny. Spiętrzenie dostaw koopera­
cyjnych w czasie .wymaga od przedsiębiorstw 
posiadania tak dużego aparatu wytwórczego, aby 
można było prawie w każdym przypadku spro-. 
stać wymaganiom formułowanym przez plan 
a więc i wtedy; kiedy nawał prac jest szczegól­
nie duży.

Niepewność dostaw wywołuje dążenie do nad­
miernego gromadzenia zapasów. W przypadku 
kiedy nie można się spodziewać, że otrzyma się 
w odpowiednim czasie i w odpowiedniej ilości 
danvch części lub podzespołów ze względu na 
niedorozwój fabryk dostawczych, przedsiębior-

.stwa montażowe 'gromadzą ’ có tylko się 'dą i ile. 
się da, aby uniknąć ryzyka zatamowania toku 
produkcji. To, zaś pogłębia jeszcze trudności 
kooperacyjne, albowiem prowadzi do zapasów 

■ u jednych producentów tych części i podzespo­
łów, które w tym samym czasie są potrzebne 
-innym; zakładom.

Zarysowana uprzednio dysproporcja ciąży na 
wszelkich wysiłkach’ zmierzających do osiągnię­
cia zadowalającego stanu specjalizacji produk­
cji. Chcąc bowiem zabezpieczyć się przed ryzy­
kiem chwiejnych dostaw, zakłady lub cale bran­
że obrastały we .własną kooperację, co dało irn 
gwarancję powodzenia w zakresie wykonania 
zadań planowych- I jeśli godziły się one . na 
powiązania z układami zewnętrznymi, to tylko 
wtedy, "kiedy więzi nieformalne były dostatecz­
nie silne, aby zagwarantować stabilność 'dostaw.
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Z. FURTAK.: Do 1965 roku kontaktów gospodarczych między naszymi 
krajami nie cechowała zbyt duża dynamika. Wysokość ' obrotów, towaro­
wych w roku 1960 wynosiła nieco ponad 4 min zł dew., a saldo było zde­
cydowanie dla nas ujemne. W.roku 1965 nastąpiło-przyśpieszenie dyna­
miki wymiany handlowej, zaś wysokość obrotów, ukształtowała się na po­
ziomie ponad 24 min zł dew. Jednakże w dalszym ciągu utrzymywało się 
ujemne dla nas saldo.

Podpisanie pierwszego kontraktu na dostawy' węgla koksującego z Pol­
ski do Japonii stworzyło odmienną od dotychczasowych sytuację. War­
tość naszego eksportu do Japonii wynosi w kolejnych latach: 1967 r. .— 
59,6 min zł dew.; 1968 r.— 91. min; w 1969 — 106 min i w 1970, r. — 
prawie 121 min zł dew. W ciągu tych lat uzyskiwaliśmy systematycznie sto­
sunkowo wysokie dodatnie saldo w naszych obrotach towarowych z Ja­
ponią. .

RED..- Panie Ambasadorze — jeśli wolno wtrącić — dodatnie wyso­
kie saldo w obrotach towarowych oznacza niekiedy, iż. silny ekspor­
ter ma trudności w uzyskaniu na danym obszarze atrakcyjnych dla 
niego towarów, które mogłyby być zaimportowane w zamian za artyku­
ły, stanowiące przedmiot dynamicznego eksportu. Japońska oferta eks­
portowa od lat jest dostatecznie bogata i zróżnicowana. Jak reagował 
przemysł krajowy na powstające możliwości rozszerzenia importu 
z Japonii do Polski, zwłaszcza sprzętu inwestycyjnego i nowoczesnych 
technologii wraz z organizacją?

Z. FURTAK: Od roku 1967 datuje się ożywiona wymiana delegacji po­
między Polską i Japonią. W .wyniku wizyty ministra handlu zagraniczne­
go PRL Witolda Trąmpczyńskiego powołano Polsko-Japońską Komisję Mie­
szaną d's promocji stosunków gospodarczych. W roku 1968 przebywał 
z wizytą roboczą w Japonii minister Janusz Hrynkiewicz. Z kolei oprocz 
wizvty b- ministra spraw zagranicznych Japonii T. Miki oraz 'b. ministra 
Handlu Międzynarodowego i Przemysłu Japonii — M. Ohira, przebywała 
w Polsce liczna i bardzo reprezentatywna delegacja przemysłowców japoń­
skich z potężnego stowarzyszenia „Keidanren”, na czele której" stał pan 
T. Doko.

W wyniku tych wizyt, jak również w rezultacie rozmow gospodarczych 
na przestrzeni 1970 roku, doprowadzono do powstania w Japonii kon­
sorcjum z którym w czerwcu ub. roku podpisano memorandum w spra­
wie stworzenia‘ułatwień kredytowych przy zakupach w Japonii sprzętu 
inwestycyjnego w wysokości 100 min doi. na zasadach wieloletniego_ re- 
dytu. Zaznaczam, że jest to pierwszy etap. Po wypełnieniu go przejdziemy 
do realizacji 2 etapu.

RED.: ...kredyt zgodnie z praktyką istniejącą na 
obrotu sprzętem inwestycyjnym, przede wszystkim 
tów przemysłowych?...

śmiecie w zakresie 
kompletnych obiek-

Z. FURTAK: Eksport kompletnych obiektów przemysłowych
sie na ogól w oparciu o zasady wieloletniego kredytu, nie jest to li tjlKO 
czynnik promocji wywozu, w którym każdy kraj jest zainteresowany, 
jest to również kwestia kolejnych faz realizacji nowoczesnych licencj ,
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w ubiegłym«IHkTT ■

tygodniu j KOOPERACJA
POSIEDZENIE BIURA 
POLITYCZNEGO KC

Na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR H bm, rozpatrzono przedłożone 
przez Rząd: ''
• wnioski w «prawie racjonalnego wy 

korzystania . wszystkich użytków rolnych;
• założenia reformy podatku grunto­

wego. uwzględniające włączenie do 
świadczeń finansowych wartości dostaw 
obowiązkowych;
0 zamierzenia dotyczące rozszerzenia 

kontraktacji 1 innych form skupu zbóż, 
ziemniaków i< zwierząt rzeźnych w 
związku :ze zniesieniem 1 stycznia 1972 r. 
obowiązkowych dostaw tych produktów 
rolnych.

Biuro Polityczne akceptując kierunki 
rozwiązań zawarte w przedłożonych ma­
teriałach uznało za , słuszne; aby Rząd, 
dokonał niezbędnych zmian w przepi­
sach • dotyczących rolnictwa oraz '.'prze­
dłożył Sejmowi odpowiednie' projekty 
ustaw. '

Biuro Polityczne rozpatrzyło także stan 
realizacji inwestycji szczególnie; wat" 
nych < dla gospodarki, których i termin 
uruchomienia przewidziano w latach 
1971—1972. Zalecono Rządowi podjęcie 
niezbędnych środków w celu zapewnie­
nia uzyskania przez nowo uruchamiane 
zakłady projektowej zdolności produk­
cyjnej nie później niż w normatywnie 
ustalonym czasie,

PREZYDIUM RZĄDU
14 bm. Odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Rządu, w toku którego przewodni­
czący Komitetu Nauki i Techniki oraz 
szefowie zainteresowanych resortów zło­
żyli sprawozdania z ( realizacji uchwały 
IV Plenum KC PZPR w sprawie zwięk­
szenia efektywności badań naukowych 
i postępu techniczno-organizacyjnego, a 
także przedstawili kierunki rozwoju ba­
dań na lata 1971—1975.

Z kolei Prezydium^ Rządu rozpatrzyło 
główne zadania i problemy leśnictwa 
i przemysłu drzewnego' w latach 1971— 
1975. ' '

Rozpatrzono również program rozwoju 
krajowej produkcji i stosowania opako­
wań do 1975 r., ustalając kierunki zmie­
rzające do uzyskania. poprawy w tej 
dziedzinie poprzez wzrost produkcji 
i modernizację opakowań oraz wzboga­
cenie ich asortymentu. ' .

W celu uzyskania dalszego wzrostu ' 
produkcji cementu, niezbędnego dla 
realizacji zwiększonego programu bu­
downictwa w bież. 5-latce, Prezydium 
Rządu powzięło decyzję o rozpoczęciu ‘ w 
1971 r. budowy cementowni „Małogoszcz” 
i „Warta H”.

NARADA
POLSKO-RADZIECKIEJ
KOMISJI
EKSPERTÓW

11 bm. zakończyła się w Warszawie 
3-tygodniowa- narada konsultacyjna mie­
szanej polsko-radzieckiej komisji eks­
pertów — geologów i geofizyków.

Zadaniem narady było dokonanie ana­
lizy przebiegu i wyników prac poszu­
kiwawczych złóż gazu i ropy w Polsce 
Wj latach 1969—1970 oraz opracowanie 
szczegółowego programu tych* prac na 
następne. 2 lata.

Wyniki działalności geólogfc^ 
dziedzinie rozwoju bazy-zasobowejgazu 
ziemnego w ub. 5-latce ■ oceniono pozy­
tywnie. Poza odkryciem złóż gazu w po­
łudniowo-wschodniej części kraju, co 
umożliwiło prawie 4-krotny wzrost; jego 
wydobycia, ważne znaczenie dla gospo­
darki kraju ma rozwój bazy gazowniczej 
na Niżu Polskim. Stworzył on podstawę 
do szeregu przedsięwzięć inwestycyj­
nych. Nowo złoża gazu , na obszarze 
przedstideckim zaczną już wkrótce od­
grywać istotną rolę w województwach 
zachodnich, jako nowe źródła paliwa dla 
przemysłu i gospodarki komunalnej. 
Dzięki tym osiągnięciom można było 
przyspieszyć tempo modernizacji bazy 
paliwowej przez znaczne zwiększenie 
zużycia gazu dla celów przemysłowych 
i dla ludności.

Szczególną cechą poszukiwań nafto­
wych w najbliższej przyszłości będzie 
zmodyfikowanie ich lokalizacji, w opar­
ciu o najnowsze wyniki badań sejsmicz­
nych i dalsze ulepszanie metodyki tych 
badań, doskonalenie technologii prac 
wiertniczych oraz rozszerzanie rodzajów 
badań.

WSPÓŁPRACA
NAUKOWO-TECHNICZNA

POLSKI I USA
W USA przebywała polska delegacja 

rządowa, na której czele stał przewodni­
czący Komitetu Nauki i Techniki prof. 
J. Kaczmarek. W ciągu 2-tygodniowego 
pobytu zwiedziła ona szereg amerykań­
skich ośrodków naukowych i uniwersy­
teckich.

Polska delegacja miała na celu prze­
de wszystkim omówienie możliwości 
dalszego pogłębienia już istniejącej 
współpracy i rozszerzenia jej na nowe 
dziedziny.

Podczas rozmów przeprowadzonych w 
6 ministerstwach USA uzgodniono po­
szerzenie współpracy zarówno w bada­
niach podstawowych, jak i stosowanych 
na takie dziedziny, jak ochrona i kształ­
towanie środowiska, zagadnienia trans­
portu i komunikacji, górnictwa, budow­
nictwa mieszkaniowego, problemy orga­
nizacji i zarządzania, a częśęiowo także 
chemii i metalurgii.

Wstępnie uzgodniono nawiązanie 
współpracy w zakresie informacji na­
ukowo-technicznej i normalizacji.

-jest wzrost absencji nieusprawiedliwio­
nej. Rzutuje to na wzrost wydajności 
pracy i obiektywnie ogranicza możli­
wości dalsżej, szybkiej poprawy ^ wa­
runków . bytowych społeczeństwa.

WYJAZDOWE 
POSIEDZENIE 
SEKRETARIATU CRZZ

Ocena realizacji postulatów . zgłoszo­
nych przez załogi przemysłu lekkiego 
była przedmiotem wyjazdowego posie­
dzenia Sekretariatu crzz, które odbyło 
się w Łodzi przy udziale aktywu związ­
ku zawodowego włókniarzy oraz WKZZ. 
Załatwiono znaczną ‘część postulatów 
dotyczących poprawy warunków pracy 
i socjalno-bytowych załóg; m. in. 
zwiększając w br. o JMO liczbę miejsc 
na koloniach dla dzieci i młodzieży.

Z- przedsięwzięć służących zasadniczej 
poprawie warunków prący; wymienić 
należy; decyzję budowy w Łodzi i woj. 
łódzkim , zakładu produkującego urzą­
dzenia klimatyzacyjne dla fabryk włó­
kienniczych oraz fąbrykl urządzeń trans­
portu wewnętrznego.

Mówiono o. potrzebie;radykalnej zmia­
ny pracy części Administracji ; fabrycz­
nych, które nie w pełni doceniają wpływ 
dobrych warunków pracy i sytuacji so­
cjalnej załóg na wydajność i jakość 
produkcji.

RAPORT 0 STANIE 
BUDOWNICTWA 
W POLSCE

Przystąpiono do prae nad przygotowa­
niem raportu o stanie, budownictwa w 
Polsce. Zajmuje się tym Komisja Rzą­
dowa, której przewodniczy wiceprezes 
Rady Ministrów — F. Kaim. W skład 
komisji wchodzi'grupa ekspertów repre­
zentujących zainteresowane resorty, 
instytuty naukowe, wyższe 'uczelnię, 
organizacje społeczne oraz bezpośrednie 
wykonawstwo budowlane.

Zakłada się, że podstawowe prate Ko­
misji zostaną zakończone w III kwartale 
br. Raport ma zawierać , ocenę stanu bu­
downictwa .z uwzględnieniem 'sytuacji 
w dziedzinie produkcji ■ materiałów bu­
dowlanych. Wykorzystane zostaną do- 
tychczasowe badania . i doświadczenia 
wykonawstwa, budowlanego. oraz .prze­
prowadzone już badania i analizy. Jed­
nym z celów raportu; jest zebranie w 
całość wielu Istniejących odcinkowych 
ocen. Przewiduje się, że przygotowywa­
ne opracowanie zawierać: będzie zarów­
no analizę obecnego stanu budownictwa, 
jak i wskazanie podstawowych przyczyn 
powodujących niedostateczną efektyw­
ność- procesu, inwestycyjnego. -Znajdą -się 
w nim również wnioski mające na celu 
przyspieszenie roz.oju wykonawstwa 
oraz, produkcji matwialów budowlanych.

PGR ZWIĘKSZĄ 
PRODUKCJE ŻYWCA

14 bm. odbyła się narada, dyrektorów 
Wojewódzkich Zjednoczeń PGR. 'Gospo­
darstwa Rolne mają nie tylko poważnie 
zwiększyć dostawy produktów rolnych 
dla państwa, ale-także kwalifikowanych 
nasion uprawnych - i;, -zwierząt .zarodo­
wych dla gospodarstw chłopskich.
, Gospodarstwa państwpwe^jU* ‘ obecyie - 
dostarczające' państwu ponad.'- 35,,.proc. 
żbóż,*:prżesźfd 20 proc, żywca- wóltfwęgo 
i mleka w dużym - stopniu’ decydować 
będą zarówno o zaopatrzeniu rynku w 
produkty rolnicze,, i jak też ; o. .intensyfi­
kacji produkcji rolnej w gospodarstwach 
chłopskich. .

Najważniejszym zadaniem PGR w tym 
pięcioleciu jest osiągnięcie szybszego niż 
dotychczas postępu w produkcji Zwie­
rzęcej.

Jeżeli do tego dodać ■ zamierzenia PGR 
przejęcia i zagospodarowania W tym 
pięcioleciu pół miliona hą' gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi oraz zwięk­
szenia do 27 q z ha średnio w kraju 
plonów czterech zbóż, to widać wyraź- . 
nie jak niełatwe zadania stoją przed za­
łogami gospodarstw państwowych.

STATYSTYKA 
WYPADKÓW PRZY 
PRACY

Ciężkie wypadki przy pracy powyżej 
28 dni są najbardziej obiektywnym 
miernikiem sytuacji w dziedzinie bhp. 
Niestety nadal nie notuje się poprawy. 
W ub. r. wypadkom takim uległo blisko 
57 tys. osób tj. o 5,1 proc, więcej niż w 
roku poprzednim. Zwiększyła się też 
absencja w wyniku wypadków przy pra­
cy — o 5,5 proc. Spowodowały one stra­
cę 5,3 min dni pracy. Niepokoi, że 
wzrost liczby wypadków ciężkich przy­
biera już od kilku lat cechy wyraźnej 
tendencji, świadczącej o pogłębianiu się 
dysproporcji między postępem produkcji 
a poprawa warunków pracy.

Nie wszystkie wypadki przy praey ■ są 
rejestrowane. Dotyczy to głównie wy­
padków o. lżejszych skutkach, a więc 
tych, które łatwiej ukryć. Nie chodzi 
bowiem tylko !O w pełni wiarygodną sta­
tystykę. Rejestracja wsuyttkich wypad­
ków przy pracy ułatwia rozpoznanie ich 
źródeł, a tym samym działalność zapo­
biegawczą.

Rażące naruszenia bhp zmusiły w 
ub. r. inspektorów do czasowego zatrzy­
mania pracy 340 zakładów, ponad 2 tys. 
oddziałów produkcyjnych, ponad 15 tys. 
maszyn i urządzeń technicznych. Nało­
żyli oni też kary pieniężne na przeszło 
8300 osób odpowiedzialnych ża narusze­
nie przepisów bhp i brak nadzoru, a <57 
spraw skierowali do organów prokura­
tury.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

P OTRZEBA przeciwdziałania wszelkim za­
kłóceniom w dostawach była przyczyną 
nadmiernego powiększania aparatu admini­

stracyjnego. Równocześnie w ramach tego apa­
ratu wytworzył się cały nieformalny system 
rozwiązywania spraw dostaw, który rodził zna­
ne powszechnie i niekorzystne społecznie zja­
wiska.

Równocześnie tworzył się niesprzyjający kli­
mat dla podnoszenia wydajności pracy, poprawy 
jakości produkcji,; usprawnień organizacyjnych 
i póstępu technicznego. Każde bowiem przedsię­
wzięcie racjonalizujące, choćby i najlepiej po­
myślane, w praktyce załamywało się na niezbi- 
lansowaniu dostaw zaopatrzeniowych.

Rosła także intensyfikacja wysiłku (np. pra­
ca w godzinach nadliczbowych), powiększały się 
trudności w zakresie części zamiennych,, nad­
miernie rozbudowano potencjał remontowy, wy­
tworzyła się sprzyjająca atmosfera do „kon­
struktorskiego”, a nie technologicznego podejś­
cia do produkcji, zbyt mała była konkurencyj­
ność naszych wyrobów na rynkach zagranicz­
nych, utrudnione było nawiązanie kontaktów 
kooperacyjnych z krajami rozwiniętymi wsku­
tek powstawania przepaści normalizacyjnej, po­
ważnie wzrastał import kooperacyjny itd.

Nieskoordynowane powiązania kooperacyjne 
prowadziły do licznych napięć w gospodarce. 
Powodowało to, najogólniej mówiąc, wzrost 
kosztów wytwarzania i hamowało wydajność 
pracy. W ten sposób trudności kooperacyjne za­
częły się przenosić na całą sytuację społeczną 
i gospodarczą kraju. Wzrost kosztów produkcji 
i niska wydajność pracy prowadziły bowiem do 
wyższej, nadmiernej kapitałochłonności wzrostu 
dochodu narodowego. To zaś z kolei rzutowało 
na podział tego dochodu, na zbyt duży wzrost 
udziału akumulacji. Akumulowana część docho­
du narodowego nie przynosiła spodziewanych 
efektów ani w dziedzinie wzrostu gospodarczego, 
ani też w dziedzinie poprawy warunków życia 
ludności. W ten sposób kooperacja, z pozoru za­
gadnienie technologiczno-organlzacyjne, zaczę­
ła wywierać przemożny wpływ na przebieg pod­
stawowych procesów społecznych i ekonomicz­
nych w naszym kraju.

NARADA W KOMITECIE 
PRACY i PŁAC
W Komitecie Pracy i Plac odbyła się 

narada kierowników wydziałów zatrud­
nienia prezydiów wojewódzkich i po­
wiatowych rad narodowych oraz przed-’ 
stawicieli resortów gospodarczych.

Omawiano problemy prawidłowego go­
spodarowania zasobami siły roboczej. 
Nadal notuje się dużą liczbę wolnych 
miejsc dla mężczyzn. Liczba kobiet po- 
aukujących pracy zaczyna się powoli 

zmniejszać. W pewnym stopniu zdecy­
dowała tu zmiana klimatu wokół za­
trudnienia kobiet, jak i pierwsze rezul­
taty przedsięwzięć Rządu. Jak wiado­
mo, wydzielono z rezerwy centralnej 
250 min zł na szybkie Inwestycje, stwa­
rzające jeszcze w tym roku miejsca 
nracv dla kobiet, zmieniono zasady wy­
korzystania funduszu aktywizacji gospo­
darczej. , . .Wyjątkowo wysoki wzrost zatrudnie­
nia w tym roku — o 350 tys. osób — 
zwiększa zadania służb kadrowych 
przedsiębiorstw i rad narodowych. Mu«i 
być zabezpieczona praca Ola absolwen­
tów szkół. , .

W wielu przedsiębiorstwach nie pod­
jęto prac dla poprawy zarządzania 
i organizacji, zmiany anachronicznych 
struktur organizacyjnych. Szwankuje 
także polityka kadrowa. Nadal wysoki

DZIEŃ HUTNIKA
Tegoroczne uroczystości „Dnia Hutni­

ka” — 16 bm. — święta przeszło ćwierć 
milionowej rzeszy polskich metalurgów 
minęły pod hasłem „Hutniczy, trud to­
bie Ojczyzno”.

W przededniu tego święta w licznych 
ośrodkach hutniczych w kraju odbyły 
się okolicznościowe akademię 1. uroczy­
stości. Centralna akademią „Dnia Hut­
nika” odbyła się w Zabrzu, Uczestni­
czyło w niej około 3,3 tys. hutników, 
reprezentujących pracowników hutnictwa 
z całego kraju. Odznaczenia państwowe, 
tytuły i odznaki zasłużonego . hutnika 
Polskiej Rzeczypospolitej otrzymało wie­
lu hutników.

DZIEŃ BUDOWLANYCH

Ne 21 (1027) - 23.V.1971

Na centralnej akademii w Kielcach z 
okazji „Dnia Budowlanych” szczególną 
wymowę miało hasło: „Więcej materi»*" 
łów budowlanych, więcej mieszkań”. 
Rzetelna praca budowlanych zadecydu­
je o realizacji zwiększonego programu 
inwestycji, ale efekty końcowe zależeć 
będą w ogromnej' mierze także Od ter­
minowych dostaw . materiałów budowla­
nych, których Jeszcze często brakuje. 
Należy dodać, że właśnie Kielecczyzna 
Jest wielkim rezerwuarem surowców.

Przy okazji spotkania popad 3 tys. 
przedstawicieli milionowej armii pra­
cowników budownictwa w Polsce wiele 
uwagi poświęcono unowocześnianiu bu­
downictwa, udoskonaleniu ’ procesów 
realizacji inwestycji.

Obchody „D.nia Budowlanych" odbyły 
się rówpież w innych regionach kraju. 
Kilkudziesięciu pracowników budownic­
twa udekorowano wysokimi odznacze­
niami.

CZY kłopoty z kooperacją odkryliśmy nag­
le, z dnia na dzień? Nie, skutki były pow­
szechnie znane od lat. Co więcej — podej­

mowano szereg kroków zaradczych, których 
ostrze było wymierzone głównie w likwidację 
skutków, a nie przyczyn niesprawnych więzi za­
opatrzeniowych. Walczono o- rytmiczność pro­
dukcji, prowadzono „zapasy z nadmiernymi za­
pasami”, wprowadzano zmiany organizacyjne 
(np. kombinaty), uruchamiano czułe instrumen­
ty systemu bodźców, zabiegano o wyższy stopień 
specjalizacji, standaryzacji i normalizacji itd., 
itd.

Próbowano ^ówniteż" szukać, przyczyn: 
W; ńieśprawriym " kieVBwrfftt^vfd’ pfzedsiębiórśtw- 
i zjednoczeń, w niskim poziomie kwalifikacji 
majstrów i robotników. Często rzeczywiście sta­
rano się (a zjawisko to występuje i obecnie), ko­
rzystając z trudności powodowanych przez nie­
sprawną kooperację, stworzyć parawan dla nie­
udolności lub niedbalstwa. Teraz, kiedy więź 
między sprawami produkcji a sprawami postępu 
społecznego nabiera właściwych kształtów, pow- 
staje klimat, w którym tolerowanie faktycznego, 
zwykłego niedbalstwa nie powinno mieć miej­
sca.

Wszelkie zabiegi nie przynosiły jednak ocze­
kiwanej poprawy. Sytuacja zarówno na poszcze­
gólnych, nawet i racjonalizowanych odcinkach, 
jak i w ramach całej gospodarki — z roku na 
rok stawała się mniej korzystna. Czemu to przy­
pisać?

Przede wszystkim musimy sobie zdać sprawę 
z tego, że gospodarka nasza wkroczyła w wyż­
szy etap wzrostu gospodarczego. Charakteryzu­
je się on przede wszystkim rosnącą skalą pro­
dukcji, wzrastającymi rozmiarami majątku 
trwałego i powiększaniem się liczby powiązań 
produkcyjnych i dystrybucyjnych. Równocześnie 
w miarę rozwoju gospodarczego zmianie uległa 
struktura produkcji, coraz bardziej rośnie zna­
czenie przemysłu w naszej ekonomice, a v,'.szcze­
gólności przemysłu maszynowego i chemii.

Na stan kooperacji wywierały wpływ wszelkie 
zjawiska związane z hiezrównoważeniem rozwo­
ju gospodarki w procesie dynamicznego wzrostu. 
Chodzi tu głównie o inwestycje, które w całoś­
ci powiązań ekonomicznych coraz częściej sta­
wały się konkurentem dla produkcji bieżącej, 
w tym i produkcji zaopatrzeniowej. Szeroki pro­
gram inwestycyjny wymagał położenia głównego 
nacisku na rozszerzanie produkcji wyrobów go­
towych, głównie w przemyśle maszynowym. 
Priorytet inwestycji, traktowanie ich w dużej 
mierze jako celu samego w sobie, prowadziło do 
przechwytywania części potencjału wytwórczego, 
który raczej powinien być skierowany na po­
prawę sytuacji w dziedzinie zaopatrzenia gospo- 

* darki w części, elementy i podzespoły.
Od strony postępu technicznego, nowoczes­

ności ten etap rozwoju powinien być związany 
z rozszerzaniem się kręgu zespołów i części ma­
szyn, z szybką rotacją oprzyrządowania urzą­
dzeń, z rosnącą wieloąperacyjnością technolo­
giczną itd. Tymczasem — jak o tym już wspo­
minaliśmy — istniejąca niesprawność więzi zao­
patrzeniowych utrudniała dokonanie zdecydowa­
nych kroków naprzód, albowiem ukształtowane 
proporcje wytwórcze nie prowadziły do tego, że­
by obok gałęzi i branż wytwarzających urządze­
nia technologiczne i dobra powszechnego użytku 
istniały odpowiednio rozbudowane przedsiębior­
stwa specjalizujące się w produkcji części i pod­
zespołów, zakłady produkujące urządzenia pow­
szechnie stosowane, fabryki wytwarzające o- 
przyrządowanie i narzędzia, przedsiębiorstwa 
produkujące sprzęt pomocniczy itd.

Słowem — wyższy etap wzrostu gospodarcze­
go był równoznaczny ze skomplikowaniem się 
procesu rozwoju produkcji przemysłowej, za­
równo od strony ilościowej, jak i jakościowej, 
ze skomplikowaniem się gospodarczych i tech­
nologicznych powiązań.

W PRAKTYCE gospodarowania skutki skom­
plikowania związków kooperacyjnych by­
ły dość silnie odczuwane. Ponieważ jed­

nak szeregu negatywnych zjawisk nie można 
było opanować, sięgnięto, obok systemu roz­
dzielnictwa, po zasadę priorytetów, podzielono 
produkcję na „mniej ważną” i „bardziej ważną”, 
ale nie zawsze podstawowym kryterium tego 

podziału była rzeczywista waga danej produkcji 
w gospodarce. Toteż tylko do pewnego momentu 
mogło to dać pozytywne rezultaty, choć już 
w samych założeniach kryle się nieskoordyno­
wanie więzi kooperacyjnych. W dłuższym okre­
sie zasada ta prowadziła do dezorganizacji i tak 
niedoskonałych powiązań. Następowały bowiem 
w tempie narastającym nowe perturbacje, zwła­
szcza w tej części produkcji, kt ;ą nie była u- 
znawana za „mniej ważhą”. Potrzebna była dal­
sza zmiana priprytetów.

Nie sprzyjał też polepszeniu sytuacji na oma­
wianym odcinku obowiązujący system oceny 
działalności poszczególnych jednostek gospodar­
czych. Podstawowe elementy systemu bodźców 
wiązały się z produkcją globalną. Wobec tego 
przede wszystkim można było zaobserwować 
dążenie do przenoszenia produkcji kooperacyj­
nej do przedsiębiorstw dostawczych w ramach 
zamkniętego układu organizacyjnego, dążenie do 
„rozkooperowania" produkcji. Nigdy jednak pro­
ces ten nie wybiegał poza granice tych układów, 
gdyż zagrażało to zadaniom formułowanym w 
postaci dyrektywnego wskaźnika produkcji glo­
balnej.

Z punktu widzenia mechanizmu gospodarowa­
nia można by hipotetycznie sformułować dwie 
pozornie przeciwstawne tezy, które jednak wy­
magają bardzo rzetelnego zbadania.

Po pierwsze — nieskoordynowane więzi ko­
operacyjne są wynikiem zbytniego scentralizo­
wania gospodarki.

Po drugie — wypływają one z niedostatków 
centralnego sterowania.

Zapobieganie mnożącym się perturbacjom ko­
operacyjnym w wielu przypadkach staje się już 
niemożliwe tylko na niższych i średnich szczeb-- 
lach zarządzania. Coraz więcej pojawiało się 
wątpliwości: które z powiązań zaopatrzeniowych 
rzeczywiście wymaga udoskonalania w ramach 
posiadanych środków, a które mogą być zreali­
zowane w dalszej kolejności? Sprzeczności te w 
większości — jak na to zresztą wskazuje do­
świadczenie — nie dają się rozstrzygnąć inaczej 
niż" w oparciu o decyzje centralne. Tym bar­
dziej zaś jest to odczuwalne, im bardziej zwięk­
szaj?, się powiązania zewnętrzne (z rynkami 
światowymi), co utrudnia — przy braku wy­
kształconych mechanizmów — panowanie nad 
dostawami pochodzącymi z handlu zagraniczne­
go (obserwowany, gwałtowny przyrost importu 
kooperacyjnego).

POWODEM wzrastających ingerencji cen­
tralnych w toku realizacji planu były prze­
de wszystkim niedostatki aktywnego plano­

wania- Posługiwano się w nim głównie metodą 
ekstrapolacji, zaniedbywano natomiast ujęcie 
dynamiczne. W. przewidywaniach.,nie -brano pod 
uwagę, zmieniających się trendów rozwojowych, 
■^zrpstająćęgoju skomplikowani^ rięlcoppmięzhych 
i tecHńoiógicźnych powiązań w przyszłości. Mu- 
siało się to odbić niekorzystnie na ukształtowa­
niu się wszelkich proporcji gospodarczych.' Tak 
więc to. co nie zostało uwzględnione w trakcie 
formułowania planu, było korygowane przez 
scentralizowane sterowanie gospodarką w trak­
cie jego realizacji. Z tego wynika, że mieliśmy 
do czynienia raczej z wysiłkiem zmierzającym 
do usunięcia skutków niezbilansowania planów 
rozwojowych, zamiast te same siły spożytkować 
na ich prawidłową budowę.

Czy w istniejącej sytuacji można by rozwią­
zać szereg spraw na omawianym polu w dro­
dze zdecydowanego zdecentralizowania gospo­
darki? Praktyka wykazuje, że byłoby to w ist­
niejących warunkach posunięcie nieracjonalne. 
Znaczna bowiem część tych problemów obra­
ca się w kręgu zagadnień ogólnogospodarczych, 
gdzie skuteczne oddziaływanie szczebli niższych 
jest po prostu wykluczone, lub mało efektyw­
ne, gdzie potrzeba centralnego oddziaływania 
jest niewątpliwa.

Jednakże mimo to próbowano wprowadzić do 
gospodarki niektóre elementy decentralizacji. 
Chodzi tu głównie o system umów między do­
stawcami i odbiorcami. System tej jednak nie 
zdał egzaminu, gdyż w dziedzinie produkcji 
zaopatrzeniowej — podobnie jak tó ma miejsce 
w odniesieniu, do artykułów konsumpcyjnych — 
mieliśmy do czynienia z rynkiem dostawcy i z 
wszelkimi negatywnymi skutkami tego zja­
wiska.

Oczywiście, nie można wykluczyć możliwości 
decentralizacji, zwłaszcza kiedy powodzenie 
przedsięwzięcia jest uzależnione od charakteru 
poczynań w zakresie uformowania powiązań 
kooperacyjnych wewnątrz danego układu. Zaw­
sze jednak warunkiem zasadniczym jest prawi­
dłowe ukształtowanie podstawowych proporcji 
w gospodarce w ujęciu dynamicznym. Wtedy 
bowiem mogą dobrze funkcjonować powiązania 
między dostawcami i odbiorcami, kiedy ukształ­
tuje się względna równowaga rynku dostawcy 
i rynku odbiorcy.

JAK wobec tego należałoby postępować?
Zadaniem naczelnym wydaje się być po­

trzeba wzmocnienia .bilansowania podstawo­
wych proporcji gospodarczych z uwzględnie­
niem dynamicznej w czasie zmiany powiązań 
ich wzrastającej komplikacji. Szczególnie do­
tyczy to sfery postępu technicznego. Niewzię- 
cie pod uwagę rzeczywistego stanu nowoczesno­
ści w trakcie konstruowania planu prowadzi do 
dalszych perturbacji, które wynikają z nałoże­
nia się postępu technicznego w trakcie reali­
zacji planu na siatkę proporcji ukształtowa­
nych na etapie jego formułowania.

Tak więc na szczeblu centralnym potrzebna 
jest większa doza wyobraźni j zdrowego roz­
sądku, wkomponowanych w aktywną budowę 
planów rozwojowych. Równocześnie niezbędne 
jest wytyczenie w tych planach odpowiedniego 
systemu rezerw, by w ten sposób zapobiec 
powstawaniu rwania się więzi produkcyjnych. 
Każde bowiem zbyt napięte planowanie, zwła­
szcza w sferze inwestycji, prowadzi do utrwa­
lania starych i powstawania nowych dyspro­
porcji.

Tym torem powinno iść doskonalenie technik 
bilansowania, racjonalizacja gromadzenia i prze­
pływu informacji powiązane z uporządkowa­
niem systemu zarządzania. Chodzi tu głównie 
o doskonalenie takich instrumentów, jak ra­
chunki optymalizacyjne, bilanse przepływów 
międzygalęziowych, zastosowań ETO i innych 
bardzo nowoczesnych narzędzi. W dziedzinie 

zaś zarządzania — o integrację więzi produk­
cyjnych z punktu widzenia postępu technicz­
nego, zaopatrzenia lub zbytu. Na obecnym eta­
pie rozwoju gospodarczego nie można bowiem 
poprzestać na liczydłach, arytmometrze i nie­
zgodnej z rzeczywistymi potrzebami strukturze 
organizacyjnej zarządzania.

Jest to niezbędne dla prawidłowego ukształ­
towania proporcji gospodarczych, dla przesu­
nięcia akcentu zapobiegania niekorzystnym 
skutkom nieskoordynowania powiązań koopera­
cyjnych w trakcie realizacji planu na fazę jego 
budowy.

Te ogólne warunki otwierają również pole 
dla racjonalnego działania na niższych szcze­
blach gospodarowania. Globalne prawidłowe 
proporcje stwarzają bowiem korzystną atmosfe­
rę i rzeczowe warunki dla ukształtowania szcze­
gółowych struktur wewnątrz danego układu, 
dla przełożenia centralnie wyznaczonych kie­
runków produkcji na konkretne programy i pla­
ny produkcji. Równocześnie udoskonalanie tech­
nik rachunku ekonomicznego, jak i uformowa­
nie wzorców zarządzania według rzeczywistych 
powiązań gospodarczych, może być pomocne 
zwłaszcza na pośrednich szczeblach zarządza­
nia, więżących centralne preferencje podziału 
i wzrostu z potrzebą postępu, zwiększenia efek- 
tywności gospodarowania w aparacie produk- 

'cyjnym. Poparte zaś zdrowym rozsądkiem i rze­
telną analizą może być skuteczne dla poprawy 
kooperacji.

Z TEGO wszystkiego wynika, że nie da się 
działań związanych ze złagodzeniem per­
turbacji kooperacyjnych wyizolować od 

całej gospodarki, która jest systemem naczyń 
połączonych. Szukanie rozwiązań na gruncie 
doraźnych, cząstkowych posunięć i „drobnych 
racjonalizacji”, przeciwdziałanie skutkom a nie 
przyczynom nie da je — jak to wykazała prak­
tyka — pożądanych rezultatów. Chcąc osiąg­
nąć poprawę na tym polu, musimy podjąć 
próbę wytyczenia dróg doskonalenia sytuacji w 
ramach całego systemu funkcjonowania, musi­
my postępować w sposób całościowy. Dotyczy 
to zarówno tych przedsięwzięć, które łączą się 
z bieżącą i przyszłą polityką gospodarczą, jak 
i ze zmianami w systemie planowania i zarzą­
dzania.

Zrozumiale jest, że nie da się usprawnienia 
produkcji zaopatrzeniowej dokonać z dnia na 
dzień. Pomimo to niezbędne są tu posunięcia 
doraźne. A więc takie, jak np. zmiana planów 
produkcyjnych organizacji przemysłowych z 
punktu widzenia nowych trendów rozwojo­
wych (zwłaszcza w odniesieniu do produkcji 
rynkowej), zakupy interwencyjne przez. handel 
zagraniczny, aktywizację aparatu wytwórczego 
w przemyśle kluczowym, a szczególnie drob- 
pyipF:pi^ez.^yjęksizęnie,?iniańO,ivości nie w pór 

fabryk po- ■ 
^ąząpyęji - tęchnplpgismią, - .rozpoczynając od 
przedsiębiorstw dostawczych itd. Musimy jed­
nak podejmując te decyzje zdawać sobie za­
równo sprawę z ich prowizoryczności, jak i z 
tego, że przeciwdziałają one jedynie skutkom 
a nie przyczynom niesprawnej kooperacji.

Wysiłek więc w sprawach systemowych po­
winien się koncentrować na wszystkich odcin­
kach. Naturalnie, zadaniem naczelnym jest wy­
tyczenie możliwie precyzyjnej strategii rozwoju 
I stworzenie warunków dla możliwie najaktyw­
niejszego planowania centralnego. Te dwie 
płaszczyzny działania gospodarki stwarzają bo­
wiem ramy dla dalszych posunięć udoskonala­
jących, z których kilka warto wymienić:

* ukształtowanie struktury inwestowania 
i związanych z nią proporcji produkcji,

• projekt związków kooperacyjnych we­
wnątrz kraju I z zagranicą I połączony z tym 
prógram specjalizacji przedsiębiorstw przemy­
słu kluczowego, miejsca w nim drobnej wy­
twórczości i rzemiosła,

• ulepszenie organizacji zarządzania,

• udoskonalenie koordynacji branżowej i re­
gionalnej,

9 zbudowanie przystawałnego do całokształ­
tu‘zadań gospodarczych systemu bodźców,

• wzmożenie prac nad uformowaniem mo­
delu normalizacji i standaryzacji.

Równocześnie powinno się b-ać pod uwagę, 
ż" obecnie świat ewoluuje "w kierunku postępu 
technicznego o nieco innym charakterze, aniże­
li ten etap nowoczesności, w który my wkra­
czamy. obecnie. W większości bowiem wysoko 
rozwiniętych krajów dokonuje się w przewa­
żającej części produkcji wyraźne przejście od 
skomplikowanych technologii i konstrukcji do 
rozwiązań prostszych. Dotyczy to szczególnie 
drobniejszych urządzeń technologicznych, arty­
kułów codziennego użytku, środków transportu 
itd. Rozwiązania systemowe muszą więc anty- 
cypować i te ewentualności, abyśmy późnie; 
znów nie stanęli przed nową barierą koopera­
cyjną.

Podejmując kroki usprawniające stan koope­
racji, .musimy przede wszystkim pamiętać <> 
tym, że wszelkie działanie na tyrn odcinku 
wywiera wpływ na postęp ogólnoekonomiczny. 
na tempo rozwoju i na możliwości powiększenia 
puli spożycia, co jest najważniejszym zadaniem 
społecznego rozwoju naszego kraju.

ZARYSOWANY tu sposób myślenia traktu­
jemy jako wstęp do szerszego rozpoznania 
przyczyn i skutków wad w powiązaniach 

kooperacyjnych, a także i sposobów polepsza­
nia sytuacji w tym zakresie.

Zamierzamy bowiem sprawom związków mię­
dzy kooperacją i gospodarką poświęcić w naj­
bliższym czasie cykl arlykułów publicystycz- 

. nych. reportaży i informacji. Z tego wzgiędti 
zasygnalizowaliśmy , więc pewien obszar zagad­
nień, jaki wydał nam się najbardziej widoczny 
a zarazem kontrowersyjny. Liczymy na to. źe 

której zapraszamy naszych 
Czytelników, rzuci więcej świalla na tę skom­
plikowaną problematykę.

KAROL SZWARC



UDOWĘ systemu doskonale- 
| j nia kadr kierowniczych na- 
|«<sł Jeży traktować w sposób roz- 
I otwarty z punktu
Ssssp widzenia worowadzania go 

do kolejnych gaisz.' przemy­
tu i działów gospodarki narodowej 
oraz - przyjętych form organizacyj­
nych,’ metodologii doskonalenia itd. 
ifp. Chodzi bowiem nie blkoosuk- 
cesywne sprawdzanie i korygowa­
nie zasad funkcjonowania samego 
systemu doskonalenia, ale również 
o logiczne wiązanie go z kształtu­
jącym. się systemem zarządzania 
gospodarką narodową. Nowy sy- 
stem zarządzania powinien z jednej 
sfrony wynikać;z logiki- dotycheza- 
sowego’ rozwoju, z drugiej zaś —■ 
być skutecznym, narzędziem dal­
szych perspektyw rozwojowych na­
szej ekonomiki.

Ponieważ wukladzie obydwu sy-' 
Sternów, system doskonaleni»* jest 
wtórny w stosunku .do 
rządzania, musi -— przy zachowa­
niu całej specyfiki własnego dzia- 
łama — odpowiadać‘ logice, syste­
mu zarządzania. Będzie spełnia), w 
stosunku do niego rolę , służębnći. 
Trzeba w związku z tym założyć, 
że istotniejsze , zmiany, zachodzące 
w systemie zarządzania będą w do­
syć istotny, sposób wpływały na 
ewolucję systemu 'doskonalenia.

*

Każda z ■ placówek doskonalenia 
powinna być- organizacyjnie zwią­
zana z właściwymi jednostkami -na 
wszystKich Sóózebląch zarządzania 
gospodarką narodową — poza przed­
siębiorstwem. Postępując w ■ górę 
tej drabiny ; hierarchicznej stwier­
dzimy następujące' szczeble zarzą­
dzania: zjednoczenia (branżą), re­
sortu (gałęzią przemysłu) i central­
ny (całością- gospodarki narodowej). ' 
Taka jest aktualna rzeczywistość 
obowiązującego systemu zarządzaj 
nia gospodarką — poza szczeblem 
przedsiębiorstwa' i kombinatu! Sta­
nowi ona najogólniejszy zarys struk­
tury systemu - zarządzania gospo­
darką narodową w układzie piono­
wym, . bez bliższej specyficznej 
funkcji, jakie pełnią w tym ukła­
dzie ‘ poszczególne organy i insty­
tucje.

J.est to z całą, pewnością obraz 
dalece uproszczony, ale przez .to. 
jaśniejszy., Zgodnie z nim, placów­
ki doskonalenia kadr kierowni­
czych, .posługujące się. własną me­
todologią -) . doskonalenia, powinny 
być usytuowane, jak- następuje. 
Jedna placówka centralna, mająca 
do spełnienia szczególną rolę w 
stosunku do wszystkich pozosta­
łych, ale o tym za chwilę. Placów­
ki resortowe przy wszystkich mini­
sterstwach „gospodarczych”, które 
powinny stanowić rodzaj podstawy 
całego systemu,. a ,w pierwszym 
okresie jego funkcjonowania przy­
najmniej , .w tych, które zostaną 
uznane za priorytetowe z punktu, 
widzenia gospodarki- narodowej ja­
ko całości. Wreszcie placówki bran­
żowe — przy, zjednoczeniach, naj­
liczniejsze i '^'Areględu^-ńk^ 
umiejscowienie, mające przed sobą 
specjalne zadania. Spróbujmy bli­
żej określić rolę i miejsce — w ca­
łokształcie systęmu doskonalenia 
kadr kierowniczych — każdego ty­
pu z zaprezentowanych tutaj pla­
cówek doskonalenia..

PLACÓWKA CENTRALNA po­
winna być inspirowana w swej 
działalności badawczej, dydaktycz­
nej i w zakresie zastosowań prze­
mysłowych przez centralne ośrodki 
kierowania gospodarką narodową, 
takie jak: kierownictwo partii i rzą­
du z właściwymi wydziałami KC 
PZPR, Komisja oraz Instytut Pla­
nowania itd. W swej działalności 
merytorycznej obejmująca podsta­
wową problematykę wielkich przed­
siębiorstw, zjednoczeń i w miarę 
możliwości, całych gałęzi przemy­
słu. zdolna do podejmowania i roz­
wiązywania tych problemów musi 
posiadać wysoko kwalifikowaną ka­
drę naukową z bogatym doświad­
czeniem praktycznym w kierowa­
niu różnymi jednostkami gospodar 
czymi oraz pierwszorzędnie wypo­
sażoną bazę techniczną doskonale­
nia.

Ponieważ będzie placówką unikal­
ną. dysponującą najwyżej kwalifi­
kowaną kadrą naukową, bazą tech- 
n rzną, najnowszą informacją nau­
kową. techniczną i ekonomiczną 
oraz informacjami na temat naj­
nowszych rozwiązań praktycznych 
w zakresie organizacji i zarządza­

nia, musi w szczególny sposób do­
kumentować swóją działalność. Spe­
cyfika tej dokumentacji’ nie 1 może 
mieć nic wspólnego ż 'administra­
cyjno -biurokratyczną sprawozdaw­
czością, wędrującą z reguły na bar­
dziej lub mniej eksponowane półki. 
Miarą przydatności tej dokumenta­
cji będzie możliwość jej zastosowa­
nia — w formie prostej lub prze­
tworzonej —przez inne placówki- 
doskonalfenia i i instytucje. >

W' związku ' ze . swoimi możliwoś­
ciami placówki unikalnej, placów­
ka centralna może i powinna' wpły­
wać na kierunki doskonalenia "pla­
cówek resortowych. branżowych 
oraz stowarzyszeń naukowych , i 
technicznych. Ppwińna oferować' im 
najnowszą wiedzę teoretyczną- w 
zakresie,, organizacji i zarzadzania 
oraz służyć przykładami najnow­
szych i- najefektywniejszych roz­
wiązań w praktyce gospodarczej 

Doskonalenie kadr 
kierowniczych

ZENON STAŚKIEWICZ

Projektowany system doskonalenia kadr kierowniczych będzie mógł 
skutecznie spełniać swoje funkcje, jeśli obejmować będzie nie tylko 
sferę gospodarki narodowej, ale wszystkie dziedziny życia społecz­
nego. Zgodnie z zasadą wyboru decydujących ogniw J), tworzenie sy­
stemu należy rozpocząć ód tęgo, có stanowi podstawę rozwoju całego

społeczeństwa, to jest od gospodarki narodowej. Niewykluczone, że 
w pierwszym okresie jego funkcjonowania, należałoby ograniczyć się 
do podstawowych gałęzi przemysłu. Pozwoliłoby to skupić-niebogate 
jeszcze doświadczenia i środki materialne na podniesienie efektyw­
ności pracy kierowniczej w ogniwach decydujących. ;

p rzedsiębiorstw, zj ednóczeń ‘ i; gałę­
zi przemysłu. W trybie działalności 
dydaktycznej powinna informować 
kadrę centralną i zjednoczeń'.'prze­
mysłowych o efektach swojego do­
robku badawczego w taki sposób, 
aby można było wszystkie rącjor. 
nalne wnioski wykorzystać do sy­
stematycznego usprawnienia istnie­
jącego i rozwijającego się systemu 
zarządzania gospodarką, narodową 
w. skali przedsiębiorstwa, zjedno­
czenia, kraju.

PLACÓWKI RESORTOWE po­
winny istnieć ‘ w.. pierwszym, okre- 
sie funkcjonowania /systemu—•: we 
wszystkich- resortach»^ „prodjijfcyj- 
nych” i tych, które mają' bezpo- 
średni wpływ na bieg zdarzeń w 
gospodarce narodowej (finanse, 
handel wewnętrzny, zagraniczny 
itd.) w liczbie kilkunastu. Działają 
na podstawie tych samych założeń 
metodologicznych co placówka cen­
tralna (badania, dydaktyka,, zasto­
sowania przemysłowe). Jeśli jednak 
placówka centralna, ze względu na 
swoją pozycję w systemie, jest za­
angażowana równym nakładem sił 
i środków we wszystkie trzy kie­
runki działania, to w placówkach 
resortowych powinna . dominować 
dydaktyka. Natomiast działalność 
badawcza i zastosowania przemy­
słowe powinny być prowadzone w 
ograniczonym zakresie oraz stano­
wić naturalne wsparcie i uzupeł­
nienie działalności dydaktycznej.

Takie potraktowanie sprawy jest 
możliwe- i konieczne z następują­
cych względów:

1) podstawowym . zadaniem pla­
cówki resortowej jest zabezpiecze­
nie potrzeb danej gałęzi przemysłu 
w zakresie doskonalenia kadr, któ­
re zgodnie z przyjętą nomenklatu­
ra podlegają cyklicznemu proceso­
wi doskonalenia w placówce szcze­
bla resortu;

2) duża liczebność tych kadr bę­
dzie tak dalece absorbować' pra­
cowników placówki, że siłą rzeczy 
będą zmuszeni większość swojego 
efektywnego czasu poświęcać dydak­
tyce. Fakt ten będzie w sposób za­

sadniczy determinował udział dy­
daktyki w stosunku do badań i za­
stosowań przemysłowych na tym 
szczeblu doskonalenia;

3) placówka resortowa nie bę­
dzie przy takim układzie traciła 
na, wartości merytorycznej doskona­
lenia, ponieważ w jej, dyspozycji 
znajdować się będzie dokumentacja 
rozwiązań problemów typowycłi dla 
gospodarki narodowej —realizowa­
nym -przez placówkę centralną — 
z jednej strony,, a jej własna dzia­
łalność badawcza i wdrożeniowa (w 
ograniczonej skali) służyć będzie 
rozwiązywaniu problemów specy­
ficznych dla danej gałęzi, przemysłu 
— z drugiej. '■ / -' ;

Nie przesądzając, o nomenklatu­
rze,-która będzie w przyszłości obo­
wiązywała, trzeba założyć, że pla­
cówkom /doskonalenia tego szczebla 
zpśtahą ' przypisane kadry .kierow­
nicze ' przedsiębiorstw' i kombina­

tów (dyrektorzy, zastępcy) oraz nie­
których stanowisk kierowniczych w 
zjednoczeniu.

PLACÓWKI BRANŻOWE (zjed­
noczeń) obowiązuje, oczywiście, ta 
sama- logika działania co placówki 
resortowe i centralną (badania, dy­
daktyka zastosowania). Z punktu 
widzenia całości zarysowanego tu­
taj systemu, są to placówki naj­
bardziej, zbliżone do praktyki funk­
cjonowania przedsiębiorstwa i kom­
binatu. Ten fakt będzie więc deter­
minował sposób ich ustawienia i 
zadania, przy, -zachowaniu ' podsta­
wowych 'zasad •metodologii i~dosko- 
ńalen ia, zobowiązujących 
placówki. O ile placówka central­
na realizuje z równym .zaangażo­
waniem sił- i środków wszystkie 
trzy elementy zaproponowanej me­
todologii doskonalenia (badania, dy­
daktyka; zastosowania), a placówki 
resortowe koncentrują swoje wysił­
ki na dydaktyce (podporządkowu­
jąc jej pozostałe dwa)., to zasadni­
czą dominantą działalności placów­
ki branżowej powinny być zastoso­
wania • przemysłowe, praktycz­
ne rozwiązania w zakresie organi­
zacji i zarządzania na gruncie 
przedsiębiorstwa i kombinatu — 
jednostek wchodzących w skład 
zjednoczenia danej branży. Korzy­
stają również z odpowiednio udo­
kumentowanego dorobku placówki 
centralnej oraz resortowej pracu­
jącej ’ dla danej gałęzi przemysłu.

Należy w związku z powyższym 
zakładać, że badania własne, pro­
wadzone przez placówkę branżową, 
będą dotyczyć głównie poszczegól­
nych wycinków działalności przed­
siębiorstwa i kombinatu, a nie ich 
całości. Podobnie jak działalność 
dydaktyczna, będą podporządkowa­
ne głównemu zadaniu placówki, tj. 
praktycznym zastosowaniom prze­
mysłowym. W ten sposób, na grun­
cie realizacji swoich zadań 'podsta­
wowych. placówka branżowa bę­
dzie miała możliwość stałego kon­
frontowania własnej działalności z 
dokumentacją dorobku placówki re­
sortowej i centralnej. Warto przy 

tym» zwrócić uwagę na niebagatel­
ne' znaczenie tego procesu :z punktu 
widzenia systematycznego groma­
dzenia doświadczeń, które mogą 
stąhowió. ż podstawę; do tworzenia 
pewnych syntez dla dziedziny ’ na 
gruncie, polskim nowej, tj. dla do­
radztwa przemysłowego. . Po dłuż­
szym okresie ; doświadczeń, wielo­
krotnych, ' udanych realizacjąchA w 
zakresie .zastosowań" przemysłowych, 
placówki branżowe -mogłyby prze­
kształcić się w sieć wyspecjalizo.- 
wanych ośrodków doradztwa prze­
mysłowego dla swpichj.branż., Moż-. 
na by wówczas mówić o początku 
realnego. systemu . doradztwa prze­
mysłowego w Polsce.; przystosowa­
nego do, naszych warunków spo­
łeczno-ekonomicznych i posiada­
jącego właściwy dla ’ tych Warun­
ków model-organizacyjny.

Chodzi głównie o to, aby placów­
ka branżowa dysponowała: .

• zawsze aktualną mtormacją (w 
postaci dokumentacji) na temat 
najnowszych rozwiązań w dziedzic 
nie organizacji i .zarządzania — 
krajowych i zagranicznych;
• odpowiednim zespołem pra­

cowników, zdolnych do twórczego 
odczytania otrzymywanej infor­
macji; w miarę potrzeby jej adap­
towania lub przetworzenia i zasto­
sowania w praktyce;
• ' właściwie wyposażoną i zor­

ganizowaną bazą swojej działalnoś­
ci, dostosowaną do organizacyjno- 
•technicznyEhiTi wkortyiriicznych -wa­
runków .danej; •branży.;-

'•.'■rozsądnym—statusem organiza­
cyjno - prawnym, pozwalającym na 
praktyczne zastosowanie w ekono­
mice branży tego, co niesie postęp 
naukowo - techniczny i' przodująca 
praktyka gospodarcza;
• efektywnym sposobem finan­

sowania, który by uzależniał osią­
gane przez nią wyniki finansowe 
od efektów ekonomicznych projek­
tów zastosowanych w poszczegól­
nych jednostkach gospodarczych — 
z jednej strony, ale również pozwa­
lał na jej własny rozwój.

*
Placówka centralna powinna obej­

mować procesem doskonalenia szta­
by kierownicze central zjednoczeń 
gospodarczych i wszystkie kierow­
nicze stanowiska szczebla central­
nego. funkcjonalnie związane z 
procesem zarządzania gospodarką 
narodową. Sporadycznie powinna 
sięgać również do kombinatów i 
przedsiębiorstw przemysłowrch, ale 
tylko w takim stopniu, jaki jest 
niezbędnie potrzebny do uchwyce­
nia pewnych prawidłowości w-pro­
cesie zarządzania gospodarką naro­
dową. Placówka resortowa powin­
na głównie pracować ze sztabami 
kierowniczymi kombinatów- i przed­
siębiorstw. ;

Placówki branżowe pracują głów­
nie z kierownikami średniego szcze­
bla zarządzania przedsiębiorstwem, 
ti. kierownikami wydziałów pro­
dukcyjnych i specjalistami niektó­

rych komórek funkcjonalnych, waż­
nych dla sprawnego działania 
przedsiębiorstwa jako całości — 
np. odpowiedzialnymi pracownika­
mi działów organizacji. Ponieważ 
wyżej stwierdziliśmy, ze działal­
ność dydaktyczna jest ścisłe pod­
porządkowana zastosowaniom prze­
mysłowym (główne zadanie placów­
ki),to trzeba lecz jasna zakładać, 

.że -izespoły pracowników podlega­
jących.. procesówi doskonalenia na 

; tym .szczeblu będą się zmieniały. Ich 
skład będzie . każdorazowo uzależ­
niony od wskazań wynikających z 
aktualnie realizowanego projektu.,

■W obrazie całości systemu . do­
skonalenia brakuje nam jeszcze 
jednego, można powiedzieć podsta­
wowego szczebla zarządzania — 
przedsiębiorstwa» Zakładając,_ że W 
wyżej wymienionych placówkach 
doskonalenia -znajdują swoje miej­
sce' kierownicy- od szczebla wy- 

działu produkcyjnego przedsiębior­
stwa wzwyż, pozostali bez „przy­
działu”: mistrz i brygadzista. Słusz­
ne będzie, jeżeli ten szczebel do­
wodzenia- będzie ’ podlegał proceso­
wi szkolenia i doskonalenia w ra­
mach zakładu. Godzi się . to przede 
■wszystkim z zakresem obowiązków 
ludzi pracujących na tych ;stano- 
wiskach.

*

Proces । kształtowania systemu do­
skonalenia-kadr potrwa przynaj­
mniej kilkalat. Zachodzi '.obawa. 
że>-do;yóstatęczne§o' ukształtowania 
systemu ‘ ‘ "doskonalema"" powstanie 
liika'. w tej działalności,. która mo­
że ujemnie wpływać na tempo 
wdrażania .postępu " w gospodarce 
narodowej.

Od samego początku istnienia .sy­
stemu . doskonalenia kadr kierow­
niczych,, niezależnie od stopnia jego 
rozwoju; należy dążyć ,dt>; systema­
tycznego zmniejszania dyspropor­
cji pomiędzy nagromadzonym kapi­
tałem nowych ■ ■ rozwiązań . w zakre­
sie organizacji i zarządzania a iloś­
cią, ich wdrożeń w przemyśle. Do 
tego właśnie potrzebny jest system, 
poprzez który można będzie to- ro­
bić w sposób przemyślany, zgodiiy 
z aktualną i perspektywiczną poli­
tyką, ekonomiczną państwa.

Jeśli prawdą jest, że w ostatnich 
latach ta dysproporcja rosła, a nie 
malała, to wpływał na to. niewąt­
pliwie aktualny stan w dziedzinie 
doskonalenia. kadr, kierowniczych 
gospodarki. Trudny do tolerowania 
na' dłuższą metę stan rozproszenia 
sił i środków, brak przemyślanej 
polityki doskonalenia kadr w skali 
całej gospodarki i chałupniczy — 
poza nielicznymi wyjątkami:—spo­
sób podejścia do tych spraw w pio­
nach poszczególnych resortów.

Dotychczasowy- stan w tej waż­
nej dla gospodarki narodowej, dzie­
dzinie ■ tłumaczy się najczęściej tru­
dnościami .'finansowymi i brakiem 
odpowiedniej bazy materialnej do-
skonalenią. Przyczyn tych.:.nie na-

jeży bagatelizować,- ale .trzeba «O- 
bię również wyraźnie powiedzieć, 
żę nie są one jedyne, ani najważ­
niejsze. Sytuacja jest zbyt złożona, 
wymaga głębszej analizy. Może te­
go dokonać specjalnie tym celu 
powołany zespół. Podstawowym za­
daniem takiego zespołu powinno 
być nakreślenie zrębów rozsądnej 
polityki w tej dziedzinie. Polityki, 
uwzględniającej wszystkie fazy za­
łożonego rozwoju tego, co nazywa­
my systemem doskonalenia kadr 
kierowniczych —- w jego; ostatecz­
nym kształcie. Mając jasno zary­
sowany kształt takiego systęmu, 
■można będzie — zgodnie z per­
spektywicznymi założeniami jego ' 
rozwoju — organizować istniejącą 
już w tej chwili bazę materialną i 
rosnące s?.eregi kwalifikowanych 

, kadr frontu doskonalenia. Nie moż­
na przecież poważnie mówić o ra­
cjonalnym wykorzystaniu, istnieją- ; 
cych obecnie możliwości bez . jasno 
•sprecyzowanej polityki doskonale­
nia, biorącej za punkt wyjścia ak­
tualny stan naszej gospodarki; na­
rodowej i wiążącej z poszczególny­
mi etapami jej rozwoju — rozwój

. systemu doskonalenia.^
Proces . prac w tej. dziedzinie, w 

związku z autentycznymi potrzeba­
mi gospodaTki. powinien być wy­
raźnie przyspieszony przez potrak­
towanie istniejących placówek do­
skonalenia w taki sposób, jakby 
docelowy system już funkcjonował.• 
Pomoże -to w ich „doorganizowa- 
niu” na gruncie wstępnie przyję- 
fych założeń i zdobyciu odpowied­
nich doświadczeń, potrzebnych do, 
dalszej budowy i rozwoju systęmu. 
Chodzi praktycznie o to. żeby wy­
tworzyć sytuację,.-w. której -można 
będzie wpływać na politykę i or­
ganizację doskonalenia kadr kie­
rowniczych, prowadzonego przez 
resorty —- po to. żeby organizowa­
ne przez nie kursy, skupiona ka­
dra, sprzęt, pomoce dydaktyczne 
itp., mogły stanowić zalążek pla­
cówki doskonalenia .ż- prawdziwego 
zdarzenia. Trzeba postawić na dzia­
łanie w warunkach możliwych do 
osiągnięcia, już obecnie i. tworzyć 
podstawy (materialne, kadrowe, or­
ganizacyjne, formalno-prawne itp:) 
do celowego rozwijania istniejących 
zalążków w stałe, sprawnie .furik-, 
cjónujące placówki w' ramach' za­
mierzonego systemu docelowego.

Praktyczne kroki należałoby roz­
począć od roboczych konsultacji'z 
kierownikami resortów lub ich za­
stępcami, odpowiedzialnymi za 
szkolenie i doskonalenie kadr, któ­
rzy są: n a tur alny m i soj usznika mi 
tej sprawie i powinni być współ­
twórcami systemu.

4«

Uznając wyżej. zatysowańą.- struk­
turę za podstawę całej działalności 
doskonalenia kadr, trzeba przewi­
dzieć rodz.aj jej naturalnego -prze­
dłużenia i uzupełnienia. Wydaje. się, 
że. rolę' taką mogą spełnić stowa- 

yźyszenia 'naukowe i techniczne. 
Mogą one odegrać szczególną rolę 
w" pierwszej fazie rozwoju syste­
mu, kiedy placówki doskonalenia w 
pionach poszczególnych - resortów 
będą' jeszcze nieliczne.; bez więk­
szego doświadczenia, i odpowiednio 
wykwalifikowanych, kadr.

Nje ■ należy jednak przypuszczać, 
że rola ich skończy, się w momen­
cie. "kiedy system doskonalenia"kadr 
kierowniczych zostanie już; osta­
tecznie ukształtowany... Z założenia 
i nazwy będzie on słiiżył: głównie 
podnoszeniu kwalifikacji kadr'kie­
rowniczych. Pozostaną Ogromne za­
dania- związane z podnoszeniem 
kwalifikacji' rosnącej liczby specja­
listów. 'samodzielnych • pracowników 
koncepcyjnych, zatrudnionych w ty­
siącach komórek fuhkcjónalńych fw 
gospodarce narodowej, którym - trze­
ba bedzie nieść pomoc w zakresie 
szkolenia.

Problem polega; jednak na tym, 
zęby robić to w sposób .bardziej 
zorganizowany -niż. dotychczas. 
Wszystko to może być rozwiązane 
na gruncie rodzącego, się • systemu 
doskonalenia .kadr kierowniczych, 
zgodnie z ■ podstawowymi załoźer 
niami rozwoju gospodarki • narodo­
wej i'.-wynikającej z nich polityki 
doskonalenia kadr.'

’) Patrz: „Zycie Gospodarcze” : nr; 4 
(1010) 1071 — ZS „Społeczna funkcja 
kierownika” str. 9. . ,

!) Patrz: „Życie Gospodarcze" nr - 9 
z. 1971.
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STATYSTYCZNE ORGANIZACJE PTE ZDZISŁAW 
KUŁAKOWSKI

| STNIEJĄ już i działają sekcje 
I lub kola statystyczne PTE w 

każdym mieście wojewódzkim.
Zrzeszają one nie tylko pracowni­
ków służb statystycznych, ale rów­
nież rad narodowych i przedsię­
biorstw oraz pracowników nauko- 
wych szkół wyższych. Pracują dosyć 
aktywnie zwłaszcza nad problema­
tyką swoich regionów. Szereg sekcji 
i kól ma już poważne osiągnięcia.

W układzie organizacyjnym tej 
sieci dominującą rolę odegrała zało­
żona przy Zarządzie Głównym PTE 
w maju 1969 r. Komisja Statystyki, 
która skupiła wybitnych praktyków 
i naukowców z różnych dziedzm 
statystyki i demografii. Wytypowa­
no szereg zagadnień, którymi zaj­
mą się wszystkie organizacje statys­
tyki PTE w kraju; Należą do nich 
np. szeroka popularyzacja statysty­
ki (statystyczna edukacją społeczeń­
stwa), analiza możliwości wielo­
stronnego wykorzystania wyników 
Narodowego Spisii Powszechnego, 
włączenie się do akcji powoływania 
statystyków zakładowych w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach oraz 

przygotowanie projektów dokumen­
tów dotyczących stanowisk statys­
tycznych, opracowanie propozycji i 
wniosków w sprawach organizacyj­
no-programowych, związanych z 
kształceniem statystyków . przez 
szkolnictwo śfednie i wyższe oraz 
dokształcaniem statystyków syste­
mem kursowym.

Narodowy Spis Powszechny, przy­
niesie ogrom informacji statystycz­
nych i demograficznych, których 
Odpowiednie wykorzystanie-ma- du­
że znaczenie dla gospodarki naro­
dowej. Ich właściwe spożytkowanie 
może mieć duży wpływ na decyzje 
gospodarcze. Organizacje nasze po­
stanowiły skoncentrować się przede 
wszystkim wokół tej sprawy,' pro­
wadzić szeroką akcję popularyza­
cyjną, organizacyjną i propagando­
wą Cały nasz aktyw społeczny brał 
i bierze czynny udział w tych pra­
cach. Na temat Spisu wygłaszano 
prelekcje w różnych środowiskach 
społecznych i zawodowych, , za­
mieszczano wypowiedzi na ten te­
mat w prasie, onracowywano i roz­
powszechniano materiały informa­

cyjne (m.in. w środowisku szkol­
nym).

KOMISJA STATYSTYKI zainicjowała 
organizowanie przez sekcje i koła w 
poszczególnych województwach specjal­
nych sympozjów, poświeconych temu 
zagadnieniu. ,Odbywają sie one, już teraz 
(pierwsze odbyło sie w Poznaniu jeszcze 
w listopadzie ub. roku). Przewiduje sie. 
że w sympozjach tycli weźmie udział 
szeroki krąg ekonomistów, działaczy go­
spodarczych i samorządowych, w tym 
pracownicy rad narodowych i innych 
instetucji, reprezentujący dziedziny pla­
nowania', urbanistyki, gospodarki komu­
nalnej i ’ mieszkaniowej, oświaty, nauki 
i inne. W takim gronie przedyskuto­
wane heda możliwości Jak najpełniejsze­
go wvkorzvstania wyników NSP. Sym­
pozja' w których przygotowanie wkłada 
sie dużo wysiłku, powinny stać sie no­
wa i efektywną formą pracy organizacji 
statystycznych, zwłaszcza ze względu na 
ich regionalny charakter i objecie nimi 
terenu całego kraju.

Drugim ważnym zagadnieniem, 
podjętym przez statystyczne orga­
nizacje PTE. było aktj^vhe .włącze­
nie się do ogólnokrajowej dyskusji 
na temat roli i rangi ekonomisty. 
Krajowy Zjazd PTE również w sro- 
dowisku statystyków stal się okazją 
do szerokiej dyskusji nad sprawami 
zawodu ekonomisty, jego zadaniami, 
raiigą zawodową i społeczną, up-- 

rawnieniami i przywilejami, a także 
nad pozycją (autorytetem) ekono­
misty w zakładzie pracy, jego sto­
sunkami z kierownictwem, komór­
kami i miejcowymi organizacjami.

6-letnie doświadczenie funkcjono­
wania służb ekonomicznych ■ w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
dowodzi konieczności nowelizacji 
uchwały nr 224 z 1964 r. w sprawie 
postępu ekonomicznego w gospodar­
ce uspołecznionej i organizacji służb 
ekonomicznych. Obecnie , na nowo i 
w sposób bardziej jednoznaczny po­
winny zostać sprecyzowane defini­
cje służb ekonomicznych i zawodu 
ekonomisty oraz kwalifikacji i. wy­
kształcenia wymaganego od pracow­
nika zatrudnionego w dziale lub ko­
mórce ekonomicznej.

Dosyć powszechnie zgłaszano postula­
ty, by w najbliższej przyszłości w pionie 
ekonomicznym znalazły się działy i ko­
mórki ■ organizacyjne, skupiające cało­
kształt problematyki - ekonomicznej, co 
wymaga bliższego sformułowania struk­
tury- służb ekonomicznych. Obecnie bo­
wiem komórki ekonomiczne w przedsię­
biorstwach i. zJ.ednoczen.iaeh są nadmier­
nie rozprószone, niezrntegrówane — 
działają każda na własna reke i często 
w oderwaniu od siebie.' Rezultaty ' tego 
etanu' rzeczy dostrzegalne są w niedó-

maganiach operatywnej działalności. za- fest zainteresowany Główny 'Urząd Sta-
kladów nracy. w braku szybkiej infor- tystyczny, który w prawidłowym usta-
macji dla ich kierownictwa oraz są na- wieniu spraw kształcenia kadr statys-
gminnie, stwierdzane w, sprąwozdawczoś- tycznych upatruje możliwość polepsza-
ci statystycznej która — pomijając in- nia. poziomu prac sprawozdawczo-statys-
ne mankamenty — jest typowym przy- tycznych w kraju. Zagadnienia te.zna-
kładem braku współpracy:różnych dzia- lazły swój wyraz także na specjalnym
łów w zakładach pracy; posiedzeniu, Naukowej Rady Statystycz-

Knmisia' Statvstvki od noczatku neL w której wzięli udział przedstawi-is.omisja sta cysty ki oa począiK.u , cjcIe GUS . wyiMych szkól tekónomicz- 
swego istnienia interesowała się tez nych i resortu oświaty.
zagadnieniem kształcenia kadr'sta-':
tystycznych. Od wymiany zdań na Mówiąc o kształceniu kadr sta- 
ten temat..przeszła ona następnie do tystycznych. mamy jednocześnie na 
konkretnej pracy. Opracowano 3 re- uwadze, nierozłącznie związany z 
feraty szczegółowe na temat-kształ- tym problem przygotowania fa- 
cenia statystyków w systemie szkół • - -
'średnich 'i' wyższych oraz dokształ­
cania kursowego. W oparciu . o te
materiały zorganizowano m. Ło- 
dzi konferencję, w której wzięli 
udział członkowie Komisji oraz
przewodniczący kół i sekcji statys­
tycznych PTE z ośrodków woje­
wódzkich. Oprócz stątystyków-prak- 
tyków wzięli w niej udział przed­
stawiciele świata naukowego ze śro­
dowiska łódzkiego i warszawskiego.

Opracowane materiały i wnioski mogą 
być. pomocne przy usprawnianiu orga- 
niżacji i programowego zakresu kształ­
cenia i dokształcania statystyków — 
zwłaszcza w szkołach wyższych. Warto 

' dodać, że problemem tym Mczególnie

, cho vców z zakresu mechanizacji 
prac biurowych i obliczeniowych. 
Każda dzisiaj dzieozina nauki, a 
więc i statystyka, jeżeli ma iść z
postępem czasów, nie może obyć się 
bez optymalnych rozwiązań tech­
nicznych. umożliwiających uspraw­
nienie i przyspieszenie osiągnięcia 
wyników swojej pracy.
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SPOJRZENIE
W PRZYSZŁOŚĆ...

BRONISŁAW NAJNiGIER

...byle nie przez dziurkę od klucza. Fot. Marek Haizman

Z
aczynamy patrzeć w przy­
szłość. To dobrze. Mówimy o 
niej coraz częściej i coraz śmie­
lej. Chociaż problemy dnia dzisiej­
szego — nabrzmiałe od lat i wyma­
gające rozwiązań nowych, słusz­

niejszych i prawi dłowszych — zaj­
mują sporo miejsca i czasu, absor­
bują uwagę, angażują sporo sil I 
środków. Zapadły już konkretne de­
cyzje, powstają zespoły problemo­
we. 'Glos zabierają eksperci, toczą 
się dyskusje, zaczynają mnożyć się 
polemiki. W wieloletnich planach 
pracy resortów, katedr, instytutów 
prawo obywatelstwa znalazły pro- 
blemy perspektywiczne — długofa­
lowego rozwoju.

Z pierwszych przymiarek, założeń 
1 wypowiedzi wynika jasno, że za­
gadnienia struktury (zwłaszcza eko­
nomicznej) oraz skali — wysuwają 
się na czoło. Świadczą o tym enun­
cjacje przedstawicieli Komitetu 
„Polska roku 2000", artykuły i wy­
wiady w prasie periodycznej i ty­
godniowych dodatkach prasy co­
dziennej;

Milczeniem nie można, a nawet 
nie wolno, pominąć zwłaszcza re­
welacji na temat 2 do 3-krotnie 
większego zapotrzebowania na 
30 lat w zakresie surowców i ma­
teriałów — z uwagi na wymowę 
i konsekwencje takiego postawienia 
sprawy. Gdyby tak miało być istot­
nie — zabraknie tą nas (i nie tylko 
u nas — dla nas) zarówno owych 
surowców i materiałów, jak też — 
wobec ogromnej kapitałochłonności 
i ’ pracochłonności w tym dziale go­
spodarki narodowej — środków na 
inne cele i potrzeby. Niemniej 
pilne i ważne! Obyśmy idąc tą 
drogą — nie powtórzyli wielu blę- 

, dów z okresu poprzedniego, ładując 
się w bardzo, ale to bardzo kapita­
ło- i czasochłonne (mimo różnych 
„kruczków obrachunkowych" — 
„potaniających” te przedsięwzięcia) 
poczynania. Przy tym — na skalę 
przerastającą potrzeby nie tylko na- 

' sze. własne, lecz i kilku partnerów 
RWPG-owskich, A przecież na te 
tematy nie brakowało trzeźwych 
głosów ekspertów — . .inżynierów, 
naukowców i ekonomistów...

Z tej drogi — trzeba zawrócić! 
Ona— wiedzie w ślepy zaułek, czy 
wprost — na manowce! Jest' to wy­
nik spojrzenia nie wprzód lecz 
wstecz — według ‘ dotychczasowych 
(nie najlepszych) pojęć, norm i tech­
nologii! Świat idzie w odmiennym, 
przeciwnym kierunku — wyższego 
stopnia przetwórstwa. Jego konsek­
wencją i świadectwem jest o wiela 
szybszy wzrost wartości produkcji 
(zwłaszcza czystej, dodanej — pro­
duktu społecznego) niż zużycia ma­
teriałowego. Potrafi — z tej samej 
czy. mniejszej ilości surowców i ma­
teriałów lub z materiałów i surow­
ców nowych wytworzyć więcej! 
Poza tym na produkcji i eksporcie 
surowców, (wyjąwszy bardzo nielicz­
ne przypadki) nie można zbyt wiele 
i zbyt długo zarabiać. Wiedzą o tym 
najlepiej ki^^tzw^trzeciego^śjyia 
ta’ I czvzb# rozwinięte kra-> 
je — które oeLdluższego ryz czasu 
wycofują śT^ z"’cz,i>sTo"‘surowcowej, 
luo z gruosza ryuco przetworzonej 
produkcji — nie umiały liczyć?...

Nie prześpijmy ery chemii szla­
chetnej, energii jądrowej, elektro­
niki (z laserami, plazmą, sterowa­
niem) i kosmonautyki! A ludzi — 
z tzw. pomyślunkiem i z tzw. zło­

tymi .rękoma — mamy sporo.. Ponoć 
nawet, jak ' twierdzili niektórzy, za 
dużo.

Tu właśnie może i powinno się 
wyżywać nasze młode . pokolenie, 
wszystkie „niespokojne duchy”, żąd­
ne sławy, niecodziennych zdobyczy, 
odkryć, wynalazków — na miarę no­
wej ery i nowych czasów. Tylko — 
byle im tego nie „ułatwiano", tak 
jak niegdyś niektórym specjali­
stom1 czy pionierom.

Kto temu nie wierzy — niechaj 
sam sobie przeliczy pewne warian­
ty założeń, uwzględniając pełne ko­
szty społecznie (bez zaniżonych cen 
na towarach inwestycyjnych i zao­
patrzenia produkcyjnego) inwesty­
cji w przemyśle wydobywczym lub 
prostego przetwórstwa, wraz z od­
setkami za okres budowy (zamrożę 
niem środków), nienaliczanymi u 
nas opłatami typu koncesyjnego 
wydatkami infrastrukturalnymi, a 
do tego — potrzebami transportu 
lądowego i morskiego itp. itd.

Podobnie — trzeba dodać pokaź­
ne kwoty na nie mniej kapitało­
chłonne inwestycje w zakładach 
przetwórczych (prostego, masowego 
przetwórstwa) pochłaniających kil­
ka — nawet zaniżonych — złotówek 
inwestycyjnych na złotówkę „pro­
duktu globalnego brutto" (nie mó­
wiąc już o złotówce produktu czys­
tego, liczonego wg kryteriów i prze­
liczników weryfikujących — norm 
techniczno-technologicznych i cen 
— zagranicznych).

Niechaj się przy tym nie pomija 
koniecznego — wg dotychczasowych 
norm zużycia — zapotrzebowania na 
surowce i materiały, biorąc pod 
uwagę naszą średnią choćby czy 
branżową „stopę dochodowości" 
(0.38—0,39) lub jej odwrotność, któ­
ra — po ostatnich regulacjach cen 
zaopatrzeniowych jeszcze wzrośnie 
(materiałochłonność produkcji). Wyj­
dą astronomiczne liczby, przekra­
czające możliwości większego, za­
sobniejszego i wyżej od naszego roz­
winiętego kraju. Wnioski z tego 
trzeba zatem chcieć i umieć wycią­
gnąć już teraz, dzisiaj, czy nam się 
to podoba, czy nie. Śmielej i od­
ważniej. Z myślą o młodych i ro­
ku 2000.

Nie można się zatem dziwić nie­
którym naukowcom i ekspertom go-, 
spodarczym (tak ekonomistom, jak’ 
i „technokratom”), że zastanawiają 
się poważnie nad kwestią specjali­
zacji, kooperacji i współpracy. Ist­
nieje konieczność podjęcia decyzji 
co do aktualnej i perspektywicznej 
specjalizacji gospodarczej (produk­
cyjnej — lub usługowej), a w ślad 
za tym — profilowania programu 
produkcyjnego działów, gałęzi, i za­
kładów produkcyjnych.

Tu właśnie zbiegają się i są nie­
odzowne rzetelne, obiektywne i 
prawdziwe mierniki, składające się 
na tzw, skalę, ocen — baza „ra- 
chunku ekonomicznego”; zarówno 
wg kryteriów techniczno-technolo­
gicznych oraz kosztowo-cenowych 
(^'rtdscidiv^ch/ Łnansow#eh„.. czyli 
ekonomicznych), jak:-.tez {...spółecz-

“Zdania natemtemaf^są po­
dzielone. Dyskusja trwa już zbyt 
długo. Normy i układy własne są 
niewystarczające, a proponowane 
poprzednio „eksperymentalne”, czy... 
przeforsowane założenia i zasady 
(nawet te „dawne”, obowiązujące 
od 1966 r.) wadliwe, mylące i... 
szkodliwe (tak ekonomicznie, jak 

społecznie). O tym można się było 
przekonać w ubiegłym roku, W ta­
kiej sytuacji do głosu dochodzą 1 
przeważają zwykle kryteria czysto 
techniczne (techhicystyczne) oraz... 
tzw. siła przetargowa.

Kurs na nowoczesność wydaje się 
być nieodzowny, choćby i „modelo­
wy” rachunek (tzw. ekonomiczny) 
pokazywał co innego. Trzeba tylko 
— według naszych i weryfikowa­
nych danymi zagranicznymi wyli­
czeń ekspertów — zadbać o odpo­
wiednio ekonomicznie uzasadnioną 
(efektywną) skalę tego rodzaju pro­
filowanej. dawnej lub nowej pro­
dukcji. Przy czym musi ona być 
nowoczesna i wydajna.

Poprzestawanie na „dolnych" fa­
zach przetwórstwa (jak np. ze zna­
nym w kombinacie oświęcimskim, 
półkoksowaniem w latach dawnych), 
lub „klepanie" — metodą niemal 
rzemieślniczą — niewielkich serii 
pojazdów mechanicznych albo i stat­
ków (nawet — „opłacalnych" przy 
odpowiednim ustaleniu cen i kosz­
tów w kraju) na nic się tu nie zda­
ją. „Samo” się to nie załatwi, ani 
„jakoś tam” nie będzie...

Nie wydaje się też słuszne wy­
bieranie niektórych tylko grup wy­
robów lub poszczególnych artykułów 
do tego rodzaju produkcji w wielu 
branżach czy działach gospodarki 
narodowej. Odstający poziom por 
zostałych producentów czy branż — 
przy nieodzownej kooperacji krajo­
wej — da o sobie znać natychmiast, 
gdy się o tym zapomni i nie pomyś­
li kompleksowo o rozwiązaniu całe­
go problemu.

Problemy: „my sami”, czy w 
oparciu o obce wzory, patenty, li­
cencje itp. albo i w ścisłej koope­
racji — nie są nowe. Zostały one 
postawione, przedyskutowane i są 
już realizowane. Gorzej czy lepiej 
to inna sprawa. Jedna i druga dro­
ga wiodą do celu. Rzecz w tym. by 
iść naprzód skutecznie, odpowiednio 
szybko i... opłacalnie (dla nas, naszej 
gospodarki, a nie wyłącznie dla ini­
cjatorów, handlowców czy realiza­
torów „indywidualnych”).

Jeśli się decydujemy na licen­
cje zagraniczne, to muszą one być 
naprawdę nowoczesne, wydajne . i 
ekonomiczne! Nie inaczej z tzw. ko­
operacją. zwłaszcza zagraniczną, w 
tym z firmami z krajów kapitali­
stycznych. Dostarczanie „taniej" si­
ły roboczej, masy materiałów czy 
postumentów i obudowy — to ża­
den interes. T tu obowiązywać po­
winna zasada uczciwego współtwór- 
stwa. wzajemnych korzyści. Na do­
płacanie i bogacenie innych nas po 
zrostu nie stać. I nie warto podnie- 
•*ąć się „efektami” podziału produk­
cji w postaci uzyskania wyłączności 
produkcji np. na... lampy radiowe, 
walce drogowe itp. albo — w „ko- 
ooeracji na zachód” dostarczaniem 
obudowy obrabiarek, pras, . nożyc, 
dźwigów itp.. z przestawieniem na 
taka nrodukcie zakładów tego typu, 
co... Stalowa Wola. Waryński itd.. 
albo" i-WSK 
przestarżale^eylanll^ ~

TaUtbh ’ IhteYesW^-M3^^ 
róbmy, chociażby się to i miało od­
bić na „niekorzystnym kształtowa­
niu się” wskaźnika rozwoju wymia­
ny zagranicznej tzw. obrotów h.z. ... 
— z jego spadkiem „poniżej dyna­
miki produkcji przemysłowej”, do­
chodu narodowego itp. Nie warto 
też lać łez z powodu słabszego tem­

pa wzrostu eksportu niż importu 
towarowego (jeśli jest on wyrów­
nywany korzystnymi usługami, czy 
nawet kredytami), a strzec się na­
leży takich tez i porad „eksper­
tów”, które namawiają nas na... 
„wyprzedzenie" dynamiki eksportu 
ponad produkcję, dochód narodo­
wy oraz import. Nam dodatnie sal­
do wymiany, czyli „inwestycje" (albo 
darowizny) zagraniczne są niepo­
trzebne! Nie chcemy z tego tytułu 
ciągnąć „lichwiarskich procentów'. 
Tym bardziej że realnie oznacza to 
nic innego, jak wywóz z kraju ma­
sy towarowej większej niż impor­
tujemy potrzebnych nam towarów, 
usług czy innych wartości! O tym 
też warto pamiętać.

Poruszone wyżej problemy wiążą 
się ściśle z potrzebą i konieczno­
ścią posiadania dobrego rozeznania 
sytuacji, przemian i kierunków roz­
woju zachodzących i zarysowują­
cych się w innych krajach, na 
świecie. O tym zapomnieliśmy, po­
dobnie jak kiedyś o „inwestowaniu 
w człowieka", czyli w największy 
i najcenniejszy nasz „kapitał". Nie 
chodzi przy tym wcale o zmiany 
przejściowe, fluktuacyjne, czyli o 
tzw. koniunkturalne (koniunkturę).

Na odwrót — idzie o te najpo­
ważniejsze, wytyczające kierunki i 
przecierające szlaki rozwojowe. Na­
leżeć do tego grona to zadanie trud­
ne i kosztowne, ale tylko to się 
opłaca, jeśli mamy ambicję i chce­
my się (sami lub „do spółki" np. 
z innymi, mniejszymi krajami, zwła­
szcza socjalistycznymi) liczyć w 
świecie. Poszukiwanie „luk", dzie­
dzin przez innych „nie obstawio­
nych". czy... opuszczonych (bo tam­
ci — przeszli już do intratniejszej 
działalności) — nie wydaje się być 
tym właściwym i najlepszym roz­
wiązaniem. jak — chyba bez głęb­
szego przemyślenia — sugerują nie­
którzy dyskutanci i „modelowcy"...

Pozostaje droga jedna: kurs na 
nowoczesność. Historia, nawet naj­
świeższa, współczesna — uczy, że to 
jest możliwe, realne i osiągalne. Za­
równo krajów innych, jak i sąsied­
nich. a w tym i naszego własnego! 
Czyż nie mówiono nam kiedyś: po 
co wam przemysł, następnie — po 
co wam przemysł maszynowy, che­
miczny. stoczniowy? Czy nie dwo­
rowano z „zapaleńców1” wrocław­
skich i warszawskich, którzy upie­
rali się przv konstruowaniu... ma­
szyn matematycznych, naszej „Odry” 
czy z różnych kombinowanych od­
padów „Ewv” itp.? Czy nie naśmie­
wano sie do woli z podwarszaw­
skiego „Błonia", które — po prze­
szkoleniu surowej załogi mogło się 
następnie przerzucić na produkci? 
bardziej szlachetną i precyzyjną? A 
takich przykładów i dowodów przy­
toczyć można setki, czy nawet ty­
siące.

Stąd jedna płynie rada i jeden 
apel: alert dla wynalazców, nowa­
torów, racjonalizatorów! Dla tech­
nologów i konstruktorów. Dla dob­
rych, najsprawniejszych organizato­
rów. Alert dla pionierów postępu/ 
IXat.-wszystkich ^„niespokojnych du­
chów”. może niesfornych, nieukład- 
nvch. czy wręcz „kolizyjnych" i 
..trudnych”. Dla tych, co chcą. po­
trafią i mają odwagę nie tylko pa­
trzeć. ale też iść w przyszłość! W 
takim też duchu trzeba uczyć i wy­
chowywać młode pokolenie. Od lat 
najmłodszych — i na wyższych 
uczelniach.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wdrażania technologii, poszczególnych etapów dostaw maszyn i urzą­
dzeń, kwestia montażu i uruchomienia obiektu, jak również osiągnięcie 
zakładanych w umowie parametrów. Stąd m. in. rozłożenie spłat w rela­
cji do konkretnych etapów realizacji umowy. To od strony general­
nych założeń. Każda konkretna sytuacja wymaga elastyczności podejścia 
i wzajemnego zrozumienia potrzeb'partnerów.

Eksport polskiego węgla i surówki żelaza do Japonii wywarł zasadni­
czy wpływ na stworzenie w tym kraju solidnej i perspektywicznej bazy 
dla wzajemnych obrotów towarowych, a zarazem poważnie zwiększył za- 
interesowanie, obydwu partnerów dla rozszerzenia wspomnianej bazy. 
Z drugiej zaś strony tworzenie przez stronę japońską sprzyjających wa­
runków dla eksportu japońskiego do Polski znacznie rozszerza Skalę na­
szych zainteresowań i konkretyzuje kierunki naszych zakupów w Japonii.

RED.: Czytelników naszych, zainteresuje zapewne struktura towaro­
wa w handlu pomiędzy Polską a Japonią...

Z. FURTAK: Oprócz węgla i surówki żelaza, której eksportu ostatnio 
zaniechaliśmy, istotną rolę w naszym wywozie do Japonii odgrywa słód 
browarniany, niektóre artykuły rolno-spożywcze, jak również artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego Ponadto na polskiej liście to­
warowej w eksporcie figurują: obrabiarki wielkogabarytowe,, i narzędzia 
oraz chemikalia. Duży sukces odnieśli tacy nasi producenci jak: Rafa- 
met, Poręba, prasy inż. Nowaka.

Przedmiotem importu z Japonii są natomiast głównie kompletne obiek­
ty chemiczne, linie technologiczne do produkcji łożysk* dó produkcji mi- 
krosilników, aparatura, urządzenia i komponenty elektroniczne oraz radio­
wo-telewizyjne, wyposażenia statków i przyrządy nawigacyjne, łożyska, 
maszyny szwalnicze i części, aparatura i instrumenty kontrolno-pomiaro­
we, obrabiarki, maszyny włókiennicze, tlenek manganti, blachy, fury sta­
lowe, chemikalia, kauczuk syntetyczny, opony, sztuczna skóra, -przędza, 
włókna sztuczne oraz syntetyczne oraz szereg innych pozycji.

RED.; Nie jest to, jak się wydaje, struktura obrotów, odpowiada­
jąca możliwościom stron, a przede wszystkim uwzględniająca możliwo­
ści produkcyjne i stan oferty eksportowej strony polskiej.

Z. FURTAK: Jak wiadomo, w toku ostatnich rozmów naszej delegacji 
z przedstawicielami» kół gospodarczych Japonii, podkreślaliśmy, źe — na­
szym zdaniem — nadszedł czas zmiany skali i struktury wzajemnych ob­
rotów towarowych. Wyjście naprzeciw naszym postulatom strony japoń­
skiej stwarza szczególnie sprzyjające warunki dla rozszerzenia naszych 
zakupów w Japonii. Wybór dostawców będzie zależał od warunków hąn- 
dlowycn i technicznych, proponowanych przez eksporterów japońskich.

Pozostaje nadal aktualny problem intensyfikacji i dywersyfikacji japoń­
skich zakupów w Polsce. Dodatnie saldo dla strony polskiej maleje i nie­
długo w ogóle najprawdopodobniei przestanie istnieć. Zwiększamy na­
sze zakupy w Japonii i jest to wyraźnie rysujący się kierunek. Odpo­
wiednio do rosnących zakupów w Japonii, zgodnie z naszymi oczekiwa­
niami, powinien nadal rosnąć polski eksport do tego kraju, eksport o bar­
dziej zróżnicowanym asortymencie.

Stosownie do zainteresowań strony japońskiej podjęte niebawem zo­
staną rozmowy w sprawie zawarcia 10-letniego kontraktu na dostawy 
polskiego węgla koksującego do Japonii w latach 1974—1934. Po uzgod­
nieniu warunków, a przede wszystkim cen i terminów, jesteśmy gotowi 
zawrzeć ten interesujący obie strony wieloletni kontrakt, wprowadzający 
niezbędną stabilizację wymiany towarowej.

Jesteśmy także gotowi szczegółowo dyskutować warunki innych możli­
wości eksportu, jak np. polskiej miedzi do Japonii o wyższymi Stopniu 
przetworzenia.
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NOWA FAZA 
WSPÓŁPRACY

Zgłaszamy z kolei pod adresem firm japońskich naszą ofertę handlową 
w zakresie maszyn i urządzeń, ja.k również artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego.

RED.; Stabilność i trwałość kontaktów gospodarczych pomiędzy kra­
jami o zaawansowanym stopniu uprzemysłowienia zależą w znacznej 
mierze od rozwiniętej współpracy gospodarczej, której jednym z za­
sadniczych elementów jest kooperacja produkcyjna. Czy istnieją mo­
żliwości takiej współpracy i czy problem ten był omawiany w czasie 
ostatnich rozmów polsko-japońskich?

Z. FURTAK: Jestem zdania, że obecnie, zgodnie z naszjrmi potrzebami, 
należy ustalić listę obiektów, których zakup przez stronę polską wcho­
dziłby w grę. Rozmowy ze stroną japońską w tym względzie muszą być 
należycie przygotowane i sprawnie prowadzone.

Natomiast w celu kontynuowania wysiłków w kieruńku konsekwentnej 
dywersyfikacji polskiego eksportu do Japonii, w szczególności na odcin­
ku maszyn i urządzeń oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego, należy konsekwentnie dążyć do nawiązania ścisłych ro­
boczych kontaktów z firmami japońskimi. Powinniśmy konsekwentnie 
dążyć dó wzbogacenia i zróżnicowania forjn tych kontaktów. Mamy ku 
temu nie tylko warunki, lecz również doświadczenia. Przemysł krajowy 
kooperuje wszakże z szeregiem firm zachodnioeuropejskich. Jak wiado­
mo, głównie przemysł obrabiarkowy, motoryzacyjny, przemysł stoczniowy 
i niektóre inne branże.

Zjednoczenie przemysłu obrabiarkowego pozostaje w kontakcie z ja­
pońską firmą Yamazaki w zakresie podjęcia się przez nas produkcji to­
karek według specyfikacji i zamówień tej firmy, w zależności od wyniku 
tych kontaktów istnieją możliwości współpracy z firmami japońskimi 
w zakresie produkcji obrabiarek sterowanych automatycznie.

Widzimy konkretne możliwości współpracy pomiędzy krajowym prze­
mysłem stoczniowym a grupą przemysłowo-handlową Mitsubishi.

Możliwości współpracy gospodarczej i kooperacji technicznej obejmują 
również instalacje dla przemysłu chemicznego obu krajów, w szczególno­
ści na rynki europejskie i inne, jak również w zakresie taboru kolejo­
wego, głównie lokomotyw elektrycznych i spalinowych.

RED.; Polska i Japonia należą do krajów, w których gospodarce 
handel zagraniczny odgrywa niezwykle doniosłą rolę. Polska w Euro­
pie, Japonia zali w strefie Pacyfiku, znajdują się na skrzyżowaniu wiel­
kich tradycyjnych i nowych szlaków handlowych. Czy w tej sytua­
cji nie byłoby rzeczą celową i pożyteczną nawiązanie rozwiniętej 
i wszechstronnej współpracy gospodarczej pomiędzy Polską a Japonią 
na rynkach trzecich?

Z. FURTAK: Rozpatrujemy import wysokiej techniki i technologii ja­
pońskiej do Polski jako czynnik promocyjny dla naszego eksportu do kra­
jów trzecich. Nie chodzi — naszym zdaniem — o zapobieżenie ewentual­
nym kolizjom na wspólnych kierunkach działalności naszych i japoń­
skich eksporterów, lecz o stworzenie warunków ścisłego współdziałania 
w dobrze rozumianym interesie stron.'

Na niektórych obszarach jesteśmy atrakcyjnym partnerem dla japoń­
skich eksporterów w zakresie wspólnych dostaw i kooperacji przemysło­
wo-handlowej, na innych z kolei współpraca z firmami japońskimi może 
i powinna przynieść pożyteczne wyniki.

Trzecia Sesja Polskó-Japońskiej Komisji Mieszanej, która odbędzie się 
w Warszawie, dokona nie tylko oceny aktualnego stanu stosunków go­
spodarczych między obu krajami, lecz podejmie również zgodnie z na­
szymi oczekiwaniami, zasadnicze ustalenia w sprawie kierunków rozwoju 
i form współpracy gospodarczej pomiędzy Polską i Japonią, w tym spra­
wę współpracy i'kooperacji na rynkach trzecich.

RED.: Chodzi więc o podsumowanie osiągnięć pierwszej, a raczej 
drugiej fazy kontaktów gospodarczych pomiędzy Polską a Japonią oraz 
o określenie dróg i sposobów przejścia do wyższych form jakościowo 
odmiennej fazy współpracy. Będziemy więc wspólnie tworzyć zarys, 
a następnie konkretyzować treść zasadniczej koncepcji współpracy go­
spodarczej pomiędzy Polską a Japonią?

Z. FURTAK: Jak najbardziej. Ostatnią wizytę można nazwać historycz­
ną, gdyż w ciągu 50 lat jest to pierwsza wizyta polskiego Ministra Spraw 
Zagranicznych. Ten dialog polityczny, prezentacja poglądów i pewne usta­
lenia, poważnie przyczynią się do dalszego rozwoju kontaktów gospodar­
czych pomiędzy naszymi krajami.

RED.; Współpraca gospodarcza pomiędzy Polską a Japonią nie wy­
czerpuje jednak całokształtu stosunków pomiędzy obu krajami. Na­
szych czytelników interesują zapewne inne formy kontaktów polsko- 
japońskich, m. in. w dziedzinie kultury j nauki. Poprosimy o zilu­
strowanie stanu stosunków w. tych dziedzinach i perspektyw rozwoju.

Z. FURTAK: Na przestrzeni ostatnich lat wymiana kulturalna Polski 
i Japonii znacznie się ożywiła, co znalazło szczególnie wyraz z okazji ob­
chodów 25-lecia PRL, w ramach których odbyło się wiele polskich im­
prez, w tym występów polskich artystów w Japonii. Również rok 1970 był 
pod tym względem dobrym przykładem, że w Japonii istnieje duże za­
interesowanie dla wymiany kulturalnej i naukowej z Polską.

Na podstawie porozumienia podpisanego z Japońskim Stowarzysze­
niem d's Wymiany z Zagranicą przebywało w Japonii kilku dziennikarzy, 
publicystów,_ literatów, jeden kompozytor oraz kilka delegacji PAN. 
w skład których wchodzili naukowcy z dziedziny elektroniki medycyny, 
mechaniki, oceanografii. Istnieją możliwości (nie wykorzystane przez pla­
cówki w kraju) rozszerzenia wymiany stypendialnej. Jestem zdania że 
istnieje pilna potrzeba szerszego niż dotychczas rozwinięcia współpracy 
stypendialnej z Japonią, zwłaszcza w dziedzinach technicznych.

RED.: Należy żywić przekonanie, iż ostatnia wizyta polskiej delega­
cji wniosła nowe elementy do programu rozszerzenia kontaktów kul­
turalnych i naukowych z Japonią...

Z. FURTAK: Zaproponowaliśmy stronie japońskiej kontynuowanie 
wymiany kulturalnej oraz poszukiwanie nowych form 

jej wzbogacenia. Konkretnie mówiąc, można rozszerzyć wvmiane arty­
stów i współpracę telewizyjną. Szczególnie pożyteczna forma - to orga­
nizowanie „Dni Japońskich" w Polsce oraz „Dni Polskich’ w Japonii. 
T w ^“odbywać się na zasadach komercvjnych.
krnó £ iu™ Japonii współpraca kulturalna oraz naukowa leżv często- 
rawarL instytucji P™tnych, naszym pragmemem jestS Um°Wy P°n’^dzy instytucjami rządowym, obukrajów. Pragnę ibysmy — o czym poinformowaliśmy stronę japońska -

P°1SkiCh. ‘ jaPońskich uniwersytetów" ^również 
ustalić ramy kontaktów pomiędzy naukowcami Polski i Janonii Ze swej orasr^lŁ zwiększyć ilość stypendiów i' £ iauko-S
S Japończyków, z kolei jesteśmy w sposób oczy-
kowvch3 ’^erfeSt01J?ni zaP°zn£Iniem s’ę z pracą japońskich ośrodków nau- 
Kowycn i instytutów naukowo-badawczych.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ WOWCZUK



Budownictwo szkol 
w lalach 1971-75

IAKIE

Komisje; Budownictwa -1 Gospodarki 
Komunalnej oraz Oświaty j tNauki 
uchwaliły dezyderaty dotyczące inwesty­
cji i kapitalnych, remontów w dziedzinie 
oświaty, szkolnictwa wyższego t nauki.

Posłowie Stwierdzili, że : pomimo . - do- 
twhezasowyfh nakładów na óśWiśle 'I 
szkolnictwo wyższe, potrzeby inweśty- 
m jne w tych dziedzinach ?ą nadal duże, 
w niektórych- działach (oświaty m. iń, w 
zakresie Model izb lekcyjnych w szkoUch 
podstawowych, pomieszczeń ’do nauki w 
szkołach zawodowych, . stanowisk pracy 
w warsztatach szkolnych, miejsc w In- 
icrnaiach. izb mieszkalnych , dia nauczy- 
c:cli — potrzeby te są znacznie wyższe 
niż przewidziane we Wstępnych założę- 
niach planu na lata 1971—75 możliwość! 
ich zaspokojenia.

Wstępne założenia planu na bieżące 
stwir nic gwarantują również złagodzę^ 
nią trudności wynikających z obniżenia 
„ę w Ciągu minionych 10 lat wskaźnika 
pomieszczeń dydaktyczno-naukowych ną 
1 studenta W szkolnictwie wyższym. 7

Komisje uważają za nieodzowne- takie 
ukształtowanie planu, aby przewldywa’ 
on przede, 'wszystkim zaspokojenie naj­
pilniejszych potrzeb) zwłaszcza w zakre­
sie wymiany zdekapitalizowanych bu- 
dvnków szkolnych', oraz izb lekcyjnych 
wynajętych i zastępczych,' jak; róWnicż 
uwzględniał zniwelowanie różnic, w wa­
runkach lokalowych szkolnictwa pomię­
dzy poszczególnymi regionami kraju.

Podkreślona została przy tym koniecz­
ność pełniejszego wykorzystania typo-‘ 
wych.projektów obiektówszkolnych, Pro- 
jckty te powinny uwzględniać warunki 
regionalne oraz potrzeby wynikające ź 
rozszerzenia funkcji społecznych szkoły 
środowiskowej, że zmiaii ; demograficz­
nych oraz potrzeb dj;daktyczno-wycho- 
wawczych, zwłaszcza W,,zakresie wycho­
wania fizycznego i zajęć: pozalekcyjnych.

Dzięki czynom społecznym zbudowano 
wiele obiektów szkolnych oraz. tysiące 
izb mieszkalnych dla nauczycieli' na wsi. 
Na drodze dalszego rozwoju budownict­
wa w. czynach, społęcznych stoi sztywny 
wymóg zbyt wysokiego wkładu ze strony 
miejscowego społeczeństwa.- Jest to' żwla- 
szcza utrudnienie dla wsi o stosunkowo 
niewielkiej liczbie mieszkańców’.......W 
związku z tym Komisje postulują zróżni­
cowanie -wkładu .mieszkańców w przy­
padku budowy obiektu ' szkolnego łub 
mieszkań dla nauczycieli w -czynie spo-- 
tecznym oraz zaliczenie na poczet tego 
wkładu środków, zebranych- w danym 
środowisku na SFBSII.

W związku z niezadowalającą nadal 
sytuacją w dziedzinie konserwacji i re­
montów obiektów .szkolnych, . Komisje 
uważają za konieczne podjęcie ‘ decyzji 
zmierzających dq: opracowania central-, 
nego I terenowych długofalowych pla­
nów remontów kapitalnych obiektów 
szkolnych, -uwzględniających nakłady 
proporcjonalne do wartości -substancji 
lokalowej szkolnictwa; przeprowadzania 
w uzasadnionych przypadkach remontów 
kapitalnych :i bieżących również w cią­
gu roku szkolnego; zabezpieczenia mate­
riałów budowlanych oraz" wykonawców 
i wykorzystania w szerszym stopniu mo­
cy przerobowej zasadniczych szkól bu­
dowlanych; rozszerzenia możliwości do­
konywania remontów systemem .gospo­
darczym, zwłaszcza na wsi; zapewnienia 
odpowiednio wykwalifikowanych służb 
ihwcstycyjno-remontowych w inspektora­
tach szkolnych; (j. d.)

KADRY
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BUDO­

WNICTWA
Fot. Mirosław Stankiewicz

Realizacja 
ustaw rolnych
Komisja Rolnictwa i Przemyślu Spo­

żywczego rozpatrzyła realizację ustaw z 
dn. 24.1.1968 r.: — o scalaniu i wymia­
nie gruntów; —, o przymusowym^}'- 
kupie nieruchomości wchodzących w 
skład gospodarstw rolnych; — o rentach 
i innych świadczeniach * dla rolników 
przekazujących nieruchomości rolne na 
własność państwa.

Z uwag zespołu poselskiego wizytują­
cego tereny woj. warszawskiego wynika, 
że dotychczas ustawa o scalaniu grun­
tów realizowana była w tym wojewó­
dztwie głównie na wniosek zainteresowa­
nych rolników. Obecnie wnioski takie 
przestały napływać, stąd, tendencja rad | 
narodowych do. scalania gruntów z u- | 
rzędu. Scalanie gruntów z urzędu nie­
jako nagradza opornych rolników’, gdyż 
prace scaleniowe prowadzone są w tym 
przypadku bezpłatnie. Zdaniem zespołu 
poselskiego opłaty ża scalanie powinny 
być obniżone, a nadto winni je przyj­
mować sołtysi, ćo wpłynie na szybsze 
egzekwowanie należności.

W województwach centralnych i połud­
niowych pułap 5 ha jest poważnym ha­
mulcem w przekazywaniu gruntów za 
rentę, ponieważ areał gospodarstw w 
wiciu powiatach jest przeciętnie mniej­
szy. Paradoksalna jest również sytua­
cja. iż podopieczni prezydiów GRN. o- 
trzemują wyższe zapomogi z funduszu 
npieki społecznej niż rolnicy, którzy 
przekazali gospodarstwa ża renty na 
podstawie ustawy z 1962 roku.

Należy liczyć się z tym — stwierdził 
zespól poselski wizytujący wsie woj., po­
znańskiego — że ilość gruntów PFZ nie 
będzie maleć. Postępuje proces starze­
nia się właścicieli gospodarstw indywi- 
dtiainyeh. Ankieta przeprowadzona w 
ijm województwie wykazała; że spośród 
rolników, którzy przekroczyli 6(1 rok ży­
cia. ; procent zamierza przekazać swe 
gospodarstwa na rzecz państwa za ren-

Pi <eszkodą w zagospodarowywaniu 
si umów stanowiących własność rolników’ 
indywidualnych są niektóre przepisy 
prawne, np. obowiązujący dotychczas 
przepis, który nie pozwala uznać za o- 
puszczone- gospodarstwo- odłogujące, w 
ktnrvm zamieszkuje właściciel lub czło­
nek jego rodziny. Istnieje również prze- 
pis, który zabrania sprzedaży, przed u- 
łdjwcin 5 lat, gospodarstwa wchodzące- 
R" w skład spadku.

Należałoby rozważyć możliwość zrewl- 
do tania warunków, na jakich PGR, 
'l.imizietnie produkcyjne i kółka rolnt- 
'/<• mają przejmować grunty PFZ; zc- 
-1110101110 rolnikom indywidualnym, na 
dzierżawienie gruntów powyżej normy 
ii-lni ha; ustalenia wymiaru podatków 
w stosunku do gruntów Klasy V i "VI 
"rdtug jednolitej stawki 7 proc, pod­
stawy opodatkowania; zapewnienia kre- <1mu bankowego rolnikom nabywającym 
nieruchomości rolne bezpośrednio od 
właścicieli gospodarstw ekonomicznie 
słabszych.

W dyskusji stwierdzono m. in., że ob- 
niwacje wyniesione ze spotkań z wy­
borcami wskazują na rosnące' niezado­
wolenie chłopów, uczestników’ scalania 
Rruniów, czasami zdarza się' na ■ przy­
kład. że w wyniku komasacji rolnicy 
mają większą ilość działek aniżeli przed 
scalaniem. Podobnie zastrzeżenia budzi 
wielkość działek pod zabudowę, nic po- 
zwala bowiem na racjonalne rozmieszcze­
nie zabudowań gospodarczych.

PGR (np. na terenie woj. bydgoskie­
go) nic przejawiają chęoi do zagospo- 
darowywąnla gruntów przejmowanych 
Przez państwo. Dlatego należałoby 
zwiększyć możliwość, zakupu przez rol­
ników indywidualnych. Stosowana przez 
Bank Rolny procedura jest tak sKom- 
plikowana, żc nie zachęca do zakupu. 
Na slinalizowańie takiej ' transakcji -rol­
nik musi czekać od 1 do- 3 lat.*

Prace scaleniowe prowadzi isię przede, 
wszystkim tam, gdzie są. .grunty PFZ, 
wy da je się natomiast, że w pierwszym 
rzędzie należałoby scalać grunty tam, 
udzie rolnicy dobrowolnie zgłaszają się 
do komasacji (np. w woj. rzeszowskim, 
Rdzie przy dużym rozdrobnieniu działek 
znaczne ilości grun(u traci się na mie­
dze i drogi, gdzie trudno mechanizowar
uprawę). (J. w.)
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W KIELCACH, wspólnym ątąra- 
niem tamtejszego Oddziału 
PTE 1 Koła PTE przy Kie­

leckim Zjedniiczeniu Budownictwa, 
zorganizowana została ogólnopolska 
sesja popularnonaukowa poświę­
cona problemom zatrudnienia w bu­
downictwie.

Podejmując analizę tego zagad­
nienia, nie wolno nie pamiętać, 
podkreślili w swoim wystąpieniu 
W. Przybylski i. J. Połowńiąk, że 
wskutek ruchliwości terytorialnej 
budownictwo pierwsze wkracza do 
rejonów gospodarczo nierozwinię- 
tych, aktywizując poprzez zatrud­
nienie ich ludność. Budownictwo 
więc jako pierwsze bierze na sie­
bie ciężar przyuczenia ludzi do zar- 
wodu, zapoznania z nowoczesną 
techniką i organizacją pracy, wdra­
ża do dyscypliny procesu produk- 
cyjnego, kształtując w rezultacie 
sylwetkę przyszłego robotnika prze­
mysłowego. Ale z tych racji robot­
nicy budowlani mają na ogół niż­
sze kwalifikacje, mniejszą kulturę 
techniczną i przywiązanie . do . za­
wodu, co jest przyczyną niskiej ..wy­
dajności, fluktuacji itd.

*
Budownictwo zatrudnia w Polsce 

dk. . 9Ź5J -®k; Ż30
tys;’ pracowników umysłowyeh., Nle- 
zmiernie więc istotną kwestią Jest 
kształcenie i doskonalenie zawodo­
we tych kadr. Niestety, nasz system 
szkolenia podstawowej masy pra­
cowników budownictwa wzoruje 
się głównie na" organizacji naucza­
nia młodzieży w szkole zasadniczej, 
technikum, czy nawet szkole wyż­
szej.

Taki system szkolenia, stwierdził

Jednym z podstawowych kierun­
ków tej formy szkolenia ma być
uczenie zawodu maszynisty maszyn 
Budowlanych. Zapotrzebowanie
tę grupę pracowników szacuje 
w: kraju na ok. 30 ,tys. osób, 
sadnicze szkoły zawodowe będą 
w stanie zaspokoić te potrzeby

na 
się

Za- 
zaś 
za-

referujący na sesji tę kwestię S.
Woźniakiewicz, wystarczał dawniej. 
Obecnie w budownictwie jest co­
raz więcej skomplikowanych ma­
szyn i urządzeń, buduje się wyż­
sze domy, powstał szereg nie zna­
nych do niedawna specjalności bu­
dowlanych, stąd przyswojenie so­
bie pewnego zasobu ogólnych wia­
domości już nie wystarcza. Wa­
runkiem sprawnej pracy jest roz­
wijanie podstawowych umiejętności 
w trakcie wykonywania zawodu. 
Dotyczy to na równi robotników 
obsługujących koparki, jak i inży­
nierów. ekonomistów, programistów, 
elektroników, których zadaniem jest 
wdrażać nowe technologie i nowo­
czesne metody zarządzania. .

Zasadnicze szkoły zawodowe pod­
ległe resortowi budownictwa mają 
dostarczyć w latach 1971—1975 o- 
kolo 100 tys. absolwentów -w 20 
podstawowych zawodach. Niezależ­
nie od tego blisko 54 tys. absol­
wentów wyjść ma ze szkół budo- 
wianych podległych resortowi,..’ oś­
wiaty, gospodarki komuńąlnej, rol-
nictwa i innych.

Bilans sporządzony ' w "J970 roku 
wskazuje jednak itą- znacznie wię- 
kstc potrzeby.' Dla działubudow­
nictwo" wynoszą one na'' najbliższe

- ■ — ■ Brakująca5-Iecie 327 tys. osób.
liczba robotników musi więc być 

metodarri,przeszkolona innymi
głównie poprzez tzw. szkolenie we­
wnątrzzakładowe i kursowe, które 
w- latach 1971—1975 objąć ma ok.
200 • tys. robotników.

ledwie w 33 proc.
Kadra pracowników umysłowych 

liczy około 230 tys. ludzi. Z liczby 
tej 45 tys. posiada wykształcenie 
wy&ze, 120 tys. średnie, a około 
66 tys.' niepełne średnie lub pod­
stawowe. Innymi słowy w 1969 r. 
na 1 000 osób zatrudnionych w bu­
downictwie 49 legitymowało się 
wirższym wykształceniem, a 103 
posiadało wykształcenie średnie.

Założenia na 1975 r. przewidują 
wzrost liczby pracowników umysło­
wych z wyższym ■ i średnim wy­
kształceniem. Pod koniec 1975 roku 
na każde 1000 osób zatrudnionych 
w budownictwie 60 powinno mieć 
wykształcenie wyższe, a 131 średnie. 
Dokształcaniem w zakresie organi­
zacji pracy, techniki, ekonomii, fi­
nansów, zaopatrzenia, zamierza się 
objąć 85 tys. pracowników.

Za swojego rodzaju paradoks 
uznany został fakt, że mimo poważ­
nie rozbudowanego systemu dosko­
nalenia kadr (studia podyplomowe, 
szkolenie kursowe, szkolenie we­
wnątrzzakładowe itp.), nie była nim 
objęta kadra kierownicza ręsortu 
budownictwa i przemysłu materia­
łów. budowlanych, sama będąc orga­
nizatorką tego doszkalania.

Obecnie, dyrektorzy zjednoczeń, 
ich zastępcy, główni księgowi, na­
czelnicy wydziałów, dyrektorzy pla­
cówek badawczych, sekretarze na­
ukowi itd, będą mieli obowiązek 
ukończenia określonego kursu 
(Uchwała Rządu, a wcześniej zarzą­
dzenie Ministra Budownictwa).

*
Drugą formą obligatoryjnego 

szkolenia - ma być . osiągnięcie spe­
cjalizacji zawodowej. Tą formą obo­
wiązkowego doskonalenia objęci zo­
staną w zjednoczeniach, i w biurach 
projektów główni specjaliści,. w 
przedsiębiorstwach — główni inży­
nierowie, w jednostkach badaw­
czych — kierownicy pracowni.

Novum w dziedzinie podwyższania 
kwalifikacji zawodowych ma być 
specjalizacja inżynierów. Specjaliza­
cję uzyska ten inżynier, który bę­
dzie mógł wykazać się oryginalny­
mi rozwiązaniami konstrukcyjnymi, 
technologicznymi czy organizacyjny­
mi, ukończeniem studium podyplo­
mowego, lub szkolenia kursowego, 
posiadać będzie 5-letni staż pracy w 
zakładzie oraz zda egzamin z zakre­
su wiedzy teoretycznej niezbędnej 
w danej specjalności.

W dziale „budownictwo" ustalono 
m. in. takie kierunki specjalizacji 
jak: planowanie przestrzenne, kon­
strukcje budowlane, ochrona przed 
korozją, organizacja robót budowla­
no-montażowych. W dziale „prze­
mysł materiałów budowlanych" spe- 

■ cjalizacja ma dotyczyć: technologii 
prefabrykacji i automatyki przemy­
słu (w zjednoczeniach: wapienniczo- 
gipsowym i szklarskim). W praktyce 
zatem, kto będzie chciał awansować

na stanowisko głównego inżyniera, 
szefa produkcji, naczelnika wydziału 
czy kierownika pracowni (lub^utrzy- 
mać to stanowisko) będzie musiai 
uzyskać odpowiednią specjalizację.

Przewiduje się, że w trakcie rea­
lizacji planu 5-letniego obowiązek 
doskonalenia fachowego może ' być 
rozszerzony na inne stanowiska 
pracy w zależności od występują­
cych potrzeb, możliwości finanso­
wych oraz bazy szkoleniowej.

Mc
W budownictwie, podobnie jak w 

innych dziedzinach gospodarki, o 
wydajności pracy, a tym samym 
zwiększeniu efektywności produkcji 
budowlano - montażowej, decyduje 
jednak nie tylko poziom kadry, ale 
i jej techniczne wyposażenie. Na 
podstawie badań ekonometrycznych 
oraz znajomości kształtowania się 
zależności wydajności' pracy żywej 
od poziomu jej technicznego uzbro­
jenia L. KałkowskiiA. Mysiński do­
konali próby/ obliczenia kosztu zwol­
nienia 1 pracownika w budownic­
twie i zastąpienia go przez pracę 
maszyn. Dane przedstawione na Se­
sji oparte zostały na przykładzie 
działalności Kieleckiego Zjednocze­
nia Budownictwa.

W 1989 róku 11 431 robotników za­
trudnionych w KZB dało produkcję 
globalną wartości 1 904 min zł dy­
sponując majątkiem trwałym warto­
ści 574,5 min zl, co odpowiada śred­
niej wydajności pracy 166,0 tys. z! 
i uzbrojeniu ok. 50 tys. zł, jednego 
stanowiska pracy. Zmniejszenie licz­
by zatrudnionych o 1 000 robotników 
wymagałoby zwiększenia wydajno­
ści pracy żywej do poziomu 182,5 
tys. zł, a warunkiem osiągnięcia tej 
wydajności byłoby dozbrojenie 1 
stanowiska pracy do poziomu 56,1 
tys. zł. Taki poziom uzbrojenia spo­
wodowałby z kolei zwiększenie ma­
jątku trwałego do kwoty 582,2 min 
zl. Różnica zatem pomiędzy tą wiel­
kością majątku, a wielkością wyj­
ściową wynosi 10,5 min zł. i Koszt 
zwolnienia 1 pracownika w Kielec­
kim Zjednoczeniu Budownictwa’ i 
zastąpienie go przez odpowiednie 
maszyny i urządzenia (ciągle przy 
założeniu, że globalnie liczba za­
trudnionych nie zmniejszyłaby się o 
więcej niż 1 000 osób) wynosiłby 
więc dla warunków roku 1969 ok.1 
10 700 zl.

Podobne obliczenia kosztu _ zwol­
nienia 1 pracownika budownictwa 
i zastąpienia go odpowiednim zme­
chanizowaniem robót, przy założe­
niu zmniejszenia zatrudnienia o 
2 000 osób, wykazały konieczność 
zwiększenia wydajności pracy do'20-’ 
tys. zł, co wymagałoby dozbrojenia 
pracy żywej do 74,7 tys. zł. W kon­
sekwencji zwolnienie 1 pracownika 
równać by się musiało poniesieniu 
kosztów w wysokości 65 tys. zł.

Im większa liczba osób zwalnia­
nych, stwierdzają w konkluzji. L. 
Kałkowski i A. Mysiński, tym więk­
sza musi być wydajność pracy po­
zostałych pracowników, jednakże 
możliwa dopiero prz}’ zwiększeniu 
technicznego uzbrojenia pracy.

Z tym zastrzeżeniem, dodajmy od 
siebie, że aktualnie posiadany ma­
jątek trwały wykorzystywany był 
na miarę jego możliwości.

J. D.

Zagęszczenie mieszkań
Wedlug wstępnych wyników >arodo- 

wego Spisu Powszechnego podczas mi- 
nioilego dziesięciolecia pewnej poprawie 
ulegh- warunki mieszkaniowe wyrążane 
liczba osób’ przypadających na jedną 
izbę, która przeciętnie dla całego kra­
ju wyniosła:

spisu zmianie i nadal uważa się za nią 
pomieszczenie 'mieszkalne z bezpośred­
nim oświetleniem dziennym o powierzch-

1960 1970

Ogółem 
w tym: 
ńtlasto 
wieś ■

1,66 1,37

Si,53 1,31
',1,80 1,43

tak widać silniejsza poprawa nastą­
piła na wsi, gdzie jednak nadal zagęsz­
czenie izb jest większe niz w miastach, 
poprawa warunków w rzeczywistości 
może być nieco mniejsza od wyżej wy- 
k^^ynikTwstęprie nie mogły być w 
nemś uwolnione od błędów niektórych ,?l&Straów. którzy do izb pomyłkowo 
zaliczali także pomieszczenia nie będą-. 
"će! łzbhmi mieszkalnymi (definicja izby 
hle uleźla w stosunku do poprzedniego

ni’nie mniejszej niż 4 m'Jj;
jedną • —."ąv NSP 197« doprowadzono do uję­

cia'''pełnej liczby izb nadających się w 
pełni do • celów mieszkalnych, nawet je­
żeli ; przejściowo stoją puste lub używa­
ne są jako spiżarnie. t przechowalnie o- 
dzieży;. mebli, sprzętu Hp.

'NA TERENACH MIAST najmniejsza li­
czba osób na .izbę przypada W woj. o- 
polskim (1,19). m. Warszawie (1,23), w 
woj. katowickim (1,24) oraz zielonogór­
skim (1,26) i szczecińskim (1,27). Najwięk­
sze . .zagęszczenie występuje w miastach 
województw: kieleckiego (1,46), lubel­
skiego (1.43), łódzkiego (1,41) i warszaw­
skiego (1,40).

. NA WSI najnjniej osob na izbę przy-
pada w województwach opolskim (1,07), 
zielonogórskim, wrocławskim, szczeciń­
skim i koszalińskim (1.21), a jakże ka­
towickim (1.34). Najtrudniejsze’ pod tym 
względem warunki występują w woje­
wództwach: kieleckim (1,74), lubelskim 
(1.62) i warszawskim (1,60).

RiSeciętna liczba IZB W MIESZKANIU 
wzrósła? w ' latach 1960—1970 od . 2,46 do

2,88 (w miastach od 2,50 do 2,77, zaś na 
wsi od 2.42 dó 3,01). Największe, wg te­
go kryterium mieszkania mieliśmy ostat­
nio na wsi woj. zielonogórskiego (4,14), 
zaś najmniejsze w m. Lodzi (2,36).

W 1070 r. po raz pierwszy spisywano 
POWIERZCHNIĘ MIESZKAŃ. Okazało

że przeciętna wielkość
wynosi 50.5 m’.
46.6 m'. zaś na

z tego w
mieszkania 

miastach —
m*. Występuje

tu jednak duże zróżnicowanie terytorial­
ne: w miastach od średniej 39.9 m2, w 
Lodzi do 53.8 m’ w woj. opolskim; -na
wsi od średniej 47.8 m’ w kicie*»
ckim do 72,2 m! w woj. zielonogórskim.

Spis wykazał, że NA I MIESZKAŃCA 
w Polsce przypada średnio 12,9 m3 po­
wierzchni .użytkowej i to zarówno
miastach, jak i na wsi; Ate i pod tym 
względem występuje znaczne zróżnico-
wanie terytorialne 
średniej 11,3 m5 v

w miastach od 
woj. białostockim

i 11,4 m- w lubelskim do 14,9 m! w wój. 
opolskim i 14.0 m* w katowickim ; na 
wsi od średniej 11.4 m7 w woj. kiele* 
ckim I 11,5 m1 w - warszawskim do 
16;5.m7 w woj. opolskim-i-IM’m’’-we

. wrocławskim. (S)

SŁABE OGNIWA
WZROSTU PRODUKCJI

Kwiecień br. przyniósł pewne 
przyspieszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji globalnej przemysłu (7,5 proc, 
w porównaniu z kwietniem ub.r. w 
przeliczeniu na 1 dzień roboczy). 
Łącznie jednak za okres 4 miesięcy 
tempo' wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu (6,ż proc.) jest slabsz.e 
niż w analogicznych okresach w 
poprzednich latach (8.1 proc, w 
1968 r., 9,1 w 1969 r. i 8,6 proc, w 
1970 r.). W konsekwencji tempo
«zrostu produkcji w okresie 4 mie­
sięcy br. jest niższe od tempa wzro­
stu plac, które wyniosło 7,7 ' proc., 
a po wyeliminowaniu dodatków do 
plac dla najniżej zarabiających — 
6,5 proc. Dysproporcja pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji, a tem­
pem wzrostu płac byłaby jeszcze- 
większa, gdyby nie niższy od plano­
wanego przyrost zatrudnienia (o 2,1 
proc, wobec 3,6 proc, założonych w 
planie). Okazuje się bowiem, że po­
dejmowane w poprzednich latach 
wysiłki, zmierzające do ogranicze­
nia tendencji do nieuzasadnionego 
zwiększania zatrudnienia przyniosły 
pewne efekty.

Osłabienie tempa wzrostu produk­
cji przemysłowej «• kwietniu, podob­
nie. jak i w I kwartale br., doty­
czyło zwłaszcza przemysłu lekkiego 
(gdzie produkcja wzrosła w kwiet­
niu tylko o 4 proc, w przeliczeniu 
na dzień roboczy) i przemysłu rol­
no-spożywczego. gdzie w kwietniu 
produkcja spadla o ok. 6 proc, po­
niżej ub.r. W tych też przemysłach 
wystąpiły największe różnice po; 
między tempem wzrostu produkcji 
a znacznie wyższym tempem wzro­
stu- plac. (Sb)

SKUTKI ZMIAN CEN
Wg dostępnych aktualnie danych 

w I kw. br. koszty utrzymania by­
ły jeszcze o 1,6 proc, wyższe niż 
przed rokiem, a to w związku z 
faktem, że obniżka cen żywności zo­
stała wprowadzona od marca br.,- a 
podwyższone w grudniu ub.r. ceny 
żywności obowiązywały przez caiy 
styczeń i luty br. W ' konsekwencji 
na przedstawiony wzrost. kosztów 
utrzymania składa się wzrost kosz­
tów wyżywienia rodzin — o 5,3 proc, 
i obniżenie kosztów nabycia artyku­
łów nieżywnościowych — o 3,7 proc.

Ponieważ zmiany cen żywności 
zostały od marca, br. uchylone, z 
punktu widzenia aktualnej sytuacji 
rodzin istotne znaczenie mają ob­
niżki cen artykułów nieżywnościo­
wych. . W ich ramach wydatniejsze­
mu obniżeniu uległy koszt}’ nabycia 
tkanin i odzieży (o 5 proc.), wyro­
bów farmaceutycznych (o 22,7 proc.), 
artykułów gospodarstwa domowego 
(o 6 proc.), .artykułów chemicznych 
i kosmetycznych (o 7,8 proc.) oraz 
artykułów muzycznych, odbiorników 
radiowych i telewizyjnych (o 2,5 
proc.) jak również artykułów opalo- 
wo-oświetleniowych (o 8,8 proc.).

Równocześnie wzrosły koszty na­
bycia opalu (o 8;8 proc.), samocho­
dów, motocykli i rowerów (o 1,5 
proc.), sprzętu sportowego (o 2,9 
moe.h r otrawia (d «,8 proc.). ;

■ - Na ‘.wspomnianą’ obniżke: cen o- 
dzieży I tkanin (o. 5 proc.) składają 
się obniżki wyrobów z włókien 
syntetycznych przy ró«ńocześnej 
podwyżce cen niektórych tkanin ba­
wełnianych: i: lnianych :oraz wyro­
bów z nich; Podobnie < wskaźnik 
zmiany kosztów obuwja jest wyni-, 
kiem dwukierunkowych zmian (pod­
wyżka cen na obuwie skórzane i 
obniżka na obuwie z tworzyw 
sztucznych). (Sb)

NAWRÓT DO STARYCH 
PROPORCJI

W pierwszych miesiącach br.. . w 
związku z grudniową zmianą rela­
cji cen, znacznemu przyspieszeniu 
uległo tempo wzrostu sprzedaży ar­
tykułów’ nieżyw’nościowych. spadlo 
tempo wzrostu sprzedaży żywności. 
Z chwilą jednak, gdy od marca 
przywrócone zostały poprzednie (niż­
sze) ceny żywności nastąpiło wydat­
ne przyspieszenie tempa wzrostu jej 
sprzedaży. ,W kwietniu br. tenden­
cja ta została dodatkowo wzmocnio­
na w związku z zakupami przed­
świątecznymi. które w ub.r. przypa­
dały na marzec. Skala przesunięć 
w tempie wzrostu sprzedaży jest 
jednak tak duża, że liczyć się trze­
ba z jej utrzymaniem i w następ­
nych miesiącach.

Okazuje się bowiem, że w kwiet­
niu br. przy wzroście sprzedaży de­
talicznej o 15 proc, powyżej kwiet­
nia ub.r. sprzedaż żywności wzrosła 
o 21,5 proc., a towarów nieżywnoś­
ciowych o 10,8 proc. (Sb) 

SPÓŁDZIELCZA
WYMIANA NADWYŻEK

Jednym z ważnych odcinków dzia­
łalności „Polcoopu” — przedsiębior- 
stna handlu zagranicznego CRS 
„Samopomoc Chłopska”, jest wy­
miana nadwyżek rynkowych z or- 
garnizacjanii spółdzielczymi krajów 
socjalistycznych. Obserwuje się sta­
ły wzrost obrotów wymiany. Jeśli 
w roku 1957 obroty wynosiły 9 706 
tys. zł dew., w roku 1960 — 31 591 
tys. zl dew.. to w roku ub. wartość 
wymiany wyniosła 185 642 tys. zł 
dew.

Obroty wymiany spółdzielczej w 
marcu bież, roku wyniosły 34 427 tys. 
zl dew., z czego po stronie eksportu 
— 18 933 tys. złotych i po stronie 
importu — 15 494 tys. zł dew. W 
1 kwartale bież, roku sprowadzono 
na rynek krajowy: meble, mak, mo­
rele suszone, rodzynki, miód, zegar­
ki, wyroby dziane, wyroby skórza­
ne i artykuły konfekcyjne.- tkaniny 
dekoracyjne, cement, maszynki do 
golenia i wiele innych artykulóu'. 
Na jponażniejszą pozycję stanowiły 
artykuły rolno-spożywcze o warto­
ści 2 300 tys. zl dew.

Pierwsze miejsce na liście obrotów 
z. organizacjami spółdzielczymi kra­
jów socjalistycznych zajmuje Zwią­
zek Radziecki. Wartość obrotów z 
tym krajem wyniosła w roku ub. — 
113 429 tys. zl dew. Następne miejsca 
zajęły: Jugosławia — 16103 tys. zl 
dew.. Bułgaria — 12 389 tys. zl dew., 
CSRS — 12161 tys. zł dew., Węgry 
— 11 206 tys. zl dew. oraz Rumunia 
— 8 362 tyś; zl dewizowych.

W ub. roku „Polcoop’’ podjął tak­
że- wymianę z organizacjami spół­
dzielczymi krajów kapitalistycznych, 
między in. z Pakistanu importowa­
no surówkę bawełniana przeznaczo­
ną na reeksport,do Jugosławii. Wy­
mianę towarowa prowadzono z Ho­
landią. Włochami i 'Berlinem Za­
chodnim.,.

Narodowy Plini Gospodarczy na 
rok' 1971 izaklada obroty wymiany 
spółdzielczej w wysokości 139 min 
zl dew., W bież. roku, przedsiębior­
stwo sprowadzi szereg towarów- na 
uzupełnienie ' zaopatrzenia rynku 
krajowitgó lub umożliwi zwolnienie 
krajo«*ej, ■ produkcji: z przeznacze­
niem tiz) eksport do- krajów kapi-

lóżka turystyczne, meble, wyroby 
futrzarskie, trykotaże, obuwie gumo­
we. naczynia emaliowane i cynko­
wane, miód pszczeli, orzechy, more- 
le suszone, groszek konserwow}, 
konserwv rybne, łój konsumpcyjny, 

. rodzynki, żurawiny i wiele innycn 
artykułów spożywczych, (msk)

INTENSYFIKACJA 
SPRZEDAŻY TOWARÓW 
W 1971 R

Ćelem lepszego zaspokajania po­
trzeb rynku wojewódzkie przedsię­
biorstwa hurtowe i hurtowo-deta- 
liczne zgrupowane w Centrali /Tek- 
stvlno - Odzieżowej intensyfikują 
sprzedaż artykułów odzieżowych» 
włókienniczych i galanteryjnych o 
dostatecznej podaży oraz 
wprowadzane do obrotu na podsta­
wie planów opracowanych na bież, 
rok. Jedna z form tej działalności 
sa giełdy organizowane dla detalu 
łącznie z pokazami odzieży, tkanin > 
dodatków oraz prelekcjami o ak­
tualnych kierunkach mody, zesta­
wianiu dodatków do odzieży itp. 
Szeroko stosowana będzie sprzedaż 
kiermaszowa. Przedsiębiorstwa hur­
tu zorganizują ok. 650 kiermaszów 
we własnym .zakresie oraz ok. 3 ty­
siące wspólnTe z detalem. Imprezy 
te odbywać się będą w dużych za­
kładach pracy, w nie wykorzysta­
nych czasowo lokalach, na targach, 
jarmarkach, placach, przed sklepa­
mi a w czasie sezonu urlopowego — 
w parkach, przy basenach itp. 
^Przedsiębiorstwa dysponujące od­
powiednimi środkami transportu 
prowadzić będą sprzedaż obwoźną i 
sprzedaż za pośrednictwem wzor­
cowni objazdowych. Sprzedażą ko­
misową, a także z rocznym termi­
nem zapłaty objęte będą toWary, 
które występują w dostatecznej po­
daży oraz nowo wprowadzane na 
rynek. Forma ta stanowi duże udo­
godnienie dla placówek detalicz­
nych, gdyż maksymalnie ogranicza 
ich ryzyko handlowe,- Zaopatrzenie 
sklepów usprawni również sprzedaż 
akwizycyjna oraz tzw. polustracyj- 
na, polegająca, na natychmiastowym 
uzupełnieniu braków występujących 
w kontrolowanych systematycznie 
przez pracowników hurtu, sklepach. 
W bież, roku sprzedażą premiowa 
objęte będą artykuły sezonowe i 
posezonowe podlegające szybkim 
zmianom mody oraz „końcówki*’ ar­
tykułów pozostałych w hurcie i de­
talu. Ponadto stosować sie będzie 
sprzedaż z bonifikatą i sprzedaż 
bezpośrednią z magazynu, (msk)

ZANIEDBANIA 
W GOSPODARCE 
SZPITALI

Pracownicy szpitali i osoby prze- 
■bywające ria leczeniu szpitalnym 
■stale sygnalizują, że środki finanso­
we i materiałowe znajdujące sie w 
dyspozypji tych „placówek są zde­
cydowanie niedostateczne, .jak .wyni- 
•ka jednali z badań--przeprowadzo­
nych-przez organy konlrolno-rewi- 
zyjne Ministerstwa Finansów w 13 
szpitalach — o złym, wyposażeniu i 
niskiej jakości usług szpitalnych w 
znacznej mierze decyduje zła gospo­
darka samych szpitali.,

W obrocie lekami stwierdzono, ze 
wykazywane jest większe zużycie 
lekarstw w receptariuszach oddzia­
łowych niż to wynika z kart zleceń 
lekarskich, a porównanie stanu 
droższych leków (antybiotyków) w 
aptekach szpitalnych z ewidencją 
ich zużycia wykazuje znaczne róż­
nice. Umożliwia to dokonywanie 
nielegalnych przerzutów lekarstw z 
aptek szpitalnych do aptek otwar­
tych (w mieście).

Szczupłe środki na żywienie cho­
rych ulegają dalszej redukcji w 
wyniku wykorzystywania ich na po­
prawę żywienia personelu oraz w 
wvniku dokonywania licznych zaku­
pów w handlu detalicznym (po wyż­
szych cenach), zamiast w handlu 
hurtowym. I to nawet w przypad­
kach. gdy stwierdzono, że otrzyma­
nie potrzebnych artykułów w hurcie 
było możliwe (to samo odnosi się 
dó zakupów bielizny pościelowej, 
środków czystości itp.). Często też 
liczba wydawanych posiłków znacz­
nie przekracza liczbę osób upraw­
nionych do korzystania ze stołó­
wek szpitalnych. Liczba diet ści­
słych natomiast, wynikająca z kart 
historii choroby zazwyczaj jest 
znacznie większa od liczby diet ści­
słych wykazywanych w. rozlicze­
niach wydatków na żywienie.

Większość kontrolnych szpitali , nie 
prowadziła ewidencji odpadów ku­
chennych i przekazywała je osobom 
prvwatnym za minimalna oplata, a 
niekiedy i bezpłatnie. lub wylewała 
je do ścieków. Ilości produktów 
przyjmowanych do magazynów szpi­
talnych często sa znacznie niższe 
lub gorszej jakości od ilości wy­
kazywanych w. rachunkach. Zapasy 
nagromadzonych w badanych 13 
szpitalach materiałów nie wykazu^ 
jącvch od dłuższego czasu rotacji 
przekraczały 2 min zł. Stwierdzono 
też. że w szpitalach nagromadzono 
znaczne ilości, sprzętu medycznego 

. nie znajdującego od lat zastoso­
wania.

Wszystkie wymienione tu przykła­
dowo nieprawidłowości ogranicza­
ły możliwości poprawy jakości 
świadczeń szpitalnych urzeciętnie_ o 
kilkaset tysięcy złotych, na każda 
badana placówkę. Poprawa gospo­
darki szpitalnej jest wice poważna 
rezerwa dla nonrawy jakości usług 
ochrony zdrowia, a nodiccie krokón- 
zmierzających «’ tym kierunku oka­
zuje się szczególnie pilne. (Sb)

NAWOZY POD NOWE 
ZBIORY

Od lipca ub.r. do końca kwiet­
nia, br< sprzedano pod nowe zbiory 
o 8,5 proc, więcej nawozów sztucz­
nych i o W proc, wieceI wapna na­
wozowego- niż w analbgicznvm okre­
sie ub.r. Nie oznacza to jednak, te 
rolnicv wykorzystali wszystkie mo­
żliwości poprawv noziomu nawoże­
nia. Zanasy nawozów sznirznrch w' 
CRS „Samnnnmnc Chłopska” na ko­
niec kwietnia br. były bowiem o 
25 nroc. wyższe niż przed rokięm.

Nie dość wysokie zainteresowanie 
rolników zakupami nawozów sztucz­
nych w znacznej mierze związane 
jest z trudnościami wrsiewu więk­
szych ich ilości. Dotychczas bowiem 
przemysł maszrn rolniczych nie za- 
newnił odpowiednich dostaw popu­
larnych. niezawodnych siewników 
nawozowych. (Sb)

gWni';
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ÓDNlEStÓNY przez, Z. Rit- 
jcwsklegó zarzut dotycżąęy 
eliminowania przez .obecny 
system -tematyki oryginalnej i 
niedopuszczania ryzyka nau­
kowego — należałoby rozpa­

trywać, biorąc pod uwagę przede
obowiązujące zasadywszystkim 

planowania_____  .. —. oraz faktyczną treść 
rzeczowych planów 1 badań roz-
woju,*)

Dopiero w dalszej kolejności wy- 
pąda 'zastanowić się nad tym, czy 
1: w ;jakwn stopniu finanse i ‘zasady 
umów?o prace badawcze jako in- 
strumenty pomocnicze •— wspierają 
realizację ustalonych wcześniej pla- 
inów rzeczowych oraz jakie’ ewen­
tualnie potrzebne są w nich korek­
tory. Trudno jest zgodzić się z Z. 
RąjeWskim. gdy tak mocno podkre­
śla ón dwa, jakoby przeciwstawne 
sobie, 'punkty widzenia na politykę 
badawczą: pgólnopąństwowy i indy­
widualny określonej / placówki. ‘

czy Oryginalne mogą byC
TYLKO PRACE WŁASNE?

Budzi: zwłaszcza zastrzeżenia Su­
gerowania przez autora linia ,rozgra­
niczającą sfery zainteresowań i ty- 
py badań. Po jednej stronie tej linii 
Z."Rajewski ;stawia — jak możną 
zrozumieć —r całą’ tematykę piano- »narzutów na koszty przedsiębiorstw 

• ’’ ’ ’ ’ ' " .Zgrupowanych’ np. w danym zjed­
noczeniu, ryzyko rożkłada się na ca­
łą branżę i świadomość ewentual-

w aną dyrektywnie, zamawianą i fi­
nansowaną ' przedmiotowo przez 
ZEWNĘTRZNE ośrodki dyspózycyj-
ne,, przypisując zarazem tej tema­
tyce głównie odtwórczy. Charakter 
oraz brak dostatecznego .wyprzedze­
nia, po drugiej zaś stronie — widzi 
on ów. skromny 10% ' margines, .w 
granicach którego placówka może 
uzyskiwać środki dotaćyjne na tzw. , . „ -----

’ prace WŁASNE, nie wymagające za- wyniku pracy, jeśli tylko przestrze- 
twierdzenia tematyki, a więą — jak gano założeń co do sposobu jej pró-
można by' sądzić dające jej je- wadzenia, nie pozbawia wykonaw- 
dyną szansę, śmiałego, wybiegania “ 
naprzód; 1

■ Nie neguję celowości istnienia in­
stytucji prac własnych, ani też rdl- 
ważenia, czy w niektórych typach 
placówek dotacje na ten cel nie po­
winny być podwyższone w zależ­
ności od postulowanego . profilu ich 
działania, lub także w zależności od 
dotychczasowego dorobku naukowe­
go, od‘„marki” danej placówki. Do­
dajmy tu od razu — o czym autor 
nie wspomina — że poza dotacjami 
jednostka badawcza na rozrachunku 
tworzy z nadwyżki finansowej - tzw. 
fundusz rezerw i rożwóju,’którego

■ część może przeznaczać ną dodatkb- 
; we prace własne o tematyce' rów­
nież nie wymagającej zatwierdzenia. 
I chociaż w roku bieżącym z moż­
liwości! tej trudno jeszcze skorzy­
stać ze względu na niedostateczne 
nagromadzenie omawianej nadwyż­
ki,. to jednak w przyszłości to do­
datkowe źródło finansowania prac 
własnych powinno okazać się bar­
dziej wydajne. ;

Jednakże wydaje mi się niesłusz­
ne w ogóle stawianie znaku rów­
ności między tzw. pracami własny­
mi (finansowanymi czy to z dotacji 
czy z własnego funduszu rozwojo­
wego) a obszarem oryginalności i 
ryzyka. Nie można bowiem zapór r 
minąć, że obowiązujący system pla­
nistyczny i finansowy stworzył; wa­

runki dla .rozwijania orygińalnej 
myśli badawczej również w ramach 
tematyki zamawianej u z zewnątrz 
i to zarówno .W .ramach ;tz\v.. peł­
nych cyklów rozwojowych (obejmu­
jących m. in. badania podstawowe), 
jak i w ramach tzw. cykli.niepeł- 

'nych (przy których na pierwszym 
miejscu mówi się o pracach rozpoz­
nawczych). , i

Przewiduje również system plani­
styczny ustalanie proporcji podzia­
łu potencjału jednostek badawczych 
w zależności od charakteru ich dzia­
łalności. Proporcje te zatwierdzane 
są przez kierowników jednostek 
nadrzędnych nad placówkami, któ­
rzy obowiązani są zapewnić odpo­
wiedni udział w przerobie zaróWpo 
prac ujętych w pełnych pyklabh, jak 
też- prac rozpoznawczych. Rzeczni­
kiem utrzymania właściwych pro­
porcji typów; badań w skali gałęzi i 
całej gospodarki jest także KOMI­
TET NAUKI I TECHNIKI. Jeśli w 
praktyce działania poszczególnych 
placówek dzieje się inaczej, to ozna­
cza to nie tyle lukę w systemie, Co 
chyba raczej nieprawidłowe posłu­
giwanie- się tym systemem. Tych 
dwóch aspektów zagadnienia Z. Ra­
jewski niestety nie rozróżnia.

Pamiętajmy też, że tematyczny 
plan B—R, stanowiący potem pod­
stawę dla tematyki umów-zleceń, 
niezależnie od szczebla planowania 
— nie może rodzić się w sposób 
arbitralny jako wyłączny produkt 
władz nadrzędnych, lecz powinien 
być rezultatem formalnych czy nie­
formalnych inspiracji ze śtrony śro­
dowisk naukowo-badawczych, przy­
najmniej zaś powinien być z nimi 
konsultowany. Na’ ewentualny za­
rzut. iż' taka okrężna droga i pośred­
nictwo władz zwierzchnich oznacza 
tylko zbędną biurokrację, można od- 
powiedżieć, iż. po doświadczeniach 
ubiegłych lat, kiedy to tematyka 
prac instytutów zbyt często rozmi­
jała się z bieżącymi i długofalowy­
mi potrzebami rozWoju kraju.'uza­
sadnione wydają się pewne „odgór­
ne” ukierunkowania i selekcja ha- 
wet w pracach przyszłościowych. 
Finanse spełniają tu rolę instrumen­
tu do śterawania tematyką i egzek­
wowania realizacji planów. Oczy­
wiście, Warunkiem do .tego,, aby rze­
czywiście nie była, to.'tylko 'zbędna 
procedura, jest sprawne spełnianie 
przez jednostki nadrzędne nad pla­
cówkami funkcji reprezentanta ogól­
nokrajowej czy też ogólnobranżowej
polityki rozwojowej. .
. Nawiązując do wyrażonej na 
wstępie tych uwag- tezy o koniecz­
ności dostosowywania ■> ' rozwiązań 
finansowych do zróżnicowanej 
struktury działalności placówek, 
uważałbym jednak za wskazane, aby 
przy zamówieniach- na prace rozpo­
znawcze, perspektywiczne i tym po­
dobne, kryjące w sobie znaczne ry­
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zyko (tak co do ich końcowego re­
zultatu, jak i co do terminu ukoń­
czenia . i wysokości poniesionych 
kosztów’), stosowane były inne niż 
przy zwykłych pracach kontrakto­
wych kryteria oceny 1 nieco inne 
zasady ’ rozliczeń w ramach finanso­
wania przedmiotowego. Zamiast ści­
słych terminów i planowych cen 
„fik” należałoby — jak sądzę — 
stosować tutaj raczej terminy orien­
tacyjne oraz górne granice nakła­
dów na dany temat. Co pewien czas 
poWinna następować wspólna ocena 
postępu prac i widoków na pożąda­
ny rezultat; a stosownie do wyników 
takiej oceny- dana praca powinna 
być albo kontynuowana (przy ewen­
tualnych korektorach programu i 
limitu, ceny), albo też przerywana. 
Rozliczenie1 w granicach limitu ce­
ny powinno następować w oparciu 
j koszt - faktyczny z doliczeniem 
pewnego odsetka zysku.

Postępowanie takie bez uciążli-
wych aneksów do umów uwalnia­
łoby placówkę od ryzyka strat, prze­
nosząc to ryzyko — w granicach 
wyznaczonego limitu Ceny ■— na zle-

wym. tj.' miesięcznym bądź kwartal­
nym rozkładem wypłat wynagro- 

..^_______ ............. ......... * _____ ć'zeń. I zrozumiała staje się w tych
ceniodawcę, który dysponuje na ten waiunkach obawa (wyraził ją też 

------- - — •— -- Z. Rajewski'., że dla utrzymania 
określonego poziomu wypłat w da-

cel odpowiednim funduszem scen­
tralizowanym. Ponieważ zaś fundusz 
taki powśtaje — jak to jest w przy­
padku FPTE'— z obligatoryjnych

nego niepowodzenia nie hamuje po­
dejmowania zadań ambitnych. Trzę- 
ba . zresztą pamiętać, że i obecne 
przepisy o zawieraniu umów na prń- 
ce badawcze chronią wykonawcę 
przed ponoszeniem strat,..stanowiąc 
m. in., iż otrzymanie negatywnego

ęy prawa do wynagrodzenia. Cel 
naukowy został bowiem osiągnięty 
— przebadano określoną drogę roz­
wiązania problemu. Jeśli jednak 
charakter pracy na to pozwala, stro­
ny mogą . umówić się inaczej,. tzn.

O NOWEJ POLITYCE BADAWCZEJ

P l I N V BiR
A ORYGINALNOŚĆ

JERZY MOSZCZYŃSKI

uzależnić wynagrodzenie i jego wy­
sokość. od uzyskanych .parametrów 
rozwiązania technicznego, A. zatem 
stworzono zasady dostatecznie ela­
styczne.

ZYSK I PREMIE 

Wypada obecnie zastanowić się 
nad stymulującą rolą zysku w jed­
nostkach badawczych, ponieważ po­
średnio łączy się to z poruszoną 
przez Z. Rajewskiego kwestią, jakie 
typy prac opłacają się przy pbec- 
nym‘ rozrachunku, a jakie nie, i jaT 
kie może to rodzić sprzeczności. W 
tej materii będę reprezentować sta­
nowisko odmienne od poglądów R. 
Szaroty, wyrażonych w jego artyku­
le w Nr 10/71 „Ż.G.” („Finanse jed­
nostek badawczych”).

O tym, jaką funkcję może speł­
niać nadwyżka finansowa, powsta­
jąca" w działalności określonych jed­
nostek. i na co możną tę nadwyżkę 
przeznaczaj, powinny — moim zda- 
nien, — przesądzać głównie warun­
ki jej tworzenia. Obecnie zysk na 
zamawianych pracach badawczych 
przewidywany jest W ich cenie pla­
nowej jako umowny (w praktyce 
jednak urzędowo określony) procent 
kosztów według kalkulacji wstęp­
nej. Natomiast .zysk rzeczywisty 
ustalany jest — w zasadzie — jako 
różnica między ceną planową a. fak­
tycznym kosztem. Już z tego widać, 
że o wysokości nadwyżki decyduje 
koszt, najpierw sposób jego zapla- 

. nowanla, potem zaś — odchylenia 
od planu. Interpretacja odchyleń za­
leżna jest od miarodajności planu 
(obiektywizm, trafność). Jeśli plan 
jest miarodajny, ewentualną oszczęd­
ność można traktować jako zasługę 
godną nagradzania, jeśli nie — obraz 
się zaciera, staje się wieloznaczny.

Omawiana kwestia jest dobrze 
znana z terenu kontroli kosztów i 
cenotwórstwa nietypowej produkcji 
przemysłowej. Przy badaniach wy­
stępuje ona ze znacznie większą 
ostrością. ■ Tylko przy niektórych 
pracach rozwojowych (odtwórczych.
powtarzalnych) koszt planowany, 
może być zobiektywizowany. Prze-, 
ważnie jednak koszt ten —- z samej, 
natury działalności badawczej —: 
jest wielkością orientacyjną, subiek­
tywną i trudną a priori do zweryfi­
kowania. W dodatku, nawet gdyby- 
istniała możność i chęć weryfikacji; 
weryfikacja taka jest utrudniona’ 
tym, że partner zamawiający pracę 
nie zawsze może dorównać wyko­
nawcy pod . względem merytorycz­
ne’ znajomości przedmiotu, albo też 
— musi godzić się na warunki pro­
ponowane przez placówkę,’ negocju­
jącą z pozycji „monopolisty”. Z roz­
ważań tych wyprowadzam wniosek, 
iż w takich warunkach tworzony 
zysk ma inną treść ekonomiczną 
aniżeli np.: akumulacja w przemy­
śle; nie może być w pełni miaro­
dajny dla oceny 1 stymulacji jed­
nostek badawczych i nie, powinien 
stanowić kryterium dla Określania 
ogólnej wysokości funduszu premio--

wego, sięgającego przecież jednej 
czwartej łącznych zarobków pra- 
cownlków instytutów.

Można co prawda zrozumieć mo­
tyw decyzji przyjmującej tąkie 
właśnie kryterium; mianowicie chęć 
uzależnienia wysokości1' premii, ma­
jącej być stymulatorem wydajności, 
od podjęcia się przez placówkę, a 
następnie oszczędnego i terminowe­
go wykonania zamówień przydat­
nych dla rozwoju gospodarki, wśród 
których chciano ponadto prefero­
wać prace wchodzące w skład pro­
blemów węzłowych, gdzie’ przewi­
dziano wyższą stawkę zysku. -Trzeba 
jednak pamiętać, że — obok przed­
stawionej poprzednio kwestii su­
biektywizmu kosztu - planowego — 
dodatkowe powikłania wywołuje 
czynnik czasu: z natury długie cykle 
prac oraz nieregularne „przypada­
nie” dat odbiorów i faktur (wyzna­
czających moment realizacji zysku 
jako źródła finansowania premii) 
koliduje z tradycyjnym, kalendarzo­

nym roku następować będzie sztucz­
ne rozdrabnianie prac na etapy.

Przeciwko finansowaniu premii, z 
zysku przemawia również okolicz­
ność, że takie postępowanie sztucz­
nie uszczupla koszty prac, które nie 
ujmują wówczas pełnych wynagro­
dzeń. Można jeszcze dodać, że na 
tak radykalne związanie zarobków 
z zyskiem nie zdecydowano się na- 
wet w systemie przemysłu,, gdzie 
przecież istnieją stosunkowo lepsze 
warunki do obiektywizacji cen pro­
duktów i gdzie występuje większa 
równomierność realizacji produkcji 
w okresach kalendarzowych.

Poświęcam tej sprawie tyle uwa­
gi, ponieważ — jak się już okazało 
—' to właśnie zmiana źródeł tworze­
nia funduszu premiowego w połą­
czeniu ze zwężoną (tylko do kosztów 
bezpośrednich) podstawą doliczania 

zysku na pracach, stała się jedną z 
głównych przyczyn zawiłości syste­
mu oraz trudności w opracowaniu 
planów finansowych jednostek ba­
dawczych na Rozrachunku za rok 
bieżący, trudności, której nie można 
tłumaczyć tylko „rozruchem” syste­
mu. Zawiłość ta została jeszcze po­
głębiona. gdy chodzi o jednostki u- 

, poważnione do tworzenia funduszu 
efektów wdrożeniowych, gdzie tru­
dny do zrozumienia i pełen restry­
kcji mechanizm uzupełniania bra­
kujących kwot funduszu premiowe- 

' go nie zachęca do przechodzenia na 
System FEW.

O ile wiadomo, rozważany jest — 
. począwsz.y od r. 1972 — powrót do 
wliczania przynajmniej podstawowej 
części funduszu premiowego w cię­
żar kosztów z ewentualnym dopusz­
czeniem pewnych tylko zwiększeń 
(ego funduszu z zysku. Wydaje mi 
się, że ewentualne zwiększenia fun­
duszu premiowego należałoby uza­
leżnić albo od wartości zafakturo­
wanego przerobu i udziału w nim 
prac najważniejszych dla rozwoju 
kraju, albo też od kryteriów niefi- 
nansowych (np. terminowe wyko­
nanie ważnych zadań). Przypusz­
czam. że takie rozwiązanie, wsparte 
odpowiednim regulaminem premio­
wania przeciwdziałałoby preferowa­
niu przez placówki drobnych zamó­
wień, związanych z doraźnymi po­
trzebami przemysłu, czego w dzi­
siejszych warunkach nie bez racji 
obawia się Z. Rajewski.

Uniezależnienie premii — w ich 
od z}Tskupodstawowej masie

sprowadzi ten ostatni wskaźnik do 
jego właściwej, jak mi się wydaje. 
funkcji w jednostce badawczej: zysk 
placówek powinien być mianowicie 
źródłem tworzenia rezerw i finan­
sowania rozwoju placówki w szero- 

■ kim tego słowa znaczeniu. Usunie 
to. przynajmniej wydatnie złagodzi, 
sprzeczności, jakie mogą powstawać 
na tle konkurowania szybko rentu- 
jącej drobnicy tematycznej z tema­
tyką ambitniejszą — w warunkach 
dążenia placówek na rozrachunku 
do maksymalizacji zysku w krót­
kich okresach kalendarzowych.

UPROSZCZENIA. KOREKTORY

Wyłania się ogólne pytanie, jakie 
są możliwości uproszczenia obowią­
zującego systemu, usunięcia zeń roz­
wiązań nadmiernie skomplikowa­
nych i uciążliwych w codziennej 
praktyce — z równoczesnym jednak 
zachowaniem tego, co w tym syste­
mie jest ważne i słuszne. Nowy sy­
stem niewątpliwie jest bardziej zło­
żony od poprzedniego. W pewnym 
stopniu trzeba to uznać za uzasad­
nioną '„cenę” kompleksowego po- 

. dejścia do badań. Są jednak rów­
nież przyczyny subiektywne, kom­
plikacje niepotrzebne.

Zapewne jedną z przyczyn kom­
plikacji jest także okoliczność, iż 
badania i rozwój, mimo swych cech 
specyficznych, nie są sferą całko­
wicie autonomiczną pod względem 

regulacji-, prawno-systemowych, sfe­
rą, która może zostać odizolowana 
od tradycyjnych układów występu­
jących w pozostałych sferachdzia- 
łalności. Widać to na takich choćby 
przykładach, jak przepisy o umo­
wach na prace1 badawcze, gdzie w 
zakresie odpowiedzialności stroń 
trudno było całkowicie wyłamać się 
z zasad kodeksu cywilnego, albo — 
jnk sprawa wprowadzenia do gos­
podarki instytutów przemysłowych 
formy rozrachunki! gospodarczego, 
gdzie nominalne" „zaszufladkowanie” 
placówek badawczych do tej właś­
nie kategorii automatycznie pocią­
gnęło za sobą niestety, traktowanie 
ich pod pewnymi Względami w spo­
sób identyczny lub zbliżony do 
przedsiębiorstw produkcyjnych- - (np. 
system finansowania inwestycji,' nie­
które Obowiązki z zakresu sprawo­
zdawczości finansowej oraz księgo­
wości itd.). Innym źródłem uciążli­
wych manipulacji są różnego ro­
dzaju limity, i system ich rozdzie­
lania.

’ Powstały 'Obecnie warunki db zre­
widowania niektórych rozwiązań 
przede wszystkim w kierunku ich 
uproszczenia. Część tych uproszczeń 
o. Charakterze raczej doraźnym zo-. 
stała już przesądzona i' wchodzi w 
życie z terminem natychmiastowym. 
Dotycz^ one głównie: ograniczenia 
obowiązku zawierania i kalkulowa­
nia indywidualnych umów na prace 
badawcze, zmniejszenia szczegóło­
wości kalkulacji, i ewidencji czasu 
pracy . pracowników badawczych 
według tematów prac, ułatwienia 
rozliczeń między placówkami i za­
mawiającymi prace oraz szeregu in­
nych kwestii związanych z podkreś­
laną wyżej odmiennością charakte­
ru jednostek badawczych, nawet 
tych na rozrachunku, od przedsię­
biorstw produkcyjnych.

Nie zamyka to listy spraw, w 
których konieczne wydają się ko- 
rektury. Jednakże z dwóch ważnych 
względów byłoby — moim zdaniem 
— niewskazane' rozszerzanie zakresu 
zmian natychmiastowych:
• Po pierwsze, ewentualne głęb­

sze zmiany, zwłaszcza gdyby miały 
obowiązywać w skali ogólnokrajo­
wej, wymagają staranniejszego prze­
myślenia, przygotowania oraz prze­
dyskutowania w gronie ekspertów 
i zainteresowanych środowisk, bo 
na Pewno słńszny jest postulat, sze­
rokiego sondażu opinii przed wyda­
niem przepisów;
• po wtóre, poważniejsze zmiany 

wprowadzone „w locie”, bezpośred­
nio po wejściu w życie nówego sy­
stemu, mogłyby zakłócić proces je­
go wprowadzania oraz utrudnić i 
tak już niełatwą rolę służb plani- 
styczno-finansowych.

Podjęto już ze strony MINISTER­
STWA FINANSÓW oraz KOMITE­
TU NAUKI I TECHNIKI wstępne 
konsultacje z przedstawicielami 
pewnej liczby placowi" w celu wy­
pracowania Założeń dla takich zmian 
systemowych, które mogłyby być 
wprowadzone w życie począwszy od 
r. 1972. Należą tu m. innymi takie 
sprawy,. jak, wspomniana już kwe­
stia" źródeł tworzenia funduszu pre­
miowego, sprawa funduszu efektów’ 
wdrożeniowych, gospodarki amorty­
zacją, a także kwestia limitowania 
funduszu płac na potrzeby B—R.

Wśród ważnych zagadnień do roz­
wiązania bądź już na rok 1972, bądź 
dopiero na dalsze lata, widziałbym 
przede wszystkim:
• Lepsze przystosowanie formy 

gospodarki finansowej placówek, w 
tym także placówek' szkół wyższych, 
PAN, placówek rolnych itd., do spe­
cyficznych i zróżnicowanych funkcji 
oraz typów badań tam w’ykonywa- 
nych.’
• Równoczesne poszukiwanie no­

wych form więzi ekonomiczno-fi­
nansowej między nauką (wyodręb­
nionym zapleczem) i przemysłem. 
Mam tu na myśli ewentualnie inne 
— obok systemu FEW — koncepcje 
oparte na sprzedaży nie tyle prac 
badawczych, co ich wyników (np. w 
formie licencji).
• Wzmocnienie roli pieniądza i 

ceny. w sferze wydatków na bada­
nia i rozwój w takim stopniu, by 
jednostki finansujące z .większą 
odpowiedzialnością dysponowały po­
wierzonymi im funduszami oraz by 
możliwe było odejście od kłopotli­
wego dziś limitowania niektórych 
rodzajów nakładów na ten cel, 
zwłaszcza zaś — od wspomnianego 
już limitowania funduszu plac.

Wszystko, co czyni się lub co moż­
na uczjmić, dla poprawienia organi­
zacji i ekonomiki badań może jed­
nak okazać się niewystarczające w 
warunkach niedostatecznej podat­
ności przemysłu na innowacje tech­
niczne, tzn. w warunkach, gdy brak 
jest dostatecznie silnych ekonomicz­
nych stymulatorów, rzekłbym nawet 
— „wymuszaczy” postępu technicz­
nego ’ i gdy produkcja żyje tylko 
dniem dzisiejszym.

Tylko bowiem w sytuacji, gdy 
brakuje takich czynników’, mogą 
zdarzać się przypadki, o jakich z 
uzasadnioną goryczą pisał („Życie 
Warszawy” z 21.III.71, rjibryka 
„Gdyby ode mnie zależało”) adiunkt 
jednego z instytutów. Ujawnił on 
mianowicie, iż dane podawane w 
protokołach zdawczo-odbiorczych 
prac badawczych często mijają się 
z prawdą, a zakład przemysłowy 
dokonujący odbioru jest, podobnie 
jak instytut, zainteresowany tylko 
w formalnym stwierdzeniu, że pracę 
zakończono pomyślnie, bo to warun­
kuje otrzymanie premii za wykona­
nie planu postępu technicznego. Nie­
zależnie od aspektów moralno-za- 
wodowych tego rodzaju zdarzeń 
trzeba niestety stwierdzić, że mają 
one także swoje podłbże ekonomicz­
ne. podważają sens prawno-finan­
sowego mechanizmu umów o prace 
badawcze.

Jest to oczywiście trudny i roz­
legły temat, przekraczający ramy tej 
wypowiedzi. Pocieszające jednak 
meże być to, że znaczenie tej spra­
wy jest doceniane obecnie, jak nig­
dy przedtem. /

•> Jest to druga część artykułu z 20,71 
numeru 2G pt.: „Czy i jaki rozrachu­
nek ”,
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JAK KSZTAŁCIĆ?

- STOSOWAĆ

JAK

I WIEDZE?
Rozmowa z prof. dr ZOFH MORECKĄ

REDAKCJA: Od kilku lat trwa wy­
miana zdań na temat: czy rozwijać 
studia zawodowe, czy też magister-, 
sicie lub doktorskie. I co jest waż­
niejsze — przygotowanie ogólne, czy 
daleko posunięta specjalizacja. Co 
Pani Profesor myśli na ten temat?

Z. MORECKA: Trudno mi udzielić 
jednoznacznej odpowiedzi. Nie ma 
bowiem innych kryteriów dla doko­
nania wyboru w tej materii jak kon­
frontacja z potrzebami, które prze­
cież są i różnorodne, i zmienne. Go­
spodarce narodowej potrzebne są 
niewątpliwie wszystkie szczeble 
kwalifikacji pracowników, ułożone 
na kształt piramidy: im wyższe, tym 
mniej liczne. W odniesieniu do za­
wodów ekonomicznych oznacza to

W iiRSwiaty Centralnego PZPR
^dbyłaL :się dyskusja ^tFispraw&ffi rerormy studiów ekonor 
tnicznych. Byjito sondaż jopinii praktyków -na temat: jakich 
umiejętności oczekują: oni od absolwentów-studiów! ekonomicz­
nych. Drukujemy poniżej fragmenty., wypowiedzi trzech dys­
kutantów: FELICJANA KOWALSKIEGO, radcy Ministra 
Przemysłu Lekkiego, CZESŁAWA GĄGOLI, dyrektora na­
czelnego Fabryki Silników Elektrycznych „TAMEL” w Tar­
nowie oraz MARIANA HANDZLIKA, kierownika pracowni 
analiz ekonomicznych Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni.

FELICJAN KOWALSKI

Z księgi służb w przedsiębior­
stwach wynika, że potrzebni są 
tam głównie ekonomiści po studiach 
zawodowych. 1 Kierownicy poszcze­
gólnych działów oraz pracownicy 
na określonych stanowiskach w 
przedsiębiorstwie muszą posiadać 
pewien ’ zasób nowoczesnej wiedzy 
teoretycznej, ale najistotniejsze są 
tu umiejętności praktyczne. Jakie? 
Najogólniej mówiąc, chodzi o umie­
jętność kojarzenia zdarzeń ekono­
micznych, umiejętność kwantyfiko- 
wania tych zdarzeń, umiejętność 
mierzenia skutków ekonomicznych.

Oczywiście, dla zdobycia tych u- 
miejętności potrzebna _ jest między 
innymi matematyka ’i statystyka, 
ale nie tylko w ujęciu teoretycz­
nym. Potrzebna jest na przykład 
umiejętność posługiwania się taką 
statystyką, jakiej używa się w co­
dziennym życiu ekonomicznym. 
Absolwent takiego zawodowego 
typu studiów, powinien umieć „od­
czytywać” sprawozdania statystycz­
ne. Wiedzieć, co składa się na 
treść ekonomiczną danej pozycji, 
jak się ona tworzy. To jest bar­
dzo istotne.

,Na studiach zawodowych tema­
tyka mikroekonomiczna powinna 
mieć przewagę, obejmując to wszy­
stko, co wiąże się z rozległą pro­
blematyką rozrachunku gospodar­
czego. Następnie całość planowania 
produkcyjno-ekonomicznego, orga­
nizację procesu produkcji, organi­
zację, pracy biurowej itp. ‘ Niezbęd­
na jest również określona wiedza 
z dziedziny socjologii pracy oraz 
umiejętności z zakresu zarządzania.

Na przykład pracownik, który 
kiedyś ma pełnić funkcję kiero­
wnika działu finansowego przed­
siębiorstwa — nawet mniejsżego 
— musi znać dobrze całość syste­
mu finansowego przedsiębiorstwa, 
mieć dobre pojęcie o systemie 
bankowo-kredytowym oraz być 
zorientowany w systemie budże­
towym.

Wydaje się celowe, aby studen­
ci pisali prace dyplomowe na te­
maty związane z ekonomiką przed­
siębiorstw w czasie odbywania 
stażu w przedsiębiorstwie. Wówczas 
staż ten nie byłby — jak obecnie 
— fikcją, ale nabrałby rumieńców. 
Miody człowiek sam będzie się 

M A

pótrzebę szerokiej bazy techników 
ekonomicznych ze : średnim wy­
kształceniem, węższej grupy ekono­
mistów z wykształceniem wyższym, 
znacznie węższej, „doktoryzowanej 
elity”. Relacje liczbowe wymagają 
badań i swoistego rachunku opłacal­
ności masowego przygotowywania

Najważniejszą sprawą wydaje mi 
się jednakże nie ilość, lecz jakość. 
Mierzenie potencjału kwalifikacyjne­
go społeczeństwa wyłącznie, czy 
choćby głównie, ilością wydawanych 
dyplomów zawodowych, magister­
skich czy doktorskich często Okazuje 
się zawodne, prowadzi do nieporozu­
mień -i rozczarowań, skłania do for­
sowania wskaźników ilościowych w 

wtedy starał wejść jak najgłębiej 
w sprawy przedsiębiorstwa w po­
szukiwaniu i interpretowaniu da­
nych do pracy dyplomowej. Będzie 
pilnie analizował zjawiska, które 
znajdują się w obrębie jego ob­
serwacji.

Przy takim ujęciu studiów za­
wodowych, oprócz pracowników 
naukowych wykładowcami okre­
ślonych przedmiotów lub zagadnień 
powinny być osoby, mające codzien­
ny kontakt z praktyką To jest — 
moim zdaniem — niezbędne. Sam 
kończyłem studia handlowe w Bel­
gii- Tam część wykładowców sta­
nowili praktycy, nie mieli tytułu 
profesora. Profesorowie wykładali 
ekonomię polityczną, geografię 
gospodarczą, statystykę, prawo i 
inne przedmioty teoretyczne, ale 
pozostali Wykładowcy byli wysoko 
wykwalifikowanymi praktykami ze 
studiami wyższymi. Z doświadcze­
nia wiem, że taki system pracy 
dydaktycznej był bardzo efektywny.

Bardzo ważną sprawą jest stwo­
rzenie realnych możliwości dalsze­
go doskonalenia się wszystkim ab­
solwentom studiów zawodowych. 
Zagadnienie to wymaga prawidło­
wego organizacyjnego ujęcia. Do­
brze byłoby, aby prace w zakresie 
doskonalenia zawodowego prowa­
dziły szkoły wyższe, gdyż orientu­
ją się one najlepiej w zmianach, 
jakie zachodzą w nauce i życiu 
społecznym.

Jeśli chodzi natomiast o studia 
magisterskie, uważam, że jako ge­
neralny kierunek należy tu przyjąć 
specjalizację, przy czym studia, te 
powinny mieć charakter makro­
ekonomiczny. Między innymi w ra­
chubę wchodzą tu takie tematy, 
jak metody analizy ekonomicznej, 
a więc ekonometria i matematyka, 
infornfiatyka, między innymi umie­
jętność opracowania programów 
dla elektronicznego przetwarzania 
danych, optymalizacja wyboru 
różnych rozwiązań ekonomicznych 
Oto niektóre tematy, które powin­
ny być przedmiotem studiów ma­
gisterskich i powinny być potrak­
towane specjalistycznie.

W przedsiębiorstwie ogromna 
wększość ekonomistów, pracują­
cych na stanowiskach kierowni­
ków różnych komórek a nawet ns



STUDIÓW E K O N O M / G Z N Y C H
zakresie kształcenia bez zapewnienia 
zadowalającego poziomu jakości pro­
cesu dydaktycznego i kwalifikacji 
osób dyplomowanych.

Oczywiście, zdaję sobie sprawę ze 
stosunkowo niskiego jeszcze nasycę- 
nia naszej gospodarki kadrami o wy- 
sckich kwalifikacjach i z potrzeby 
szybkiego zwiększania liczby tych 
kadr. Jednakże w przypadku nad­
miernie „ekstensywnego” procesu 
kształcenia poprawa sytuacji może 
się okazać pozorna, Rozbieżność mię­
dzy oczekiwaniami związanymi z dy­
plomem a rzeczywistymi kwalifika­
cjami osób dyplomowanych prowa­
dzi do marnotrawstwa. Kwalifikacje 
te okazują się bowiem dla jednych 
funkcji ekonomicznych (koncepcyj- 
no-decyzyjnych, które po winna wy­
pełniać ta kadra i do których ona 
aspiruje) — zbyt niskie, do innych 
(ewidencyjno-manijłulacyjnych, na 
które jest spychana) — zbyt wyso­
kie. Kurs na „ilość dyplomów” beż 
rzeczowo-osobowych gwarancji prze­
strzegania stale rosnących norm Ja­
kościowych kształcenia może nas 
zwodzić w Merunku" sytuacji nad­
produkcji dyiiiomów. przy deficycie 
kwalifikacji.

A REDAKCJA". -W sytuacji. kiedy^za- 
mówlenie gospodarki na określoną 
prtrpc fachowców Me jest precyzyj­
nie skonkretyzowane, położenie więk­
szego nacisku na wiedzę ogólniejszą 
— choć z pewnego punktu widzenia 
moie być posunięciem niepożądanym 
— wydaje się rozwiązaniem skutecz­
niejszym, bliższym faktycznym, po­
trzebom-..

Z. MORECKA: Być może, sama 
Jestem zwolenjniklem kształcenia 
tzw. szerokiego profilu, Szczególnie 
w odnlesieniu-do studiów wyższych. 
Człowiek .wyposażony w szerszą wie­
dzę wydaje się efektywniejszy i 
bardziej elastyczny w działaniu. 
Równocześnie ten typ fachowca mą 
większe możliwości przystosowania 
się do konkretnych warunków pra- 
ey i stawianych mu wymagań, ani­
żeli absolwent wąsko wyspecjalizo­
wany. Ponadto trudno przewidzieć, 
jak za dwadzieścia czy trzydzieści lat 
będzie wyglądała rzeczywistość go­
spodarcza. Absolwenta o wykształ­
ceniu ogólniejszym obarczamy 
mniejszym ryzykiem nieprzystoso­
wania do przyszłych warunków wy­
konywania zawodu.

Najczęściej sądzi się, że studia 
wyspecjalizowane śą tańsze. Być 
może, tak się kształtują koszty bez­
pośrednie kształcenia, nie „zamra­
ża się" ponadto nie wykorzystywane­
go „nadmiaru” wiedzy. Jeśli jednak 
spojrzeć na sprawę z punktu widze­
nia perspektyw rozwojowych, to ko­
szty przekwalifikowywania specja­
listów wąskich. profilów zawsze bę­
dą wyższe, aniżeli koszty, adaptacji 
absolwentów szerokiego profilu, tak­

że przy wielokrotnej adaptacji odpo­
wiednio do zmieniających się wa­
runków gospodarowania.

Wyspecjalizowany proces naucza­
nia wydaje mi się natomiast przy­
datniejszy dla średniego1 szkolnictwa 
ekonomicznego. Od Absolwentów te­
go szczebla oczekuje się bowiem w 
większym stopniu znajomości tech­
nicznych aspektów gospodarowania 
aniżeli1: „technologii” podejmowania 
decyzji gospodarczych.

REDAKCJA: Co. może dać uczelnią 
przyszłemu absolwentowi? Głównym 
Jej celem jest przysposobienie do za­
wodu. Jeśli nie jest on jednak okre­
ślony na tyle ściśle, aby uczelnie da­
wały zadowalające przygotowanie 
specjalistyczne, czy nie powinny one 
raczej uczyć „języka" danej dziedzi­
ny wiedzy i umiejętności posługiwa­
nia się „encyklopediami" tej wiedzy 
przynależnymi i — oczywiście — -sa­
modzielności myślenia? Wyspecjalizo­
wane szkolenie i znaczne odbieganie 
rzeczywistych karier • życiowych 
absolwentów od umiejętności naby­
tych w czasie nauki na uniwersyte­
tach czy politechnikach może prze- 
ęież prowadzić do — nierzadko dziś 
spotykanych — rozczarowań i fru­
stracji.

X, MORECKA: Nie można uczyć 
„języka” wiedzy bez przyswajania 
jej konkretnych treści. Niemniej 
jednak przy kształceniu tzw. sze­
rokiego profilu większą wagę przy­
wiązuje się do zagadnień metodolo­
gicznych, do. przyswojenia postawy 
poszukiwawczej, chłonnej na wie­
dzę i‘pełnej inicjatywy, aniżeli przy 
kształceniu wyspecjalizowanym, tak­
że na szczeblu szkoły wyższej. 'Dla 
niektórych zawodów ekonomicznych, 
zdobywanych na studiach wyższych, 
łatwiej.niż dla innych określić wy­
magania specjalizacyjne i silniej 
podporządkować im proces kształce­
nia. Sądzę, że dotyczy to* np. rachun­
kowości, obsługi systemu informa­
cyjnego. Wyakcentowanie specjaliza­
cji nie oznacza, oczywiście, w tym 
przypadku wypełnienia nią całego 
procesu kształcenia, co zubożyłoby 
sylwetkę absolwenta i „tłamsiło” je­
go aspiracje.

REDAKCJA: W tym kontekście roz­
ważenia wymaga sprawa umiejętności 
„dopomożenia" absolwentom w ich 
dalszej drodze życiowej, sprawa 
stworzenia rozwiązania systemowego 
w zakresie studiów podyplomowych, 
głównie dła tzw. praktyków. Równo­
legle występuje problem kształcenia 
tzw. elity naukowej. Być może kwe­
stie te należałoby rozwiązywać przez 
Inną organizację procesu nauczania, 
np. wzorem college'ów — czyli połą­
czenia w jeden organizm wyższych 
klas szkół średnich i niższych lat 
wyższych uczelni, kształciłyby one 
bądź magistrów, bądź ludzi o profilu 
zawodowym; czas pozostały ze star­
szych lat uczelni mógłby być spożyt­
kowany na uzyskanie stopnia nauko­
wego — doktoratu. Stworzona byłaby 
więc szansa dla szerszego kształcenia 
młodych doktorów.

Z. MORECKA: Stworzenie syste­
mu doskonalenia kwalifikacji uwa­
żam za niezbędne. Co prawda, wy­
dawałoby się, iż postępujący nie­

ustannie rozwój nauki i coraz więk­
sza złożoność praktyki powinny 
automatycznie skłaniać pracowni­
ków do rozszerzania wiedzy i syste­
matycznego doskonalenia kwalifika­
cji. W życiu automat taki działa tyl­
ko sporadycznie. Dowodzito kó- 
niecmóści z jednej strony — two­
rzenia instytucjonalno-orgsnizacyj- 
nych i finansowych warunków, 
umożliwiających podnoszenie kwali­
fikacji także przez Osoby z wyżstytn 
wykształceniem, Z drugiej — wpro­
wadzenia obowiązku okresowego 
uzupełniania wiedzy i przyswajania 
nowych zdobyczy nauki- Dotyczy to 
również pracowników nauki, śle­
dzących osiągnięcia własnej dziedzi­
ny i uczestniczących w jej rozwoju. 
Każdy z nas odczuwa potrzebę do­
godniejszych warunków — także in­
stytucjonalnych —i do głębszej, spo­
kojnej refleksji nad postępami prak­
tyki przez pryzmat posiadanej wie­
dzy, jak również poznania osiągnięć 
nauki spoza własnej specjalizacji. 
Sama chętnie bym uczestniczyła w 
odpowiednio zorganizowanym okre­
sowym doskonaleniu kwalifikacji.

Jeśli zaś Chodzi o sprawę kształ­
cenia, Jak Pan tó nazwał, elity iia- 
ukowej, to nie sądzę, aby rozwiąza­
nie organizacyjne sankcjonujące 
obecny, tryb kształcenia doktorów 
było najszczęśliwsze. W dalszym cią­
gu kształcimy ich w formach nad­
miernie przypominających system 
szkolny. Nadal zbyt mało, uwaki 
przykłada się do pracy par excellen- 
ce badawczej. Potencjalni doktórzy 
powinniby pracować w zespołach ba­
dawczych bez apriorycznych obu­
stronnych zobowiązań co do uzyska­
nia doktoratu nieomal „za wszelką 
cenę”. Cenny dorobek naukowy nie 
zawsze musi prowadzić do powsta­
nia rozprawy doktorskiej, co ani 
nie umniejsza jego walorów, ani nie 
powinno umniejszać oceny kwalifi­
kacji autora. Doktorat nie może być 
celem samym w sobie, a przymus 
doktóryzacji dla określonych grup 
pracowników wydaje ml się zbyt 
formalistycznym podejściem do 
kwalifikacji. Praca nastawiona nie 
przede wszystkim na rozwiązanie za­
gadnienia, ale na uzyskanie doktora­
tu prowadzi w tych warunkach do 
marnotrawstwa ludzkiego wysiłku, 
do wyboru tematów „pewniejszych”, 
a nie ważniejszych, do formułowania 
tez zmniejszających ryzyko bljrony. 
Przełamania stereotypów w tej dzie­
dzinie nie ułatwia konieczność rozli­
czania się ze studiów doktoranckich.

REDAKCJA: wysuwanesą rozmaite 
koncepcje powiązania procesu na­
uczania z praktyką — w szczegól­
ności postępu, jaki dokonuje się w 
zakresie wiedzy teoretycznej *- z roz­
wojem nowych metod zarządzania- w 
praktyce, kie zawsze te dwie sprawy 
idą z sobą w parze, czasem są. na­
wet sprzeczne. Jakie Pani Profesor 
widzi drogi rozwiązywania tej 
sprzeczności?

Z. MORECKA: Na pytanie to od­
powiedziałby zapewne lepiej tech­
nik bądź ekonomista zatrudniony 
bezpośrednio w procesie produkcji. 
Sądzę, że trudności współpracy 

• techników i ekonomistów wynikają 
zarówno z przygotowania zawodo­
wego, jak I z nie ostrego podziwu 
pracy między nimi, ukształtowanego 
pod wpływem dotychczasowych me­
tod zarządzania. Aczkolwiek ekono­
mista powinien kształtować rze­
czywistość goópodarczo-społeczną 1 
jej podporządkować samą produk­
cję l technikę — w praktyce „głów­
ne skrzypce” w produkcji Odgrywa­
ją technicy, wychowani w fascyna­
cji zagadnieniami technicznymi 1 nie 
odczuwający potrzeby ścisłego ra­
chunku nakładów 1 efektów w sen­
sie ekonomiczno-społecznym. Ekono­
miści zepchnięci zostali w systemie 
rachunku naturalnego 1 bezpośred­
niego zarządzania do funkcji ewi- 
dencyjno-kontrolnych lub uzasad­
niających od strony „ekonomicznej” 
przedsięwzięcia' techników. Stall w 
cleniu techników, gubiąc właściwe 
treści swego zawodu. W momencie 
pojawienia się szansy zmiany, eko­
nomizacji życiii gospodarczego (bez 
względu na paradoksataość brzmie­
nia), stare nawyki i ^^yswyćzaje- 
nia, a także niedostateczne przygo- 

, towanie 1 brak doświadczenia w peł­
nieniu funkcji rzeczywiście ekono­
micznych znakomicie utrudniają ma­
sie ekonomistów przezwyciężenie sa­
mych siebie i wypełnienie swego 
zawodu. właściwymi. mu treściami. 
W wielu przypadkach znowu zwy­
cięża technik, siłą swej uprzedniej 
„prężności”, jednoznaczności, ścisło­
ści; rzutkości, 1 szybkość! decyzji, 
wyręczając ekonomistę w jego funk­
cjach.

Z. MORECKA: Konieczność tych 
powiązań Jest dla ekonomistów bez­
sporna. Co więcej, większość pra­
cowników naukowo-dydaktycznych 
ma świadomość tej konieczności. 
Stanowi ona bowiem warunek zdo- • 
bywania rzetelnej wiedzy i wyko­
rzystywania jej z kolei w praktyce. 
Jednakże w aktualnym układzie ka- 
drowo-organlzacyjnym szanse jej 
realizacji wydają się nader ograni­
czone. Prace naukowe w ogóle, a po- 

. wiązane z praktyką w szczególności 
— wymagają koncentracji uwagi, 
refleksji, wymagają czasu. Tymcza­
sem modeUwspółczesnego pracowni­
ka naukowego, a zwłasseza nauko­
wo-dydaktycznego, średniego poko­
lenia, to model człowieka bardziej 
zabieganego, aniżeli myślącego. I to 
na ogół. Im ktoś bardziej odpowie­
dzialny 1 lepiej wywiązuje się z na­
łożonych obowiązków, tym więcej 
spada nań nowych. Szczególnie ob­
ciążenie pokolenia średniego wyni­
ka z faktu, że młodsze nie zostało 
jeszcze wprzęgnięte w tryby machi­
ny uczelnianó-środowiskowej, a star­
sze, mniej uczestnicząc w pracach 
administracyjnych, wywalczyło so­
bie więcej czasu na pracę naukową. 
Marnotrawstwo kwalifikacji i czasu 
pracowników naukowo-dydaktycz­
nych, tych — jak się to mówi ■— 
drożdży rozwoju nauki i nauczania, 
napawa niekiedy przerażeniem.. 
Ogromną część ich energii i „czasu 
roboczego” zajmują czynności nie 
dotyczące bezpośrednio ani procesu 
dydaktycznego, ani badań nauko­
wych, ani nawet popularyzacji na­
uki, ale nie kończące się prace 
administracyjno-techniczne. Na wyż­
szych uczelniach występuje obok 
powodzi urzędniczej dokumentacji 
karygodny wprost brak zarówno 
pracowników naukowo-technicznych, 
jak i pomocy biurowych. Wykorzy­
stywanie wysoko kwalifikowanych 
pracowników do pełnienia funkcji 
urzędniczek, maszynistek, nawet 
gońców znakomicie zmniejsza ich 
możliwości czytania, myślenia, bada­
nia, nauczania 1 wychowywania mło­
dzieży. Likwidacja jawnych nonsen­
sów w tej dziedzinie stanowi waru­
nek racjonalizacji' pracy szkół wyż­
szych i rzeczywistej, a nie pozornej 
obniżki kosztów kształcenia i nauki.

REDAKCJA': Bardzo często zdarza 
się, iż w codziennym życiu zawodo­
wym ekonomiści mają trudności we 
współpracy z technikami. Jest to wy­
nikiem może nie tyle niemożliwości 
zrozumienia zawiłości procesów tech­
nologicznych przez ekonomistów, co 
braku umiejętności dialogu między 
tymi dwoma grupami specjalistów. 
Jakie więc przedsięwzięcia należałoby 
podjąć na studiach ekonomicznych i 
technicznych, aby temu przeciwdzia­
łać?' Czy- wzmóc nauczanie lekonarM*-'' 
stów, którzy będą kształceni z myślą 
o praktyce, w- zakresie- elementów 

. technologii, czy też ;lepiej przygoto­
wywać techników do posługiwania 
się elementami wiedzy ekonomicznej?

go pozycją 
lecznym.

zasad racjonalnego gospodarowania. 
Jego wysoka jakość stanowi waru­
nek powstania odpowiedniego prze­
konania u techników.

REDAKCJA: Zarysowany uprzednio 
problem wiąże się z ukształtowaniem 
roli ekonomisty w gospodarce naro­
dowej. Od lat dyskutuje się nad je- 

zawodową l statusem spo- 
W rzeczywistości jednak 

niewiele się dotychczas 
przynajmniej tak wynika z dyskusji, 
która toczyła «lę na naszych łamach. 

. Wciąż ekonomista jest traktowany 
jak piate kolo u wozu. Czy obecnie 
powstały, zdaniem pani Profesor, wa­
runki sprzyjające zmianie tej sy­
tuacji?

Z. MORECKA: Częściowo już o 
tym mówiliśmy. Ponadto trzeba by 
odróżnić funkcje, jakie powinni peł­
nić przedstawiciele różnych zawo­
dów ekonomicznych o różnych szcze- 
blaćh wykształcenia. Jasny podział 
funkcji 1 stanowisk z tego punktu 
widzenia, obsadzenie ich ludźmi o 

.odpowiednim przygotowaniu, zapo­
biegałoby marnotrawstwu kwalifika­
cji na jednych odcinkach, deficy­
tom na Innych, podniosłoby rangę 
ekonomistów z wyższym wykształ­
ceniem 1 wysokimi, wykorzystywa­
nymi właściwie kwalifikacjami. Wy­
daje się, że założenia postępu orga­
nizacyjnego 1 reformy funkcjonowa­
nia gospodarki stwarzają szansę ra­
cjonalizacji i na tym odcinku. To, 
Jeśli chodzi o ekonomlstów-prakty- 
ków.: Jednocześnie występuje pro­
blem rangi nauk ekonomicznych i 
uprawiających Je osób.
* Wydaje się, że mimo pewnej po­
prawy zmiany następują tu zbyt 
wolno. Przechodzimy dopiero w kie­
runku sytuacji, gdzie gospodarka 
szuka w nauce światła, a nie — Jak 
ten pijak w anegdocie —• tylko opar­
cia, kiedy trudno zachować równo­
wagę. Wolne tempo' zmian dotyczy, 
jak się wydaje, głównie niższych I 
średnich ogniw zarządzania. Szybsze 
jest ono na wyższych szczeblach za­
rządzania i w organach centralnych, 
które poczynają przekształcać cha­
rakter własnej działalności 1 przy­
ciągać- do współpracy wysoko kwa­
lifikowanych specjalistów także ze 
świata nauki.

Przykład stanowić mogą powoły­
wane ostatnio zespoły ekspertów. 
Forma ta ma istotne znaczenie dla 

• zbliżenia nauki do rzeczywistości, a 
równocześnie służy podnoszeniu ran­
gi społecznej ekonomistów. Pozwala 
ona bowiem na zaprezentowanie 
społeczeństwu i organom władzy te­
go, co w sprawach ważnych mamy 
do powiedzenia. I to w sposób bez­
pośredni. - roboczy, nieszablonowy. 
Zgodny ze zmianami, jakie dokonu­
ją się w szerokiej świadomoścCspo­
łecznej, a więc także i wśród nas -- 
ekonomistów*

Rozmawiał:
KAROL SZWARC .

Słabość statusu zawodowego i spo­
łecznego ekonomistów utrwalała: się 
ponadto wskutek niekorzystnej se­
lekcji kandydatów na studia ekono­
miczne, występującej przeź wiele 
lat.

Nie Jestem pewna, czy powinni­
śmy wzmagać nauczanie elementów 
technologicznych na studiach ekono­
micznych. Sądzę .natomiast, iż po­
winniśmy wpajać ścisły sposób my­
ślenia 1 formułowania myśli, umie­
jętność prowadzenia - rachunku 1 dy­
scyplinę rozumowania, samodziel­
ność i lnicjatywność. Zbliży to eko­
nomistów do języka 1 rżutkości tech­
ników. 'Natomiast; Jeśli chodzi o 
techników, to wystarczy wpoić Im 
przekonanie o potrzebie korzystania 
z rachunku ekonomicznego. Nie mu­
szą oni znać ; szczegółów tego ra­
chunku iani nawet Jego metod. Ma­
ją do współpracy .ekonomistów. Po- 
winniśmy. dostarczyć technikom ba- 

' gażu; 'ogólnej ‘ wiedzy ekonomicznej, 
dowodzącego niezbędności uwzględ­
niania w rozwiązaniach technicznych

UWAGI 
PRAKTYKÓW

stanowiskach zastępców dyrekto- jest magister specjalista z okre- 
rów może • mieć tylko wykształcę- słonych dziedzin, którego praca 
nie zawodowe. Natomiast w kii- jest potrzebna dla zapewnienia 
dym przedsiębiorstwie niezbędny prawidłowego zarządzania.

CZESŁAW GAGOŁA 

Fabryka Silników Elektrycznych 
. TAMEL” w Tarnowie zatrudnia, 
ekonomistów —• absolwentów uczel­
ni krakowskiej, katowickiej, i’ wro­
cławskiej. Ekonomiści . z . wyższym 
wykształceniem pracują przede 
wszystkim w służbach finansowo- 
księgowych, działach ekonomicz­

nych (planowanie, zatrudnienie 
i organizacja, kosztów i cen, 
analiz ekonomicznych,_ statysty- 
■-no-informacyjnych), i w służ- 

I nch handlowych, a ... więc 
■^ialach sprzedaży, kooperacji, eks- 
pT-tu. Wreszcie czwarta grupa; to 
■•lużby techniczno-produkcyjne,- a 
..ięc "takie działy, jak planowanie 
operatywne, prognozowanie rozwoju 
przedsiębiorstwa.

Jest w zakładzie, kilka generacji 
ekonomistów.. Stara generacja, któ­
rą ja reprezentuję, zdobywała wie­
dzę w latach bezpośrednio powo- 
ionnych. Po studiach — muszę to 
-'wierdzić — byliśmy bardzo sła- 
m przygotowani do pracy w socja- 

' stycznym przedsiębiorstwie. Mu- 
deliśmy przejść praktyczną reedu- 
kacię. Jest' grupa ekonomistów, 

nazwałbym średnią genera- 
"ją i wreszcie grupa młodych ab- 
sniwentów pracujących zaledwie 
-ok. półtora, czy wreszcie stażystów.

Na podstawie obserwacji docho­
dzę do wniosku, że ci starsi 
nomiści reprezentują najbardziej 
wartościowy element w przedsię­
biorstwie. Mieli studia teoretyćzne. 
następnie praktykę - zawodową, PÓż- 
n;ej zdecydowali się ną studia 
drugiego stopnia i powrót do za­
kładu. Niektórzy z tych kolegów 
uzupełnili . jeszcze swoje wykształ; 
cenie studiami technicznymi i ci 
•liewątpliwie byli najcenniejszymi- 
dła zakładu specjalistami, ale... 
traciłem ich wszystkich, co do 
iednego. Zajmują obecnie kierow­
nicze stanowiska- w kraju w róz- 
rivch przedsiębiorstwach i instytu- 
t jprh.; Musze powiedzieć, źe naj- 
bardziei dynamiczny rozwój 'na­
szego .przedsiębiorstwa nastaP^ w 
tym okresie, gdy u nas jeszcze pra­

cowali- I taki właśnie widziałbym 
Ideał kształcenia ekonomisty: stu­
dia zawodowe, praktyka, stu­
dia magisterskie ekonomiczne i 
dokształcenie techniczne.

Jeżeli chodzi o płodych ekono­
mistów przychodzących do przed­
siębiorstwa, to. sądzę, że uczelnia 
krakowska reprezentuje wysoki 
poziom wykształcenia teoretyczne­
go, jej absolwenci przychodzą z 
dużym ładunkiem wiedzy teorety­
cznej. Niestety, ta wiedza w kon­
frontacji z codziennym życiem o- 
kazuje się nie w pełni przydatna. 
I wtedy powstaje obopólne nieza­
dowolenie. Absolwent uważa, że 
przedsiębiorstwo nie jest przygo­
towane do tego, żeby jego wiedzę 
skonsumować, a kierownictwo 
przedsiębiorstwa sądzi, że coś ha 
tej uczelni nie jest tak jak trzeba.

Niewątpliwie, spodziewamy się, 
że młody człowiek będzie miał fa­
ktyczną umiejętność wykonywania 
zawodu ekonomisty. Nie jest- to 
może najciekawsze. ale trzeba 
się z tym zgodzić, że eko­
nomista musi znać problemy finan­
sowania przedsiębiorstw. Musi u- 
mieć czytać dokumenty, sporządzać 
wnioski, być zaznajomiony z pro­
wadzeniem ewidencji. Żaden z 
tych młodych ludzi, z którymi się 
zetknąłem, niestety, nie -potrafi 
na ogół teg.o robić.

Niezbędne jest także dla ekono­
misty pewne kwantum wiedzy te- 
ehblcznej. Nie można bowiem prze­
prowadzić żadnej rzetelnej analizy 
nie można handlować towarem, a 
nawet prowadzić rżetelnego ra­
chunku i statystyki i z tego .wy­
ciągać jakieś wnioski, jeżeli nie 
uwzględni się technicznej specyfi­
ki przedsiębiorstwa. Nie wiem, jak 
to zorganizować, technologii jest 
wiele i na pewno nie jest rzeczą 
prawdopodobną, żeby można było 
kształcić specjalistów-ekonomistów 
każdej technologii. Ale sądzę, że 
należałoby dać takiemu młodemu 
człowiekowi pewne przygotowanie 
ogólne, żeby mógł już we własnym 

zakresie uzupełnić wiedzę techno­
logiczną branży, w której pracuje.

Młodzi ekonomiści odczuwają 
mfwet sami potrzebę posiadania 
tej wiedzy technicznej, domagają 
się stworzenia jakiegoś programu 
adaptacji absolwentów w przedsię­
biorstwie, jakiegoś szkolenia pody­
plomowego. Do obecnych metod 
takiego szkolenia mam wiele za­
strzeżeń. Kilku’ naszych inżynierów 
korzysta ze studiów podyplomo­
wych i,— jak się okazuje — uczą 
się znów „rzeczy wielkich”, tzn. 
ogólnych, które im się na co dzień 
nie przydają.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
uważam, że choć dwustopniowy 
podział studiów jest ' niezbędny, 
zorganizować go trzeba nieco ina­
czej. Należy się przecież liczyć z 
tym, że każdy student, chciałby 
mieć „buławę marszałl*iwską”, to 
znaczy magisterium. Dlatego naj­
lepszym rozwiązaniem wydaje się 
kierowanie wszystkich absolwen­
tów studiów zawodowych do przed­
siębiorstw, a dopiero później po 
praktyce zdolniejszych- I bardziej 
do tego predestynowanych skiero­
wanie na studia drugiego stopnia.

We Francji tak właśnie kształci 
się ekonomistów. Byłem tam na 
stażu ASTEF (stowarzyszenie or­
ganizujące praktyki we Francji). 
Tematem stażu była organizacja 
pracy w przemyśle i metody za­
rządzania. Udział praktyków w tym 
szkoleniu był przytłaczający. Wśród 
wykładowców tylko dwóch repre­
zentowało uczelnie, a pozostali 
różne instytucje. Omawiano z nami 
teoretycznie ekonomiczne, finanso­
we i-techniczne aspekty wybranych 
zagadnień ilustrując wszystko kon­
kretnymi przykładami. Byliśmy na 
przykład w zakładach, w których 
reorganizacja systemu transportu 
czy też systemu składowania przy­
niosła kolosalne efekty ekonomicz­
ne. Pokazano nam na przykład 
praktyczne zastosowanie kompu­
terów w organizacji wypłacania za­
siłków instytucji ubezpieczeniowej. 
Taką formę dokształcania uważam 
za bardzo korzystną.

Chciałbym być dobrze zrozumia­
ny, nie uważam, że będzie dobrze 
jeśli praktycy będą wykładali na 
"wyższych uczelniach. Nie każdy 
jest dydaktykiem, nie każdy po­
trafi przekazać to, co umie. Wy­

daje mi się natomiast, że niezbęd­
na Jest stała konsultacja naukow­
ców i praktyków, nowelizacja pro­
gramów na wyższych uczelniach, 
uwzględnianie w nich tego, co się 
zmienia w praktyce. Każda uczel­
nia powinna wiedzieć z jakimś 
wyprzedzeniem, co nas czeka w za­
kresie postępu technicznego i or­
ganizacyjnego.

Najbardziej martwi mnie obec­
nie fakt, że młodzi absolwenci nie 
potrafią często logicznie przedsta­
wić problemu, nie potrafią 
wnioskować, nie umieją opra­
cować programu działania. Niekie­
dy wykazują żenujące braki w zna­
jomości języka polskiego. Nieumie­
jętność logicznego myślenia, nie­
rzadko poprawnego napisania sta- 
ivia pod znakiem zapytani^ ich 
przygotowanie teoretyczne. Oczywi-

MARIAN HADZUK
Magistrzy ekonomii są obec­

nie w przedsiębiorstwie bar­
dzo potrzebni. Jest tam bo­
wiem wiele problemów kom­
pletnie zaniedbanych, których pod­
jąć się mogą i powinni właśnie 
magistrzy ekonomii. Dotychczas' 
nikt nie przeprowadza szeroko po­
jętej analizy wewnątrz przedsię­
biorstwa, nie bada właściwości, po­
wiązań poszczególnych komórek, 
nie prowadzi rzetelnej analizy przy­
czyn występujących trudności. Jest 
to działalność ekonomiczna bardzo 
potrzebna — tylko skąd wziąć fa­
chowców przygotowanych do takiej 
właśnie analitycznej, koncepcyjnej 
pracy?

Zastanawiałem się niejednokrot­
nie, jakie są przyczyny niskiego 
poziomu przygotowania absolwen­
tów ekonomicznych wydziałów. 
Można tu wymienić całą gamę 
przyczyn. Z tej gamy wybrałbym 
jednak dwie — moim zdaniem — 
zasadnicze, a mianowicie: dobór 
kandydatów na uczelnie ekonomi­
czne i praktyczna przydatność prze­
kazanej im wiedzy.

Niska ranga społeczna zawodu 
ekonomisty sprawia, że młodzież 
zdolna nie wiąże swoich młodzień­
czych marzeń z kierunkiem eko­
nomicznym. Musimy sobie powie­
dzieć _ szczerze, że wj’ższe szkoły 
ekonomiczne mają do czynienia na 
ogół z młodzieżą, która nie do­
stała się na bardziej atrakcyjne 
kierunki, względnie taką, która nie 
chce ryzykować, idzie tam, gdzie 
najłatwiej się dostać.

Nie znaczy to oczywiście, że 
wśród nich nie spotyka się ludzi 
interesujących się tą dziedziną, a 
więć ze świadomego wyboru wią- 
żących swoją karierę życiową z 
zawodem ekonomicznym. Ale za­
wód ekonomisty — praktyka znaj­
duje się wciąż jeszcze na niskim 
szczeblu w hierarchii zawodów. 
Jego niską rańgę wyznacza także 
niska ekwiwalentność zarobkowa.

W Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni, w której pracuję, prze­
prowadziliśmy badania, które do- 

ście, można powiedzieć, źe dziś nie 
tyle język polski co' znajomość ma­
tematyki jest absolwentom potrze­
bna, bó nowoczesne' kierunki roz­
woju przemysłu to komputeryzacją. 
Ale cóż wart jest! nawet najlepszy 
specjalista ‘ od prźetwanaula da­
nych bez szerszych horyzontów my­
ślowych, nie umiejący logicznie 
myśleć.

W przedsiębiorstwie potrzebni- są 
więc zawodowi ekonomiści i eko­
nomiści ze stopniem magistra, bo 
jest cały szereg przedsięwzięć or­
ganizacyjnych1 i ekonomicznych w 
każdym zakładzie, których na 
szczeblu centralnym^ rozwiązać się 
nie da. Przede wszystkim zaś są 
potrzebni ludzie o. szerszych hory­
zontach, przygotowani do samo­
dzielnego myślenia. I takich właś­
nie powinniśmy kształcić.

wodzą, że ludżie z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym, z 
długoletnią praktyką, : zajmujący 
kierownicze stanowiska mają 
mniejsze uposażenia niż kierownicy 
ze średnim wykształceniem tech-> 
nicznym i znacznie krótszym 
stażem.

Przyczyny niskiej atrakcyj­
ności kierunków ekonomicznych nie 
tkwią więc tylko w sferze obycza­
jów i tradycji, lecz dyktuje je sy­
tuacja praktyczna. Kierownikami 
przedsiębiorstw'są u nas w więk­
szości ludzie z wykształceniem te­
chnicznym. Przy istnieniu dyrek­
tywnych metod zarządzania gospo­
darką narodową i małym polu ma­
newru w zarządzaniu przedsię­
biorstwem nie odczuwają oni na 
ogół zbytniej potrzeby zatrudnienia 
wysoko kwalifikowanego ekono­
misty. W odczuciu kierownictwa 
często ekonomista jest pracowni­
kiem, który powinien sprawnie wy­

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

„STOMIL”
w Krakowie, uL Rzeźnicza 22 

wykonują płytki

2 gum fluorowych

Uszczelnienia wykonane z tycn gum 
mogą pracować przy temp, od 35 do 
300®C

w ‘ różnych środkach, takich Jak: oleje, 
smary, rozpuszczalniki, kwasy, zasady, 
zole, para wodna, światło, ozon, mikro­
by itd.

Bliższych informacji udziela Dział Postępu Technicznego, 
tel. 257-00 do 06. K 32

konywać czynności ‘ manipulacyjne, 
urzędnicze. Dobry ekonomista,, któ- 
rji; chciałby zastanowić się nąd złą- 
żónymi problemami rachunku e- 
konomicznego, sprawia kłopoty, 
i jest bardzo często niewy­
godny. A. więc zapotrzebowa­
nie na tych wysoko kwalifi­
kowanych pracowników ekonomicz­
nych jest tylko teoretyczne. W 
praktyce niewielu dyrektorów u- 
biega się naprawdę o dobrych eko­
nomistów.

Jest oczywiście druga strona me­
dalu, a mianowicie mała przydat­
ność praktyczna dotychczasowych 
absolwentów. Otrzymują oni na 
ogół na uczelni wiedzę abstrakcyj­
ną. Ćwiczenia seminaryjne opierają 
sie na przykładach oderwanych od 
życia. Uczelni zresztą również nie 
jest łatwo o kontakt z życiem. 
Zwłaszcza dobrych przykładów z 
praktyki mało. Styl >'acy, zarzą­
dzanie przedsiębiorstwem pozosta­
wia bardzo wiele do życzenia. Tru­
dno w tych przedsiębiorstwach szyb­
ko się asymilować, trudno dokształ­
cać praktycznie. Nawet więc jeśli 
przychodzi do zakładu absolwent 
studiów ekonomicznych, który ma, 
powiedzmy w zakresie teorii in­
formacji cybernetycznej jakie ta­
kie przygotowanie, nazwą go w 
przedsiębiorstwie filozofem.

Trzeba więc niewątpliwie zbli­
żyć uczelnie do praktyki, do przed­
siębiorstw. Powołać na wydziałach 
ekonomicznych mieszane zespoły, 
składające się z teoretyków i prak­
tyków, które prowadziłyby ćwicze­
nia i prace badawcze.
. Trzeba też zmienić praktykę 
przemysłową. Nadać właściwą ran­
gę ekonomistom w zakładzie, stwo­
rzyć faktyczne a nie tylko teore­
tyczne zapotrzebowanie na fachow­
ców z prawdziwego zdarzenia, 
którzy wreszcie weszliby w głąb 
problematyki ekonomicznej przed­
siębiorstw.

Opracowała: A. K.
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WIKTOR HERER

ROLNICTWO 
A WZROST 

KONSUMPCJA
Dla usunięcia rolniczej 
bariery wzrostu konsu­
mpcji konieczne jest 
przede wszystkim zwię­
kszenie tempa wzrostu

produkcji rolnej. To 
jednak nie wystarczy. 
Musi obniżyć się ela­
styczność popytu na 
produkty - rolne. 'Musi

obniżyć się także nad­
mierna materiałochłon­
ność przyrostu produk­
cji rolnej. Te problemy 
sę tematem artykułu.

R
olnictwo nasze w ciągu 
> całego ćwierćwiecza rozwi­
jało się w warunkach stałej 
ostrej, sprzeczności między 
nieelasty cziiością produkcj i 
rolnej, ograniczającą możli­

wość uzyskania odpowiednich przy­
śpieszeń tempa wzrostu, a • bar­
dzo wysoką w naszym; kraju do­
chodową elastycznością popytu na 

-produkty rolne. .
Nieelastyczność produkcji rolnej 

wynika z szeregu przyczyn, które 
występują we wszystkich prawie 
krajach naszej strefy klimatycznej.1) 
Wymienimy tu następujące:

1) Nic .odczuwają ujemnych skutków 
tej nieelastyczności kraje wysoko roz­
winięte, charakteryzujące sie niską elas­
tycznością dochodową, popytu pa pro- 

. dukty rolne. Podstawowe trudności na- 
szego rozwoju i rozwoju, szeregu kra­
jów socjalistycznych bynajmniej nie 
wynikają z niższego tempa wzrostu 
produkcji, trudności wynikają przede 
wszystkim z niekorzystnych relacji tem­
pa wzrostu produkcji rolnej do ■ tempś 
wzrostu popytu.

2) Oceniając porównawczo (z innymi 
krajami) ten stan nasycenia, trzebi 
oczywiście zawsze pamiętać o obfitości 
zasobów, siły roboczej występującej w 
naszym rolnictwie.

•3) Problem ten bardzo plastycznie 
sformułował Jan Nąkonieczny w tytu­
le swojego bardzo , interesującego arty­
kułu „Więcej kultury na kilogram na­
wozów” (Zycie Gospodarcze nr 11 z 
1971); ' używając sformułowania J. Na- 
koniecznegó.można by powiedzieć, iż w 
latach 1966-1970 na przyrost. każdego ki­
lograma nawożenia przypadało mniej 
przyrostu kultury.

4) Ilustracją szkodliwości stosowanego 
przymusu jest choćby następujący 
fragment zaczerpnięty z artykułu Le­
ona Bójko „Nawozy, komputery i fur­
manki” (Zycie Warszawy, .z 31.IU.1B71 r.) 
„W pewnym powiecie województwa rze­
szowskiego wydżiał rolnictwa zażądał 
cztery razy wiecej- nawozów potaso­
wych niż azotowych. Każdy wie, że 
norma agrotechniczna określa stosunek 
azotu do potasu na 1 :1.2 zaś w wy­
jątkowych przypadkach może osiągać 
najwyżej do 1 :.3. Ale rzeczywista przy­
czyna tej schizm?7 agrotechnicznej była 
inna — po prostu cena nawozów. Otóż 
kilogram nawozów potasowych kosztu­
je 2,20 zł, a kara za niewykupienie na­
wozów, obojętnie Jakich — wynosi 9 zl 
za kg”.

5) Pasze te ulegają. zmarnowaniu przy 
braku uzupełniających pasz treściwych.

S) Należy chyba pilnie obserwować 
rynek pasz. Najbliższa przyszłość wy- 
każe, czy podniesienie cen pasz nie 
stworzyło zbyt ostrych warunków eko­
nomicznych dla przetwarzania miesza­
nek na mięso.

7) Według danych G. Stettena i B. Zoh- 
manna (Betriebswirtschaft der Schweir.e- 
produktion, Paul Perey 1971 r.. s. 431 
mieszanka dla trzody w wadze ponso 
80 kg powinna zawierać tylko 3 pmc. 
białka zwierzęcego, podczas gdy ta sa­
ma pasza dla trzody w wadze od 20 dć 
40 kg powinna zawierać 8 proc, białka 
zwierzęcego. Dane te chyba wskazują 
na możliwości występowania poważne­
go marnotrawstwa przy skarmianiu 
mieszanek niedostosowanych do właści­
wych grup wieku (nadmiar białka d;a 
jednych grup, brak białka dla inne eh).

8) Wyceniając koszta dewizowe zaku­
pu pasz nie należy zapominać, iz sta­
łość zaopatrzenia w pasze skłama ro - 
ników do zmiejszenia stanu zapasów 
w • gospodarstwach, co z kolei działa w 
kierunku wzrostu skupu- zbóz i ogran.- 
czenia ijąpórtu.

• Zwiększenie produkcji rolnej wyma­
ga dokonywania określonych zmian fizy­
kochemicznych w glebie, ■ otrzymywania 
nowych odmian nasion i zwierząt hodo­
wlanych. Przyśpieszenie tych procesów 
natrafia; na istotne trudności.

' * Nabywanie wiedzy fachowej w rol­
nictwie i ‘opanowywanie nowych metod 
produkcji • dokonuje się znacznie wolniej 
bit w, ’ przemyśle (wiele ' procesów pro­
dukcyjnych obserwuje się w rolnictwie 
raz w‘ roku i dlatego zdobywanie doś­
wiadczenia produkcyjnego, wymaga dłuż­
szego okresu). : ’
* Wybór wyższego tempa ■ wzrostu 

produkcji rolnej w danym punkcie cza­
dowym, przy danym poziomie wiedzy 
technicznej*1 rolników — wymaga na o- 
gól zwiększenia kapitalochlonńości do­
datkowych marginalnych przyrostów 
produkcji. '

Po tych ogólnych przyczyn dołą­
cza się działanie określonych czyn­
ników .specyficznych dla naszego 
kraju. Bardzo niesprzyjające dla 
rolnictwa warunki klimatyczne i 
glebowe nie pozwalają nam na wy­
korzystanie wszystkich elementów 
postępu technicznego w rolnictwie, 
które w ostatnim ćwierćwieczu u- 
możliwiały w wielu krajach uzyski­
wanie najtańszych i najszybszych 
przyrostów. Wymienić tu należy za­
stosowanie hybrydów kukurydzy, za­
stosowanie nowych wysokopiennych 
odmian pszenicy i ryżu. Rozwój na­
szej produkcji zbożowej musimy o- 
pierać przede wszystkim na wzroś­
cie plonów żyta, który jest kosz­
towniejszy od wzrostu plonów no­
wych odmian pszenicy.

ŃIE DYSPROPORCJA LECZ 
PRAWIDŁOWOŚĆ

Oceniając tempo rozwoju rolnic­
twa musimy' przyzwyczaić się do 
operowania stosunkowo skromniej­
szą skalą wielkości. Nie tylko w na­
szym kraju, ale nawet w skali świa­
towej " osiąganie trzyprocentowego, 
przeciętnego długofalowego wzrostu 
oznacza osiąganie wysokiego tempa 
wzrostu produkcji (takie tempo o- 
siągamy w 15-leciu). Długofalowe 
3,5-pracentowe tempo jest już tem­
pem rekordowym. Wielkości te oczy­
wiście są‘ znacznie niższe od odpo­
wiednich’ wielkości charakteryzują­
cych, rpzwój' przemysłu. Na ogół w 
przemyśle krajów socjalistycznych 
dopiero' 10-procentowe długofalowe 
tempo może być uznane za tempo 
bardzo' wysokie.

Te znaczne rozpiętości, które mu­
szą obiektywnie występować między 
tempem wzrostu przemysłu i rol­
nictwa, kiedyś niesłusznie nazywa­
no dysproporcją. Doświadczenie 
wszystkich krajów wykazuje, iż ra­
czej mamy, tu do czynienia nie z 
dysproporcją, lecz5z określoną dłu­
gofalową; obiektywną prawidłowoś­
cią. Występowanie tej prawidłowoś­
ci jest jednym ze źródeł podstawo­
wego dylerpatu naszej gospodarki, 
tj. współistnienie nieelastyczności 
produkcji rolnej z wysoką elastycz­
nością dochodową popytu na pro­
dukty.

W ostatnim 5-leciu szukano roz­
wiązania tego dylematu na drodze 
gwałtownego przyśpieszenia zaopa­
trzenia w nawozy mineralne i przy­
śpieszenia tempa wzrostu inwestycji 
rolniczych.

^fzWniEi 
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Zaopatrzenie w nawozy. wzrosło 
między rokiem 1965 i. 1970 o 120 
proc., a inwestycje rolnicze; wzrosły 
o 69 proc, (pięciolecie 1966 - 1970 do 
pięciolecia 1961-1965) przy ogól­
nym, wzroście inwestycji produkcyj­
nych gospodarki nąrodoWej o 56 
proc, i 35 proc. Uzyskane dość 
znaczne w wielu dziedzinach rezul­
taty są jednak bardzo 'skromne w 
relacji do skierowanych do rolnic­
twa środków. Zastanówmy się nad 
niektórymi ogólnymi przyczynami 
tego zjawiska.

Nie można powiedzieć, iż osiągnę­
liśmy już w naszym.kraju taki po­
ziom nawożenia, w którym przyrost 
nawożenia staje się już nieefektyw­
ny. Na odwrót — nasze, chłopskie 
rolnictwo charakteryzuje .się w wie­
lu dziedzinach skromnym uzbroje­
niem w środki produkcji2). Sprawa 
polega na czymś, zupełnie innym. 
Trudności efektywnego zużytkowa­
nia nawozów nie wynikały z wyso­
kiego stanu nasycenia, lecz z określo­
nych trudności efektywnego wyko­
rzystania szybkiego tempa wzrostu 
dostaw.

Obecny poziom nawożenia, dałby 
niewątpliwie znacznie lepsze efekty 
gdybyśmy go osiągali stopniowo, 
gdyby przyśpieszenie przyrostu- zao­
patrzenia rozpoczęło się nie w ro­
ku 1965, a już w roku np. 1960, gdy­
by obecny poziom nawożenia został 
osiągnięty nie w rezultacie 5-letnie- 
go okresu przyśpieszenia, lecz w re­
zultacie 10-letniego okresu przyśpie­
szenia w latach 19^1 - 1970 r. .

Efekty produkcyjne nawożenia są 
rezultatem działania strumienia do­
staw nawozów mineralnych oraz 
strumienia postępu technicznego, 
który jest w rolnictwie rezultatem 
szeregu złożonych procesów. (Wy­
miana pokoleń rolników, wzrost o- 
gólnego poziomu wykształcenia i 
kultury, szkolenie zawodowe, in­
struktaż i najważniejszy czynnik — 
własne praktyczne wieloletnie doś­
wiadczenie stosowania rosnących 
dawek nawozowych w warunkach 
rocznego cyklu produkcyjnego). Jest 
oczywiste, że w okresach pięciolet­
nich można mówić jedynie o znacz­
nym przyśpieszeniu działania stru­
mienia’ dostaw nawozów.

Przyśpieszenie działania strumie­
nia postępu technicznego może się 
dokonywać raczej w bardzo ograni­
czonej skali w okresie pięciu lat. 
Jeśli więc znacznie przyśpieszamy 
tempo i zwiększamy przyrosty ab­
solutne dostaw nawozów, to musi­
my się liczyć z tym, iż odpowiednie 
porcje przyrostu nawożenia będą 
realizowane przy zmniejszonych 
względnych porcjach przyrostu- u- 
miejętności technicznych3).

W ten to właśnie sposób można 
chyba między innymi wyjaśnić 
mniej korzystne relacje między 
przyrostem produkcji i nawożenia 
uzyskane w7 latach 1966 - 1970. Po­
nadto przymus, administracyjny sto­
sowania nawozów był, istotnym czyn­
nikiem kształtowania się tej nieko­
rzystnej relacji4).

Niedostateczne efekty ■ przyśpiesza­
nia wystąpiły bardzo silnie.w (proce­
sach inwestowania. Szybkiemu wzro­
stowi inwestycji rolniczych nie to- 
warzyszyły pożądane zmiany jakoś­
ciowe. Wzrostowi ilościowemu na­
kładów nie towarzyszyła odpowied­
nia poprawa jakości maszyn i zao­
patrzenia w części zamienne. Na-> 
pięcie w bilansach materiałowych 
ujemnie oddziaływało na jakość ma­
szyn. Planowanie struktury i roz­
mieszczenia szybko rosnących in­
westycji rolniczych nie zapewniało 
ich efektywmości.

Na uzyskanych niekorzystnych re­
lacjach zaciążyła także istotnie po­
lityka autarkii zbożowej realizowa­
na na drodze hamowania rozwoju 
pogłowia trzody.

PROBLEM NADAL OTWARTY
Doświadczenia nasze z ostatniego 

5-lecia są bardzo pouczające. By­
liśmy świadkami jedynej może w

swoim rodzaju próby przezwycię­
żenia rolniczej bariery wzrostu na 
drodze gwałtownego przyśpieszenia 
tempa wzrostu inwestycji rolniczych 
i tempa wzrostu zaopatrzenia rol­
nictwa w środki produkcji. Wydaje 
się, że może byłoby celowe doko­
nanie analizy tego, co zaszło. Mo­
że należałoby spróbować uszerego­
wać wszystkie inwestycje rolnicze, 
jakie zrealizowaliśmy w przeszłości 
według ich efektywności i kapita- 
łochłonności. Wydaje mi się, że 
różnice efektywności między posz­
czególnymi grupami i typami in­
westycji okazałyby się bardzo wiel­
kie. Na podstawie takiej analizy na­
leżałoby spróbować odpowiedzieć na 
następujące pytanie: jakie tempo 
wzrostu i produkcji rolnej osiągnę­
libyśmy w ubiegłym 5-leciu planu­
jąc tempo wzrostu inwestycji rol­
niczych 50 proc, zamiast 70 proc.

Może należałoby odpowiedzieć na 
pytanie, jakie osiągnęlibyśmy wy­
niki, gdybyśmy przyśpieszenie tem­
pa. wzrostu dostaw nawozów mię­
dzy fokiem 1965- 1970 ukształtowali 
na, poziomie 100 proc, zamiast na 
poziomie 120 proc, (przy równoczes­
nej rezygnacji z wprowadzenia ad­
ministracyjnego obowiązku zużycia 
nawozów w g określonej normy» 
Należałoby także zbadać, co osią­
gnęlibyśmy, gdybyśmy program 
inwestycyjny ’ zrealizowali rozsąd­
niej — zaopatrując w pełniejszym 
stopniu gospodarstwa w materiały 
budowlane, preferując w większym 
stopniu inwestycje w zakresie prze­
twórstwa i skupu produktów rol­
nych.

Moje badania wskazują raczej na 
to, że realizując skromniejszy pro­
gram inwestycyjny, przy odpowied­
nim „preferowaniu przetwarzania 
zbór i .ziemniaków na mięso wiep­
rzowe oraz preferowaniu dostaw 
materiałów budowlanych dla wsi — 
Osiągnęlibyśmy przy mniejszych 
środkach, nieco wyższe tempo wzros­
tu. Zaoszczędzone w ten sposób na­
kłady inwestycyjne moglibyśmy 
skierować na przyśpieszenie tem­
pa wzrostu produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego i mieszkań. Warto obliczyć, 
co za zaoszczędzone środki można 
było wytworzyć dla rynku. Być mo­
że, w ten sposób ograniczylibyśmy 
wśród określonych grup ludności 
elastyczność popytu na produkty 
rolne. Przy odpowiednim prefero­
waniu przetwarzania pasz na mięso 
można było utrzymać tempo 2.7 
proc, wzrostu spożycia mięsa na 
głowę z okresu 1955 — 1965 i nie 
dopuścić do spadku tego tempa w 
okresie 1966 — 1970. Wszystko to 
pozwoliłoby na uzyskanie wyższego 
tempa wzrostu płac przy jednoczes­
nym zachowaniu równowagi ryn­
kowej.

Reasumując możemy stwierdzić, 
że gwałtowne przyśpieszenie tempa 
wzrostu dostaw środków produkcji 
nie rozwiązało podstawowego dyle­
matu naszej gospodarki, wyrażają­
cego się w sprzeczności między wy­
soką elastycznością dochodową po­
pytu na produkty rolne i niską 
elastycznością produkcji.

Bardzo znaczne przyśpieszenie 
dostaw środków produkcji i inwes­
tycji nie dało przyśpieszenia tem­
pa wzrostu produkcji rolnej, a 
równocześnie zwiększając zapotrze­
bowanie na inwestycje w gałęziach 
produkujących środki produkcji — 
ograniczyło możliwości zmniejsze­
nia elastyczności popytu na pro­
dukty rolne na drodze polepszenia 
zaopatrzenia rynku w towary prze­
mysłowe. Równocześnie było to 
ważkim czynnikiem powstania sze­
regu bardzo istotnych dysproporcji 
w całej gospodarce narodowej. Cho­
dzi tu zwłaszcza o zbyt wysoki w 
ubiegłym 5-leciu udział inwestycji 
w dochodzie narodowym oraz nie­

właściwe wzajemne proporcje 
wzrostu produkcji środków pro­
dukcji i konsumpcji.

Jednym z ważnych czynników 
wzrostu udziału inwestycji w do­
chodzie narodowym było właśnie 
przyśpieszenie tempa wzrostu tych 
gałęzi produkcji, które pracowały 
dla' rolnictwa. Jeśli zgrupujemy ca­
łość tych inwestycji produkcyjnych 
okresu 1965-1970, których ostatecz­
nym pośrednim i bezpośrednim ce­
lem’jest uzyskiwanie produktu rol­
nego, to stwierdzimy, iż inwestycje 
te stanowiły aż 42 proc, wszystkich 
inwestycji produkcyjnych gospo­
darki narodowej.

MOŻLIWOŚCI PRZYSPIESZENIA

Tak się na ogół dzieje, że w 
pewnych warunkach naprawa błę­
dów popełnianych w przeszłości 
stwarza podstawy do uzyskiwania 
określonych efektów gospodarczych; 
przy tym ” często' umożliwia uzyski­
wanie określonych efektów przy 
niskich nakładach. Zjawisko, to 
obserwowaliśmy wyraźnie w rol­
nictwie w latach 1956-60. Rezerwy 
wynikające z popełnionych błędów 
nie są obecnie tak wielkie, nie-' 
mniej możliwe jest pewne przy­
śpieszenie wzrostu produkcji rolnej.

W ostatnim 5-leciu znaczny przy­
rost nakładów na' produkcję rol­
ną nie został m. in. wykorzystany 
dlatego, że zablokowano uzyskiwa­
nie efektów na „wyjściu z rolnict­
wa”. Osiągnęliśmy niewątpliwie is­
totne efekty w przyroście produkcji 
zbóż i ziemniaków. Nie wykorzysta­
no jednak tych efektów, ponieważ 
zahamowano rozwój ostatniej fa­
zy produkcji rolnej, która w «na­
szych warunkach odznacza się naj­
niższą kapitalochlonnością, fazy, 
która posiada zdolność efektyw­
nego wykorzystania znacznych 
zasobów siły roboczej tkwią­
cych w rolnictwie? Rozwijano ka­
pitałochłonny proces przyrostu pro­
dukcji ' surowca pasz, zahamowano 
natomiast rozwój niskokapitało- 
chłonnego w warunkach chłopskiej 
gospodarki procesu przetwarzania 
produktów roślinnych na mięso, 
Dopuszczono do absolutnego spad­
ku pogłowia trzody, spowodowano 
niepełne wykorzystanie stanowisk 
w budynkach; przy ogólnej bardzo 
wysokiej kapitałochłonności produk­
cji rolnej utracono produkcję cha­
rakteryzującą się’ zerową kapitało- 
chłonnością.

Naprawa tego właśnie błędu 
stwarza możliwości określonego 
przyśpieszenia tempa wzrostu pro­
dukcji mięsa, co w konsekwencji 
może także obniżyć przyrostową 
kapitałochłonność produkcji rolnej 
w najbliższym 5-leciu. Umożliwi 
bowiem opóźnione pełniejsze wy­
korzystanie tych znacznych środ­
ków, które zostały skierowane do 
rolnictwa w postaci nawozów i in­
westycji w ciągu ostatnich 5 lat.

W ostatnich miesiącach zrealizo­
wano już pewne istotne przedsię­
wzięcia, które umożliwiają takie 
przyśpieszenie. Zmieniono relacje 
cen produktów zbożowych i żywca 
wieprzowego; tym,samym stworzo­
no jeden z warunków zmiany pro­
porcji w rozdysponowaniu zbóż w 
kierunku zwiększenia udziału tej 
części zbóż, która jest przeznaczona 
dla produkcji mięsa.

Wydaje się jednak, że sama 
zmiana relacji cen nie jest dosta­
tecznie skutecznym instrumentem 
przyśpieszenia; jest warunkiem ko­
niecznym, ale nie jest warunkiem 
dostatecznym. Podstawowe znacze­
nie dla uruchomienia szybkiego- 
przyśpieszonego rozwoju hodowli 
we wszystkich gospodarstwach; ;a. 

więc także w gospodarstwach naj­
drobniejszych' oraz przydomowych 
rozporządzających zasobami najtań­
szych ńietowarowych pasz5) — ma 
wprowadzenie swobodnej, ^niczym 
nie ograniczonej ' sprzedaży pasz 
treściwych dla wszystkich gospo­
darstw, a więc także dla tych gos­
podarstw drobnych i przydomo­
wych, które produkują żywiec 
wieprzowy na własne potrzeby.

- Gwarantowana norma przydziału 
paśz związaną z kontraktacją, po­
winna być gwarancją, alb nie po­
winna stanowić ograniczenia pro­
dukcji., Warunki gospodarowania są 
bardzo zróżnicowane w poszczegól­
nych gospodarstwach. Żadńa nor­
ma nie może tego zróżnicowania 
uwzględnić. Gospodarstwa muszą 
więć mieć możność swobodnego 
dostosowania rozwoju hodowli’ do 
warunków przyrodniczych, i ekono­
micznych. Wydaje się że . obecna 
podwyższona cena mieszanek i 
koncentrafu® ‘śtaftówi ’"dóSfjftćfcżńie 
silną barierę przeciw, marnotrawst­
wu i w pewnym sensie zmusza-roi-’ 
ników do efektywnego wykorzysta­
nia pasz6).

W warunkach gospodarki -chłop­
skiej planowanie i regulowanie 
produkcji przy pomocy cen jest na 
pewno bardziej skuteczne i efek­
tywne niż regulowane przy pomo­
cy norm i nakazów. Transmisja za­
dań planu centralnego gżgyy pomocy 
mechanizmu cenowego wzmacnia ro­
lę,; centralnego planu w regulowaniu 
produkcji chłopskiej.' Może mogli­
byśmy : uniknąć trudności, jakie 
wystąpiły w ostatnim , okresie- 7,w 
zaopatrzeniu rynku w. produkty 
mleczarskie, gdybyśmy lepiej zao­
patrywali producentów mleka w 
pasze - treściwe. W krótkim bowiem 
okresie ■ ; przyśpieszenie •• tempa 
wzrostu produkcji mleka w okre­
sach zimowych można, uzyskać 
przede wszystkim przez zwiększone 
dostawy pasz treściwych.-

Nie zgodziłbym się z autorem intere­
sującego artykułu „Masło na przednów- 
ku” zamieszczonego w „Życiu Warsza­
wy”. (z 25. III. 1971), który widzi przy­
czyny naszych trudności „przede wszy­
stkim w strukturze naszego rolnictwa 
opartego w ■ przeważającej mierze na 
małych gospodarstwach często z jedną 
lub z dwiema krowami”. Przeczy- temu 
twierdzeniu ten fakt, iż w gospodarst­
wach chłopskich .uzyskujemy z 1 ha r35 
procent więcej mleka niż’ w PGR-ach, 
choć'użytki rolne. PGR dzięki mechani­
zacji (która’ przecież kosztuje) są zwoi- 
nione od utrzymania znacznej ilości ko­
ni. o stosunkowo znacznych rezultatach 
naszych gospodarstw chłopskich w dzie­
dzinie produkcji mleka świadczy także 
ten fakt, iż (z -wyjątkiem NRD) z 1 ha 
użytków uzyskujemy znacznie ■ więcej 
mleka niż nasi sąsiedzi mimo obciąże­
nia naszych -użytków dostawą energii 
dla prac rolnych, tzn. dostawą pasz dla 
koni.

Oczywiście ważne jest, aby ten 
swobodny dostęp do pasz był stały 
i nieprzerwany, oraz aby zaopatrze­
nie we wszystkie asortymenty pasz 
(mieszanki dostosowane do poszcze­
gólnych kierunków hodowli i do 
grup wiekowych) było także stałe 
i nieprzerwane. Przypuszczalnie 
brak stałości w zaopatrzeniu w pó. 
szczególne asortymenty mieszanek 
uniemożliwia racjonalne żywienie, 
będąc’źródłem niskiej efektywności 
realizowanego z olbrzymim nakła­
dem środków krajowych i dewizo­
wych programu zaopatrzenia roi. 
nictwa w pasze').

Ktoś może powiedzieć, że na re­
alizację takiego programu pełnego 
udostępnienia wszystkich rodzajów 
mieszanek, wszystkim gospodarst­
wom nie starczy nam środków de­
wizowych s). Pogląd taki wydaje się 
całkowicie fałszywy, podobnie jak 
fałszywy byłby pogląd, że trudności 
w imporcie rudy należy rozwiązy­
wać drogą ograniczenia eksporty., 
maszyn. Właśnie ten pogląd.-wy­
warł bardzo; ujemny wpływ-, 

wój naszego rolnictwa. Trudność! 
płatnicze w zakresie zakupu pasz 
należy rozwiązywać przez dodatko­
wy eksport produktów zwierzęcych, 
a nie przez ograniczanie produkcji 
zwierzęcej. Jeśli nie mamy czyni 
płacić za pasze, eksportujmy więcej 
mięsa — to się zawsze opłaci, choć- 
byśmy mieli te pasze kupować na 
kredyt. Opłaci się (tak z punktu wi­
dzenia rynku krajowego jak i z 
punktu widzenia handlu zagranicz­
nego), ponieważ w każdym ekspor­
towanym kilografnie mięsa wiep­
rzowego wartość wsadu dewizowe­
go- nigdy nie przekracza 50 proc.

Słuszność tej zasady wystąpi je­
szcze . silniej . w sytuacji obecnej, 
kiedy, zmuszeni jesteśmy pokrywać 
braki bilansu krajowego importem 
mięsa i masła. Najprostszy chyba 
rachuYiek wykaże, iż importując w 
odpowiednim okresie dodatkowć 
ilości pasz ' mogliśmy nie dopuścić 
do obecnego imgortu mięsa i ma­
sła, 'a "tym'"samym'poprawić nasż 
bilans handlu -zagranicznego w ska­
li'. roku. Jest to dla nas wskazówką 
działania na dzisiaj i na najbliższą 
przyszłóść.



Fluktuacja 
załóg PGR

Nadmierny odpływ ludności le wsi do 
miast jest spowodowany nie tyle rzeko­
mą atrakcyjnością warunków miasta, co 
innymi przyczynami. Młodzież przeważ- 
niw odchodzi szukając nauki czy lep­
szych zarobków, A starsi kierują się czę- 
sio możliwościami poprawy Warunków 
mieszkaniowych. Wykorzystują oszczęd­
ności, zaciągają kredyty żeby kupić ka- 
walek ziemi i budować się. Są gospo­
darstwa państwowe, gdzie roczny od­
pływ pracowników sięga 10 proc, ogól­
nej ilości pracowników, stałych, ilość 
pracowników przenoszących się do swo­
ich mieszkań jest znaczny i zależnie od 
odległości, tego zamieszkania — gospodar­
stwa tracą tych pracowników.

Resort rolnictwa tej sytuacji nie prze­
widział w początkach pięćdziesiątych lat» 
kiedy to jej objawy jeszcze nie wystę­
powały. Rząd wydal ustawę o wynagro­
dzeniach pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych, w której m.in, by­
ła ujęta sprawa budownictwa pracowni­
czego w państwowych gospodarstwach rolnych. Ustawa ta ustalała możliwość 
nieodpłatnego, nabycia działki pod budo­
wę domu mieszkalnego i przewidywała 
nawet pewne usługi brygad budowla-. 
nych zespołów rolnych. Szansa polepsze­
nia warunków bytowych pracowników 
rolnych i zatrzymania Ich przy gospo-’ 
darstwach została zaprzepaszczona, gdyż 
instrukcja wykonawcza do tej ustawy 
nigdy nie ukazała się.

Są 1 Inne objawy niestabilności załóg 
PGR. Z PGR ucieka się nie tylko do 
miasta. Przechodzi się także z jednego 
PGR do innego szukając lepszych wa­
runków bytu. I tak powstała kadra tak 
zwanych tułaczy, którzy po roku — 
dwóch latach przenoszą się na inne miej, 
sca pracy bez wypowiedzenia, ryzykując 
nawet utratę praw do ciągłości w zasił­kach rodzinnych. To droga do pewnego 
rodzaju demoralizacji. W takich warun­
kach zatrudnienia w załogach pracowni­
ków znajdziemy niemało rencistów i 
emerytów, którzy, choć i na ograniczo. 
nycb warunkach zapłaty, wykazują dużo 
dyscypliny i chęci do pracy. Są między 
mml pracownicy, którzy mają pięćdzie­
sięcioletni staż pracy w tym samym go­
spodarstwie.

Trzeba znaleźć środki zaradcze tej sy­tuacji.

JAN SAWICKI 
wierzonka, pow. Poznań

Jak płacić?
BUromaschlnęn — Export GmbH Berlin 
NRD — Berlin. Friedrichstrasse SI 
Niemiecka Republika Demokratyczna

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
Pawilon NRD
13 — 22 czerwca 1971 r.

Toczy się obecnie dyskusja nad pro­
jektem nowego Układu Zbiorowego Pra­
cy w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych. Historycznie biorąc, forma 
płacy w PGR w latach 1915—50 opierała S 
się prawie wyłącznie na płacy w natu­
rze. W latach następnych nosiła charak­
ter dwoisty, częściowo w naturze, czę­
ściowo w pieniądzach, obecnie zaś prze­
szła prawie wyłącznie na formę pienięż­
ną. Piszę prawie, bo pozostały jeszcze 
pewne szczątkowe formy ekwiwalentu 
w naturze, co jest bez wątpienia ana-’ 
rtronizmem w dobie przechodzenia PGR 
na organizację pracy i produkcji na. 
wzór, przemysłowy.;

Całkowite lub częściowe .formy:wyna- 
grodzenia pracowników gospodarstw 
państwowych w naturze były kiedyś w 
pełni uzasadnione społecznie i ekono­
micznie. Obecnie sytuacja zmieniła się 
diametralnie i zachowanie nawet tylko 
pewnych elementów tych form pozosta­
łe w niezgodzie z aktualnie istniejącą 
i przyszłościową sytuacją PGR. Co wię­
cej, w licznych przypadkach stanowią 
one hamulec rzeczywiście intensywnego 
rozwoju i unowocześnienia metod dzia­
łalności produkcyjnej gospodarstw.

Wynagrodzenie w naturze w poważ­
nym stopniu odwraca zainteresowanie 
pracownika od wyników produkcyjnych 
zakładu-pracodawcy na korzyść własne­
go mikrogospodarstwa. Angażuje jego 
wysiłek i czas, nie pozwalając na re­
kreację sił, podniesienie kwalifikacji za­
wodowych i ogólnych.

JERZY KUCHARZ 
Kilianów, pow. Wrocław

Studia
dla magistrów 
rachunkowości
Teoretycy twierdzą na podstawie prze­

prowadzonych badań naukowych, że 
człowiek nie uzupełniający i nie odna­
wiający swojej wiedzy, po upływie oko­
ło .> lat od ukończenia szkoły staje się 
w zasadzie antyspecjallstą w swoim „fa­
chu". W sukurs przyszła uchwala Rady 
Ministrów z kwietnia 1970 r. obowiązu­
jąca między Innymi i magistrów ekono­
mistów do uzupełniania wiedzy 1 dosko­
nalenia swoich kwalifikacji. Bezspornie 
słusznie. Jestem gorącą zwolenniczką ta­
kiego unormowania zagadnienia. Jest to 
według mnie sprawa paląca.

Staliśmy się w większym lub mniej­
szym stopniu rutyniarzami bazując na 
podwalinach wiadomości sprzed wielu 
lat, z których niestety już bardzo dużo 
..wywietrzało”, a Jeszcze więcej zde­
zaktualizowało. Każdy rok to przecież 
nowy bagaż najróżniejszych odkryć na­
ukowych, udoskonaleń praktycznych, po­
stęp techniczny, technologiczny, organi­
zacyjny Itd.

Zdaję sobie sprawę z tego, te niemoż­
liwością jest wyposażyć absolwenta wyż­
szej szkoły w cały zasób wiadomości 
niezbędnych na dzisiaj i jutro. Ważne 
Jest natomiast danie mu podstawowych 
wiadomości z określonych dyscyplin 1 u- 
miejętność posługiwania się zdobytą wie­
dzą. Natomiast dalsze pogłębianie wiedzy 
należy realizować właśnie przez studia 
podyplomowe, której to możliwości eko­
nomiści rachunkowcy Wybrzeża nie ma*

Istnieje wprawdzie na Uniwersytecie 
Podyplomowe Studium Zastosowań Ma­
tematyki w Planowaniu, które oczywiś­
cie absolutnie nie zaspokoi potrzeb i wy­
mogów rachunkowości. Gorzej, gdyż nie 
ma, jak dotąd ml wiadomo, również ta­
kich studiów na innych uczelniach wyż­
szych na północy kraju, w wojewódz­
twach sąsiadujących.

Polska północna, że poważny potencjał 
gospodarki narodowej i trudno sobie wy­
obrazić jej prosperowanie bez udziału 
wysoko kwalifikowanych kadr ekonomi­
stów rachunkowców* w bezpośredniej 
Produkcji, w bezpośrednim wspólzarzą- 
dzaniu i wspólkierowaniu jednostkami 
gospodarczymi w sferze „mikro”. Aby 
to mogło stać się realnie możliwym na 
CO dzień, należy stworzyć warunki pozwa­
lające na pogłębianie 1 uaktualnianie 
wiedzy w połączeniu z pracą zawodową 
Wzorem Wielu krajów, w których szero­
ko rozwinięto szkolnictwo podyplomowe.

XVI WARSZAWSKIE I 
MIĘDZYNARODOWE TAIGI KSIAłKI
W handlu tak specyficznym to­

warem, jak książki, wydaw- 
■ nictwa muzyczne, albumowe 

I i inne — Polska zajęła poczesne 
I miejsce. MIĘDZYNARODOWE 

TARGI KSIĄŻKI odbywające się 
w Warszawie są drugą co do wiel­
kości tego rodzaju imprezą w Euro­
pie, a trzecią na świecie.

Główna część wystawionych na 
tych targach eksponatów, to książki , 
naukowe, techniczne, encyklopedie, 
słowniki itp. opracowania. War­
szawskie Targi mając od wielu lat 
ten profil — mają też i ustaloną 
klientelę zarówno wśród wystaw­
ców, jak i kupujących. Na tegorocz­
nym spotkaniu prezentują oni po­
nad 60 tysięcy wydawnictw książ­
kowych wyprodukowanych w 1970 
i 1971 roku w świecie. Ogółem na 
Targach w tym roku (od 16 do 23 
maja) prezentuje swoje książki 215 
wystawców zagranicznych i 63 pol­
skich. Wśród zagranicznych wy­
stawców 130 reprezentuje kraje 
zachodnie, 84 kraje socjalistyczne 
i jedno ONZ.

Targi są rozmieszczone na czte­
rech kondygnacjach Pałacu Kultury 
i Nauki zajmując około’ 4500 m kw. 
powierzchni ekspozycyjnej. Nieste­
ty, Pałac ma za mało powierzchni, 
którą można wykorzystać na tego 
rodzaju imprezę handlową, i wielu 
zagranicznych wydawców nie mogło 
powiększyć swych ekspozycji, a nie­

Systemy i urządzenia automatycznego przetwarzania informacji 
z Niemieckiej Republiki Demokratycznej

którzy nie mając szans na otrzy­
manie stoiska zrezygnowali z udzia­
łu. Aby przynajmniej częściowo 
zaspokoić życzenia wystawców za­
granicznych, z konieczności ograni­
czona została powierzchnia wysta­
wiennicza niektórych wydawnictw 
krajowych. W tej sytuacji coraz 
bardziej palącą staje się sprawa 
wybudowania w Warszawie nowo­
czesnego obiektu wystawienniczego, 
gdzie między innymi mogłyby się 
odbywać również Międzynarodowe 
.Targi Książki.

Największą liczbę wydawnictw 
zaprezentowała w tym roku Mież- 
dunarodnaja Kniga pokazując do­
robek edytorski całego ruchu wy­
dawniczego Zw. Radzieckiego. Pol­
skie biblioteki i księgarnie otrzy­
mały prawie pełną ofertę w tej 
dziedzinie. Na szczególną uwagę za­
sługują ’ wydawnictwa techniczne 
świadczące o nowych kierunkach 
rozwoju; radzieckiej myśli technicz­
nej, Ukazało się również kilka cie­
kawych pozycji z dziedziny mate­
matyki i’ fizyki.

Z bogatym plonem edytorskim 
wystąpili również wydawcy NRD, 
mający wielowiekowe tradycje ta­
kiego ośrodka wydawniczego, jakim 
jest Lipsk, Zaprezentowane przez 
nich książki i wydawnictwa albu­
mowe są na najwyższym poziomie 
graficznym. Jeżeli chodzi o tematy­

kę książek przedstawionych przez 
46 wydawnictw NRD, to warto 
zwrócić uwagę na niektóre ambit­
ne prace młodych ekonomistów i 
książki z dziedziny elektrotechniki 
i elektroniki.

Ekspozycja wydawców francu­
skich zwraca uwagę na prace z 
nowoczesnej fizyki, matematyki, 
elektroniki oraz teorii i praktyki 
nowoczesnego zarządzania łącznie z 
informatyką. Szkoda, że wydawni­
ctwa francuskie mają tak. mało 
miejsca, duże stłoczenie książek o 
różnej tematyce, (np. na stoisku 
SODEXPORTU) utrudnia zaznajo­
mienie się z nimi.

Po przerwie pojawiły się na 
Targach — ku zadowoleniu fachow­
ców — wydawnictwa amerykańskie. 
Należałoby sobie jednak życzyć, by 
obsługa stoisk amerykańskich była 
nieco lepiej przygotowana pod 
względem fachowym. Można przy 
okazji stwierdzić, że w tej dziedzinie 
przodują wydawcy zarówno z NRD, 
jak i z NRF. Na stoiskach NRF 
można spotkać z reguły fachowców 
z wieloletnią praktyką — pytania 
wielu naszych naukowców i techni­
ków spotykają się z rzeczowymi in­
formacjami i wyjaśnieniami. Przy 
tej okazji nawiązują się wieloletnie 
kontakty prowadzące do kontrak­
tów wydawniczych, do pogłębionej 
orientacji w dziedzinie poszczegól­
nych dyscyplin naukowych.

istnieją wydawnictwa i wydawcy, 
którzy już głęboko tkwią w świa­
domości ludzi parających się nauką 
i wiedzą. Do nich należy zaliczyć 
francuskie wydawnictwo LAROUS- 
SE. Opracowania encyklopedyczne 
tego wydawnictwa i słowniki nale­
żą dó najlepszych w świecie. Przy­
dałoby się, by metody pracy tego 
wydawnictwa przyswoiły sobie od­
powiednie polskie wydawnictwa.

Wielu wystawców przyjeżdżają­
cych co roku do Warszawy na Mię­
dzynarodowe Targi Książki stało 
się przyjaciółmi Polski, propagato­
rami, a często wręcz ambasadorami 
polskiej nauki i kultury. Utrzymują 
oni kontakty z naszymi wydawni­
ctwami, wydają polskie książki w 
tłumaczeniach za granicą, ułatwia­
ją publikacje dzieł polskich uczo­
nych itd. Ich działalność zasługuje 
na uznanie.

Międzynarodowe Targi Książki 
odbywające się w Warszawie są 
znacznym osiągnięciem, są pomo­
stem wiążacym nas. z dorobkiem 
całego świata w dziedzinie wiedzy 
i nauki.-Wydaje mi się, że niektóre- 
instytucje za słabo je popularyzują 
i wykorzystują. Myślę np. o Pol­
skiej Izbie Handlu Zagranicznego 
i np. o „Orbisie”. Dobrze, że zaczy­
nają je doceniać ojcowie miasta 
Warszawy.

MIROSŁAW DYNER

ORZECZNICTWO
SKUTKI DOSTARCZENIA 

ARTYKUŁÓW SEZONOWYCH
PO SEZONIE

Przedsiębiorstwo Odzieżowe Prze­
mysłu Terenowego w S. zobowią­
zało się dostarczyć Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców „Społem” w 
K. — w oparciu o zawarte między 
stronami umowy — określoną ilość 
płaszczy męskich jesienno-zimo­
wych: w I kwartale 1968 r. i w I 
kwartale 1969 r.

Pismem z 21.III.1969 r. dostawca 
powołując się na trudności w uzy­
skaniu zamówionych tkanin oraz 
zadania eksportowe, zaproponował 
przesunięcie terminu aostaw na II 
półrocze 1969 r., ale odbiorca nie 
wyraził na to zgody. Faktycznie zaś 

; na r>oczet objętych umową dostaw 
Przedsiębiorstwo dostarczyło PSS 
tylko 100 szt. płaszczy i to dopiero 
16.IV.1969 r„ których odbiorca nie 
przyjął z uwagi na spóźniony ter­
min dostawy.

Wobec niewykonania dostaw w 
umówionych terminach PSS nota­
mi z 23.IV.1969 r. i 24.IV.1969 r. 
obciążyła dostawcę karą umowną 
w wysokości 323 912,50 zł za odstą­
pienie od umowy z przyczyn, za 
które odpowiada dostawca.

O tę też sumę PSS „Społem” wy­
stąpiła przeciwko Przedsiębiorstwu 
Odzieżowemu na drogę postępowa­
nia arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie zasądziła w całości.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając sprawę na skutek od­
wołania pozwanego Przedsiębior­
stwa Odzieżowego orzeczenie I in­
stancji zmieniła i zasądziła na rzecz 
powodowego odbiorcy tylko kwotę 

' 4 560.— zł tytułem kar umownych 
za zwłokę w dostawie 100 szt pła- 

> szczy. Wniosek o zasądzenie kar u- 
mownych za odstąpienie od umo- 

: wy z winy dostawcy GKA oddali- 
; ła przyjmując, że odstąpienie przez 
powodowego odbiorcę od umowy 
nie może skutkować obowiązku za- 

■ płaty tych kar umownych, skoro 
nie wyznaczył on dostawcy dodat­
kowego terminu wykonania .zobo­
wiązania i nie wykazał, że realiza­
cja dostaw po upływie terminów 

■ umownych była dla niego bez-, 
1 przedmiotowa.

Od orzeczenia GKA z kolei rewi- 
s zję nadzwyczajną założył Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem”.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, o- 

; rzeczeniem z dnia 12 października 
i 1970 r. nr BO-9571/70, zapadłym w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym), 
poprzednie swe stanowisko zmieni- 

• ta, wypowiadając ostatecznie nastę- 
pujący pogląd’ prawny:

Odbiorca może odstąpić od umo­
wy o dostawę bez udzielenia do­
datkowego terminu, jeżeli zastrzeżo­
ny w umowie termin wykonania 
zobowiązania był terminem „fix” 

, łub jeżeli wykonanie dostawy po 
terminie ustalonym w umowie by- 

: toby dla niego bezprzedmiotowe.
Wykonanie dostawy artykułów 

sezonowych po upływie sezonu mo­
że upoważniać odbiorcę do odstąpie­
nia od umowy bez wyznaczenia do­
datkowego terminu, przewidzianego 
w arb 491 kodeksu cywilnego.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła;

„Niesporne jest, że po upływie 
umownych terminów wykonania 

i dostaw płaszczy, których dotyczy 
spór, powodowy odbiorca odstąpił 
od umowy, obciążając pozwanego 
dostawcę karami umownymi bez 
wyznaczenia dostawcy dodatkowego 
terminu wykonania zobowiązania.

W świetle przepisów art. 492 k.c. 
odstąpienie od umowy bez wyzna­
czenia terminu dodatkowego może 
nastąpić w przypadku niewykona­
nia zobowiązania w terminie ści­
śle określonym, jeżeli zostało za­
strzeżone uprawnienie do odstąpie­
nia od umowy po tym terminie, jak 
również w przypadku, gdy wykona­
nie zobowiązania przez jedną ze 
stron po terminie nie miałoby dla 
drugiej strony znaczenia ze wzglę­
du na właściwość zobowiązania 
albo ze względu na zamierzony cel 
umowy wiadomy stronie będącej w 
zwłoce. Innymi słowy — odbiorca 
może odstąoić od umowy bez udzie­
lenia dodatkowego terminu, jeżeli 
zastrzeżony w umowie termin wy­
konania zobowiązania był termi­
nem „fix” lub jeżeli wykonanie 
dostawy po terminie ustalonym w 
umowie byłoby dla niego bezprzed­
miotowe.

W niniejszym przypadku przed­
miotem dostawy były płaszcze je­
sienno-zimowe. tj. artykuły typowo 
sezonowe. Przy dostawach artyku­
łów sezonowych na potrzeby handlu 
podstawowym założeniem jest, aby 
artykuły te zostały dostarczone w 
czasie umożliwiającym wprowadze­
nie ich do obrotu w danym sezo­
nie. a w każdym razie winny być 
dostarczone podczas trwania sezo­
nu. na który zostały zamówione.

Jeśli więc w spornym przypadku 
określone w umowach terminy wy­
konania dostaw płaszczy jesienno- 
zimowych pokrywały się z okresem 
trwania sezonu jesienno-zimny.-eąo, 
należało — ze względu na sezono­
wość artykułów będących przed mio-
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teĄ aosiHwy — przyjąć, że wyko- 
łMcuie dostaw; po 'upływie sezonu by— 
lo dis ■odbiwcv bnsnrzertmiotowe' i 
wó'\<vas orl Jioi ca mógł odstąpić od 
umowy bez wyznaczania -dodatkor. 
westa 'ern nu przewidzianego w

Wielu ludzi uważa, że . obecne refor­
my gospodarcze są dowodem przyzna­
nia się do niemożności postępowania dro­
gą procesów rewolucyjnych. Zróżpłco- 
wanic plac wywołało również pewne 
niezadowolenie wśród starych bojowni­
ków, dla których socjalizm oznacza rów­
ność. Podnoszą się glosy przeciwko ko­
mercjalizacji filmu, kina, literatury ild.

Krytyka nawet dobrze uzasadniona nie 
powinna wpłynąć na zapomnienie o 
sprawie zasadniczej, żc społeczeństwo 
węgierskie znajduje się w pełnym roz­
woju dynamicznym. Obecne reformy,

psychologicznych, na które składają się to tym bardziej, ze producenci‘ 
pozostałości podejrzeń zrodzonych w o- zywają w coraz większym stopniu kom 
kresie zimnej wojny. Zasadnicze różni- puterow dla ustalania najkorzystnlcjszi eh 
Će/w‘koncepcjachpol1tyęznychi.ekono- :„rozwlązań"„.
mlcznych między krajami RWPG a Sta- Dopiero praktyka pozwoli ocenić do- 
nami Zjednoczonymi 1 wreszcie brak brc j z;c strony programu reorganizacji
doświadczenia przedsiębiorców amery- rolnictwa, który właśnie został zatwier-
kańśkich w dokonywaniu transakcji z dzony. Powodzenie jego zależy w zna-

♦ T rmrlinścW TTMFS anubt&0W*r * tej sprawle. Na: Kapitolu amerykań- krajami Europy Wschodniej. Póki eks- --- - -----------’v’a‘Londyński TIMES OpUDllKOWai Występuje tendencja, do liberali- porterzy amerykańscy znajdują się z
: ostatnio dodatek omawiający sto-. aac« . aie tułała ona bardzo powolnie. różnych Względów w znacznie bardziej
sunki handlowe między . :Europą Administracja Nixona była mile zdzl- niekorzystnej pozycji «=boc pnawdopo-

oraa USA. ..................... ...
tem, która weszła w/ życie w roku ,u- 
bieglym i która otworzyła drogę dla 
zlikwidowania wielu ograniczeń doty­
czących eksportu do krajów komunisty­
cznych. Ale nadal entuzjazm ,w tej spra­
wie występuje w szeregach administra­
cji w bardzo różnym natężeniu.

Na Jednym końcu skali znajduje się 
Departament Handlu, występujący na 
ogól na rzecz liberalizacji 1 zaniepoko­
jony możliwością związania się ■ Europy . 
Wschodniej ' na stale ze specyfikacjami 
zachodnioeuropejskimi w rezultacie im­
portu sprzętu i wiedzy technicznej, w ra­
mach realizacji • programu modernizacji 
przemysłu. Na drugim końcu skali 
znajduje się oczywiście nastawiony po­
dejrzliwie Pentagon. To on właśnie ode­
grał główną rolę w zerwaniu rokowań 
między rządem radzieckim a Henry For­
dem II na temat planów zbudowania 
przez Forda zakładów produkcji cięża­
rówek w/'Związku Radzieckim.

Barierą handlową budzącą najostrzej­
szą niechęć krajów Europy Wschodniej 
jest wykluczenie wszystkich tych kra­
jów z wyjątkiem Polski i Jugosławii z 
możliwości korzystania z „klauzuli naj- . 
większego uprzywilejowania". C......—_ 
to, że kraje te natrafiają na odstrasza­
jące cła pochodzące Jeszcze z czasów 
protekcjonistycznej Ustawy Smoota- 
Hawleya z lat wielkiej depresji i że są 
one., dyskryminowane w porównaniu z 
większością partnerów handlowych USA. 
Zdaniem : Scotta, hamulcem rozwoju han- 
dhi, mającym jeszcze nawet większe 

.znaczenie od sprawy klauzuli. najwięk­
szego Uprzywilejowania, jest niemożność 
uzyskania w USA kredytów — krótko,

ZA GRANICĄ PISZĄ:

g M,, iin. Anthbny Thomas, ekónomi- 
* ■ 0« s ■ w Knwaił Alf • I korespondent; tego piijma ' !w
mOUłf 1« V I Stanach Zjednoczonych pisze?o.iroli8®W W Im r IaŁILbI V I I w tych układach handlu amerykań-

■ . j.,’ I skiego:
_ __. _ _ _ ._- _ - I Handel między Stanami ZJednóczony-
I 7au7A|17lK| I A I a Europą Wschodnią osiągnął jw u- I KłAULE Iw I łA I biegłym roku poziom najwyższy ód; cza-
• ■■ • ■ ■ ■ • ,■ su II wojny światowej,' ale w. zestawie-,

. B niu z ogólnymi rozmiarami handlu, a- 
_ __ _.... '• ' : B mery kańskiego , Jest to wciąż póziom

■ minimalny: na handel ze Wschodem 
TWRFNnWV FUNDUSZ I przypada . mniej niż l proc. amerykaii-

i l skiego eksportu : i około 0,5 próc. im- AKTYMTZACJI GOSPODARCZEJ ■ portu. Jak powiedział Harold B. i Scott, 
■ dyrektor Biura Handlu Międzynaródowe-

XV cofir zariownionia alćtvwizącji I ■ USA: , „dla większości dyrektorów . celu zapewnienia “Kij wiza j ■ fjrm obszar ten przedstawia wciąż na 
gospodarczej miast 1 osiedl! posia- ■ mapach handlowych białą plamę — nie- 
dajacvcb nadwyżki siły roboczej, a | zbadane terytorium — intrygujące;! wpra- 
w szczególności siły , roboczej kobiet ■
Rada Ministrów P«><Kla /ma 5| ri</niedawni:t^ brife han.
marca 19(1 r. uchwałę (nr 52) w ■ aiowej ź krajami Europy Wschodniej 
Sprawie utwórzenia terenowego ! martwił .bardzo niewielu , Amerykanów, 
funduszu aktywizacji gospodarczej | Hańdei z. kóm^

• z Pnlclci I za ;-grzech*. Nastroje te uległyzmianiena lata 1911-197 5 (Monitor l OlSki ■ CZęśCj0W0 w związku z tym, źe w. Śta- 
Nr 25, poz.- 156). lnach Zjednoczonych - zmniejsza się, o-I becnie prymitywny antykomunizm, ą 

Terenowy fundusz przeznaczony I częściowo-dlatego, że podczas gdy przed- 
ipct ha realizacie wojewódzkich I siębiorcy amerykańscy trzymają ;się na 
jest. . na roioct i ■ uboczu, to ; Ich konkurenci, zachodnio-programów aktywizacji miast i ■ európe']scy j japońscy podpisują maso-
osiedli, /uchwalanych przez prezy- ■ wo kontrakty z Europą Wschodnią. Wg 
dia Wóiewódzkich rad narodowych, I danych Departamentu Handlu USA /w

— i Okresie 1965—69 wschodnioeuropejski, 1m-oraz- na organizację nowych m j . ■ port a krajów niekomunistycznych.wzrósł 
pracy w miastach, w których wy- ■ z ^3 mid dolarów do 8,5 mld dolarów, 
stepują trwałe nadwyżki siły TO- | przy czym około 70 proc, tego importu 
boczej. kobiet lub istnieje potoba Ipoc™ Inną ^erą prawmą na drodze handlu
zatrudnienia inwalidów. ■ Firmy amerykańskie, a. zwłaszcza Ich są ograniczenia nałożone w USA na eks

, / . , ■ . I filie zachodnioeuropejskie przejawiają . Port. Przedsiębiorcy amerykańscy zaj-
Pier-WSZęnstWO W. uzyskaniu śród- I coraz większe zainteresowanie rozszerzę- mnjący się handlem między Wschodem

ków Z terenowego funduszu mają-I niem udziału USA w tym handlu, ale i Zachodem z niechęęią odnoszą dojednostki podejmujące inwestycje 11- ^a^X1

na terenie małych miast 1 osiedli, J niejs'zego zwiększenia handlu ze Wscho- argumentami zimnej wpjny.
zwłaszcza W powiązaniu Z • obsługą H dem dopóty, dopóki w Waszyngtonie pa- ; Wszystkie/ te oficjalne ograniczenia 
potrzeb ludności rolniczej. I ńować będzie obecny zamęt polityczny wzmocnione są jeszcze działaniem barier

Środki, terenowego funduszu prze- I 
znacza się — w myśl uchwały — I 
na zwiększenie liczby miejsc pracy I 
przez; • 1) zwiększenie współczynni- I 
ka zmianowości w istniejących za-I 
kładach: produkcyjnych- i usługo-1 
wych, 2). adaptację wolnych lokali I 
i ■ obiektów,. 3) zakup maszyn i u-I 
rządzeń, technologicznych, 4) moder- I 
nizację, rozbudowę i budowę zakła- l 
dów produkcyjnych ■ i usługowych, I 
5) organizację pracy, nakładczej, 6) I 
wykorzystanie surowców miejsco-1 
wych'i- wtórnych.: , I
''Decyzje' w. sprawię przyznania ! 

kredytów z terenowego funduszu I 
dla jednostek realizujących inwes- I 
tycje podejmuję dyrektor woje- I 
wódzkiego • oddziału Narodowego I 
Banku Polskiego na. podstawie I 
wniosków inwestorów, zaopiniowa- I 
nych przez, właściwe prezydia rad l 
narodowych. , I

Spłata kredytu powinna nastąpić 
— w zasadzie — w ratach rocznych 
przez okres do 10 lat, z tym, że 
spłatą pierwszej raty powinna na­
stąpić pó 'upływie 2 lat od urucho­
mienia produkcji lub usług. . :

Inwestycje realizowane,Mze środ­
ków terenowego ' fundusżti gbWirińy 
odpowiadać; następującym warun-1 
kom:. 1) całkowity koszt inwestycji 
nie powinien zasadniczo przekra­
czać 10 min zł, 2) koszt uruchomie­
nia jednego miejsca pracy nie po­
winien przekraczać 50 tys. zł. (wy­
jątkowo 80 000 zl), 3) cykl budowy 
nie powinien przekraczać 18 miesię­
cy, 4) zakład powinien być zlokali- 

. zpwahy w miejscowości objętej pro­
gramem aktywizacji, zatwierdzonym 
przez prezydium -wojewódzkiej ra­
dy narodowej, albo w mieście, w 
którym występują trwałe, nadwyżki 
kobiecej siły roboczej lub istnieje 
potrzeba zatrudnienia inwalidów.

Utraciła moc dotychczasowa uch­
wała nr 302 Rady Ministrów z dnia 
6 września 1966'r. w sprawie utwo­
rzenia funduszu : aktywizacji ma­
łych miast (Monitor Polski, z 1966 r. 
Nr 56,. poz. 271 z późn. zmianami).

ZE ŚWIATA
PRZEMYSŁ ZSRR W I KWARTALE

GOSPODARKA FINANSOWA 
LASÓW PAŃSTWOWYCH

cznej mierze od sposobu, w jaki wła­
dze poszczególnych krajów, którym u- 
dzielono szerokiej -władzy wykonaw- 

,------ .---------czej, będą interpretować, a następnie
dobnie Jest, to!zjawisko chwilowe), kraje stosować decvzje brukselskie. Powodze* 
Europy Zachodniej i Japonia mają szan- . . . -a —. i „„n
se . na umocnienie swego stanowiska 
i przygotowanie się do stawienia czoła 
amerykańskiej konkurencji w tym wzglę­
dzie.

4 LE MONDE z 6 kwietnia 1971 
r. przynosi w swym dodatku eko­
nomicznym artykuł Philippe‘a Le- 
maitre, który zajmuje się w szcze­
gólności następstwami decyzji; do- 

■ tyczącej podniesienia. cen ąrtyku-

nie "to /zależy 'również od dobrej woli 
1 od czynnego uczestnictwa organizacji 

1 zawodowych! Pomoc, jakiej, zbiorowość 
europejska gotowa jest udzielić, nie u- 

: legnie repartycji w . sposób automatycz­
ny. Rolnicy nic będą mogli z mej ko­
rzystać. jeśli pozostaną bierni.

Na rze.cz rolników, którzy przedstawią
plan rozwoju swego gospodarstwa, prze­
widywano bonifikatę oprocentowania 
wnoszącą co najwyżej 3 proc., oraz

1ÓW rolnych: odszkodowania;
Rzeczoznawcy brukselscy traktują 

po.dąyyźki. cen produktów zwierzęcych, 
wynoszące C proc, w stosunku do mle­
ka l 10 proc, w ciągu 2 l»t w stosun­
ku do wołowiny bez niepokoju. Taka 
pogoda ducha może dziwić, gdy przy­
pomnieć sobie paniczne reakcje, jakie 
wywołała zaledwie przed rokiem sama 
myśl podniesienia ceny mleka o 1 czy 
2 centymy. Ale w Brukseli panuje, Jak 
się zdaje, przekonanie, że kampania od­
straszania prowadzona między r. 1.968 a 
r. 1970. kiedy składy 6 krajów pękały 

;U1. .«.J- . od masła i mleka w proszku, kampa- 
Oznacza nla mająca na celu zachęcenie hodow­

ców do zmniejszenia stada, czy raczej 
do faworyzowania ras mięsnych, będzie 
miała trwały skutek i że prbces słab­
nięcia tempa produkcji, Jaki obserwo­
wać można od roku, nie ulegnie zwich-

średnio i długoterminowych — na ame-
rykański > handel z Europą Wschodnią. 
Inną barierą prawną na drodze handlu

nięciu.
Natomiast organy brukselskie okazują 

niepokój, gdy chodzi o skutki podwyż­
ki o 4 proc, zagwarantowanej ceny ję­
czmienia i o 2 proc, takiej ceny psze­
nicy. Wobec tego, .że nie dokonano je­
szcze siewów wiosennych, rolnicy mo­
gą jeszcze zareagować na decyzje bruk­
selskie., faworyzując jęczmień. Istnieje 
więc niebezpieczeństwo, że produkcja ta 
w r. 1971 wzrośnie. A jednocześnie ist­
nieją powody, aby ■ sądzić, że konsump­
cja się skurczy: od paru już lat wystę­
puje w coraz większym stopniu za­
stępowanie w paszy jęczmienia kukury­
dzą. Nowy stosunek cen (ceny kukury­
dzy nie uległy, praktycznie rzecz biorąc, 
podniesieniu), tendencję tę wzmoże, a

|ą na celu jej pogłębienie I doprowa­
dzenie do końca. Wiążą się one niero­
zerwalnie z demokratyzacją, która prze­
widuje zapewnienie bardziej aktywnego 
i efektywnego uczestniczenia mas pracu­
jących'w życiu publicznym.

wynoszącą w u»,.,...-, - -........ .zagwarantowanie zaciąganych przez nich 
pożyczek, nie przewidziano jednak żad­
nej premii kapitałowej ani tez żadnego 
.„^„•„..Uawania, uzupełniającego dochod 
dla tych, dla których sytuacja wyjścio­
wa przedstawią się stosunkowo meko-wa pezcuwrtww ............ . , , . .
rzystnie. Wvdaje się więc, ze będzie to 
„postęp", w' porównaniu z obecnym sy- 
śiemem pomocy na rzecz inwestycji. ,ia-. . . __ r-^.«V 1\ltnnw”zprii- aki istnieje wc Francji, w Niemczech, a 
nawet we Włoszech, bardzo skromny.

rolnicy Beneluxu. 
rozsądną byłoby 
tym nieznacznym 
dernizacji wypos:

zapewne interes
Krótko mówiąc.

bodźcu

przeobrażenia „struktury 
rolnych Wspólnoty.

nie
oczekiwać po 
na rzecz mo-

gospodarstw

♦ Węgierski dziennik NEPSZA- 
BADSAG w artykule pt. „Rewolu­
cja, reforma, autoodnowa” pisze o 
pewnym niepokoju, występującym w 
środowiskach aktywistów partyj­
nych i młodzieży, wobec zaniku 
ducha rewolucyjnego, który miałby 
charakteryzować obecny etap roz­
woju sytuacji w kraju. Czytamy 
m. In.:

Wielu młodych odnosi wrażenie, że 
poprzednia generacja doprowadziła re­
wolucję do końca, że zinstytucjonalizo­
wała władzę, a obecnie całkowicie za• 
dowolona spoczywa na lauracli» Inni 
uważają, że konsolidacja, obecne uspo­
kojenie polityczne, brak jakiegoś poru­
szenia i kampanii prowadzą partię do 
sklerozy, do zaniku ducha bojowości.

SB»

numerze z 7 hm. RUDE PRAVO 
podkreśla konieczność klasowego 
podejścia do problemu suwerennoś­
ci państwa:

Stosunki między państwami sorjall- 
stycznymi stanowią Jakościowo nowy, 
wyższy typ stosunków miętlzynarortn-
wych. Ich spccyficzi 
da socjalistycznego 
którego treść zawicr

pomarz­

wyników w dziele budownietwa 
liżmu i komunizmu.
Jp umacniać jedność w walce klasowej. 
Ważnym elementem tej walki klasowet 
jest wspólna obrona ustroju socjalisty­
cznego przed wszystkimi zakusami Im­
perializmu, usiłującego zlikwidować lub 
zakłócić ten ustrój w którymś z państw 
socjalistycznych. Wyrazem polityki *0- 
c jaiistycznego internacjonalizmu była 
pomoc, której Związek Radziecki wspól­
nie ż innymi krajami socjalistycznymi 
udzielił narodowi czechosłowackiemu w 
walce z kontrrewolucją w 1968 r. Dzięki 
tej pomocy udało, się obronić i umocnię 
władzę klasy robotniczej, a tym samym 
suwerenność Czechosłowacji jako kra-

mu jest całkowicie zgodna z zasadą su­
werenności państw socjalistycznych: cha­
rakterystyczną cechą przestrzegania su- 
werenności państwowej w stosunkach 
między krajami socjalistycznymi jest Jej 
klasowa funkcja i treść, a nie tylko ab­
strakcyjna forma suwerenności, socjali­
styczne państwo służy bowiem ludowi 
pracującemu będącemu nosicielem jego 
suwerenności.

zwiększylą się w porównaniu z analo­
gicznym ■ okresem roku ub, o 12,7 , proc, 
(plan 8,5 proc.), wydajność pracy w bu­
downictwie wzrosła o 11,4 proc. Powyżej 
założeń planu kształtuje się skup zwie­
rząt rzeźnych (18,2 proc., plan zakładał 
wzrost .skupu o 3,5 proc.) oraz jaj 
(wzrost o 22,6 proc., pląn 2,5 proc.), po­
niżej założeń planu kształtował się skup 
mleka (wzrost o 1,8 proc, wobec plano­
wanego na rok bieżący wzrostu skupu 
o 4.1 proc.). . ,

Poniżej założeń planu kształtują się o- 
broty handlu detalicznego. Wzrost obro­
tów W podstawowej sieci detalicznej wy­
niósł tylko, 1,7 proc, przy zakładanym 
w planie zwiększeniu obrotów o 6,3 
proc.. !

Powyżej' założeń planu kształtował się 
eksport: do krajów socjalistycznych

Jak podaje EKONOMICZESKAJA GA- 
ZIETA pracownicy przemysłu; radziec­
kiego uzyskali w pierwszym kwartale 
br. znaczne sukcesy produkcyjne. W po­
równaniu z pierwszym kwartałem , ub. 
roku produkcja przemysłowa była' o 8,6 
proc, większa, a produkcja przeciętnie 
na dobę o 9,5 proc, (w styczniu 1971 r. 
był o 1 dzień roboczy mniej.niź w stycz- _______ ____
niu ub. roku). \ , • wzrósł'oń o 18 proc, (plan — 8,3; proc.),

Uzyskano w porównaniu * pierwszym' ao krajów kapitalistycznych b 8.9 proc,
kwartałem ub. roku więcej:, energii elek- (plan — 7,8 proc.), poniżej założeń pła-
trycznej — 17 min kWh, ropy,, naftowej ńu — import. Import .z krajów socjali-
— 6 min ton, gazu — 3,H mld metrów stycznych zwiększył śię ó 2,T proc, (plan
sześciennych, węgla '— 4 min ton, --•----- - ---------
surówki — 756 tys. ton, stali -- 1,5 min 
ton, wyrobów walcowanych :b . żelaza -r 
773 tys. toń. rur stalowych — 24 min 
metrów, nawozów mineralnych — 2,2 
min ton -itd. 

Produkcja towarów -powszechnego u- 
i żytku w porównaniu z pierwszym kwar­

tałem ub. roku . zwiększyła się: tkanin 
wszystkich eatunków — o 72 min me­
trów kwadratowycli. .ivyrobów rpdzię?o- 
v/ych — za 342, min rubli, dzianiny — 
ó ,13 niln.. sztuk.

I produktów mleczarskich — o;’: 237 . tys. 
ton. olejów roślinnych — o 101 tys. ton. 
konserw — o 209 min puszek, aparatów 
radiowych — o 247 tyś. sztuk, .lodówek

I — o 131 tys. sztuk i mebli , za 69' min

—" 6,6 proc.), z krajów kapitalistycznych 
o 4,3 proc, (plan — 9,2'proc.), (kk)

INWESTYCJE W NRD
Ze 135,6 mld marek wydanych w NRD 

na inwestycje w latach 1966—1970 — 
60 mld marek otrzymał przemysł. Dzię­
ki temu wartość środków trwałych przy-

Targach zapowiedzieli wystawcy z 32 
krajów, w tym 27 krajów wystąpi 
z oficjalnymi pawilonami narodowymi. 
Na Targach otworzy swe biuro informa­
cyjne również Organizacja do Popierania 
Rozwoju Przemyślu' (UNIDO) przy ONZ.

Polska należy do jednego z czołowych 
wystawców na MTB. Odpowiada tó po­
zycji, jaką zajmują obroty między na­
szymi krajami w handlu zagranicznym 
obu państw. Polska jest 4 partnerem 
handlowym WRL, Węgry — zajmują 6 
miejsce na liście. największych odbior­
ców’ towarów „madę in Polami”. Szcze­
gólnie dynamicznie rozwijają się obro; 
ty maszynami ’ i urządzeniami; w tej 
dziedzinie w ciągu ostatnich 10 lat na­
stąpi! dziesięciokrotny wzrost obrotów. 
Ważną rolę odgrywa także wymiana 
towarów służących zaopatrzeniu rynku.

Czołowymi pozycjami w naszej ekspo­
zycji targowej jubileuszowej, bo wy­
stępujemy już po raz 15 w Budapeszcie 
mają być ciągniki i maszyny rolnicze, 
sprzęt budowlany i drogowy, urządzenia 
górnicze, źródła światła, podzespoły ra­
diowe i telewizyjne, obrabiarki, maszy­
ny dla przemysłu rolno-spożywczego, sa­
mochody osobowe, dostawcze i ciężaro­
wej silniki wysokoprężne i aparatura pa­
liwowa mas-zvny włókiennicze, snrzęt 
medyczny itp.’W związku z zacieśniają­
cymi się powiązaniami integracyjnymi 
w ramach RWPG, wystąpimy z szeroką

z flotą rzeczną do 2 min ton. Powinno 
to pozwolić na podwojenie przewozów 
towarowych. Jak informuje agencja 
BTA, już w tej chwili transport wodny 
obsługuje ok. 75 proc, zagranicznych o* 
brotów towarowych kraju, a w roku 19 
— ok. 88 proc, eksportu i importu obsłu­
giwanych ma być przez transport wod­
ny.

W końcu bieżącej pięciolatki flota li­
niowa rozporządzać ma 500 tys. ton, tram­
powa 1,2 min ton, a tonaż tankowców 
wynieść, powinien 800 tys. ton. Armato­
rzy otrzymać mają do dyspozycji prze­
de wszystkim nowe wielkotonażowe stat­
ki do przewozu rudy i węgla zbudowane 
w krajowych stoczniach, kontenerowce, 
statki do przewozu ładunków sypkich, 
tankowce 1 — gdy chodzi o flotę pasa­
żerską — wodoloty. Przewiduje się za; 
stosowanie w szerokim, zakresie urządzeń 
umożliwiających automatyzację i nieci a- 
nizację obsługi statków, w wyniku czego 
personel pływający powinien wzrosnąć 
jedynie nieznacznie, (kk)

ofertą kooperacyjną, zwłaszcza w prze- 
jjWflr nlótatyzacyjnym- i maszyn budow- 

. .------ — „szlagierów” naszej

rubli więcej. . '
Wydajność pracy w przemyśle wzrosła 

o 7 proc. Polepszyły się techniczno-eko­
nomiczne wskaźniki pracy przedsię­
biorstw. . (d)

I KWARTAŁ W GOSPODARCE 
CSRS

Wysokim przekroczeniem zadań planu 
niemal we wszystkich podstawowych po­
zycjach gospodarka narodowa CSRS zam­
knęła I kwartał br. Nastąpił wzrost pro­
dukcji przemysłowej o 9,6 proc, (plan na 
rok bieżący zakłada waróst produkcji 
przemysłowej o 5,9 proc.), wydajność 
pracy w przemyśle wzrosła o 9,8 proc, 
(plan 5,7 proc.). Produkcja budowlana

padających .vjią-;jedno,Ł' itaiwwJfkO.. «r«cy mysie uiuiury^v^jo/
w, przemyślę -wzrosła w-miniqnym, planie . ianych Jednym- ze 
5-letnim z 9^^,^0 IML.tys,,injjr/k.„Łącznie ---- .---------------- —
nakłady- inWestyćyjne w tym okresie 
były- o '46 mld marek wyższe niż, w po­
przednim planie perspektywicznym.

■ W latach 1971—1975 tempo przyrostu 
inwestycji w gospodarce narodowej NRD 
nie będzie tak wysokie, jak w dwóch 
ostatnich 5-latkach. Nakłady wynieść
mają 173—175 mld marek, co w stosunku 
do okresu 1966—1970 oznaczać będzie 
wzrost o 38—41 mld marek. Już podczas 
obrad XIV plenum KC SED wskazano, 
że możliwości NRD w dziedzinie inwe­
stycji nie były i. nie są nieograniczone. 
Inwestycje koncentrować się będą na 
tych gałęziach przemysłu, które decydu­
ją o rewolucji naukowó-tęchnicznej. (d)

MIĘDZYNARODOWE TARGI 
W BUDAPESZCIE

KoWjhe Międzynarodowe Targi- w Bu- 
dapetźcie organizowane są w dniach 
21—3i/;piaja br. W tym roku udział w

ekspozvcji -powinien ^tac-»ię nowy sa- 
mochód ciężarowy -„Jelcz 316” (trzyosio- 
wy, 10-tonow’y). po raź pierwszy poka­
zany na targach międzynarodowych.

W roku bieżącym po raz ostatni targi 
budapesztańskie mają mieć charakter 
uniwersalny. Już od przyszłego roku 
przewiduje się organizację dwóch o róz- 
nvm charakterze imprez targowych w 
Budapeszcie: w maju specjalistycznych 
targów inwestycyjnych (maszyny 1 u- 
rządzenia) w układzie branżowym, na je­
sieni — we wrześniu — międzynarodo­
wych targów artykułów powszechnego 
użytku o układzie narodowym, (kk)

ROZWÓJ FLOTY BUŁGARSKIEJ

Dwukrotnie wzrastają w bieżącym pię­
cioleciu nakłady inwestycyjne na rozwój 
floty bułgarskiej. Tonaż floty morskiej 
wzrosnąć ma do 1,8 min ton, a łącznie

HANDEL ZAGRANICZNY 
USA

Obrót}’ handlowe Stanów Zjednoczo­
nych z zagranicą, w 1 kwartale bieżące­
go roku kształtowały się jak następuje:

eksport. — 11 239,7 min doi. (w 1979 ro­
ku — 10 328,2 min doi.),, ...

ińipórt' — 10 808;9 niln doi. (w 1970 ro­
ku — 9 719,2 min doi.),

nadwyżka bilansowa — 430,8 min doi
(w 1970 roku — 609,2 min doi.). ■ : 

styczniu tego roku nadwyżka
bilansie handlowym wynosiła 
min doi., w lutym — 136,3

doi. i w marcu — 245,4 min doi.

w
49.1 
min

(MP)

RZĄD CHILIJSKI PRZEJMUJE 
OPERACJE DEWIZOWE

VI g informacji ASSOCIATED PRESS 
wszystkie operacje dewizowe w Chile zo- 
stałv z dniem 29 ub. m. przejęte przez 
państwo. Jedynymi bankami, które mo­
gą kontynuować tego rodzaju opera­
cje. są oprócz Banco del Estado (Banku 
Państwa) instytucje kredytowe znajdu­
jące się pod częściową lub całkowitą 
kontrolą rządu. Wszystkie inne banki

łącznie z chilijskim oddziałem First Na­
tional Citv Bank of New Vork i od­
działem Bank of America, zostały wez­
wane do zaniechania operacji dewizo­
wych i przekazania swych zasohow wa­
lut obcych Bankowi Centralnemu.

Rząd prezydenta Allende zapowiadał 
już od dawna znacjonalizowanie banko- 
wości i Jsredytu w ramach swego so­
cjalistycznego programu. Obecnie rząd 
oznajmił, że kontroluje 53,2 proc, wszy­
stkich udziałów w bankach prywatnych. 
Wykupienie 181.134 tys. akcji kosztowa­
ło' rząd ok. 206 min esctidos, czyli ok. 
13.62(1 tys. dolarów, (d)

ŚWIATOWA KONSUMPCJA 
WEŁNY

Konsumpcja surowej wełny w Japrnii, 
Stanach Zjednoczonych, Anglii i «ra­
jach Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej w ubiegłym roku w porównaniu z 
1969 rokiem zmniejszyła się średnio o 8 
proc., podaje International Wool Seere- 
tariat (Międzynarodowy Sekretariat do 
spraw wełny), ■ przy czym w Stanach 
Zjednoczonych konsumpcja spadla <i 22 
proc., w Anglii — o 12 proc, i we Wło­
szech — o 13 proc. Natomiast w Japonii 
nieco się zwiększyła (o 2 proc.).

Według danych tegoż Sekret anątu 
światowa produkcja ivelny ■ w sez.ome 
1969—1970 zmniejszyła się o 0,5 proc, w 
porównaniu z rekordowym sezonem 
jśśś^tilłil? "Wc Idótyńi' uzyskano G 122 min 
funtów..,wełny.. Ewentualny spadek pro; 
dukcji w sezonie 1970—1971 szacuje się 
na dalszych 2.5 proc. .

W Australii będącej, jak wiadomo, 
największym w święcie producentem 
wełny, eksnort tego surowca w pierw- 
szej nolowie sezonu 1970—1971 wyniósł 
1221 min funtów', czyli o 12.3 nroc. mniej 
niż w sezonie poprzednim, (MP)

SZWEDZKA OFENSYWA
Jak podaje HANDELSBŁATT przemysł 

szwedzki zamierza przystąpić w roku 
przyszłym do ofensywy eksportowej na 
rynku Chińskiej Republiki Ludowej. Pla­
nuje się zorganizowanie w kwietniu 
przyszłego roku w Pekinie, szwedzkiej 
wvstawv eksportowej. Będzie to pierw­
sza legii rodzaju zagraniczna ekspozycja 
od 1967 r.. kiedy rozpoczęła się w Chi­
nach rewolucja kulturalna. Udział w 
wystawie zgłosiło już 60 firm z wszy­
stkich niemal sektorów przemysłu cięż­
kiego. (d)

_ __ _ ___ w i” mmm ARGI w Hanowerze od lat£ A W A B B" «iŁ B Br U 1 ma^ markę barometru

i%l as Wif !*■ K I IsKbBB H MM wk : "B wS H M H " W związku z tym ich prze-i li B W W: W Mas B % WF ■ W H bieg i wyniki są pilnie ob-Ks aw W ■■ serwowane i analizowane nie tylko

w Hanowerze przypomina wiosen­
ne targi lipskie i właściwie te pier­
wsze przejęły rolę, jaką odgrywał 
Lipsk w niemieckiej gospodarce ka­
pitalistycznej.

Ukazała się uchwala nr 72 Rady I 
Ministrów z dnia 2 kwietnia 1971 r. I 
w sprawie gospodarki finansowej 1 
organizacji gospodarczej Lasy Pań- I 
stwowe (Monitor Polski Nr 25, poz. I 
158). I

Uchwała składa się z czterech I 
następujących rozdziałów: 1. Prze- I 
pisy wstępne, 2. Gospodarka finan- I. 
sowa . przedsiębiorstw (tj. okręgo- I 
wych zarządów lasów państwowych I 
wraz ze zgrupowanymi w nich jed- | . ł _ — 1
nostkami oraz przedsiębiorstw do I ( |\ Q f 0 J D’O 57 Cl 6 11 C 1'8 I 8 5 118/ 
zadań szczególnych), 3. Gospodarka I * 1
finansowa Naczelnego Zarządu i I 
4. Przepisy końcowe. I

Utraciła moc dotychczasowa uch- I 
wala nr 304 Rady Ministrów z dnia | 
4. października 1962 r. w sprawie I 
zasad gospodarki finansowej przed- I 
siębiorstw lasów państwowych pod- 1 
ległych Ministrowi Leśnictwa il
Przemysłu 
Polski Nr

Drzewnego (Monitor 
75, poz. 347).

PRAWO DO WYNAGRODZENIA
KOBIET WYCHOWUJĄCYCH 

DZIECI

Rada Ministrów, uchwalą nr 58 z 
dnia 12 marca 1971. r. w sprawie! 
prawa do wynagrodzenia za czas 
zwolnień od pracy, przysługujących 
pracownicom wychowującym dzie­
ci w wieku do lat 14. (Monitor Pol­
ski Nr 25, poz. 157) przyznała wszy­
stkim pracownicom, korzystającym 
w związku z wychowywaniem dzie­
ci w wieku do lat 14 z dwóch dni 
zwolnienia od pracy w ciągu roku 
prawo do wynagrodzenia za czas 
tego zwolnienia.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

, S W i i Ci O S IM2 łBARg £

Nr 21 (1027) - 23..V.1971

przez zachodnioniemiecką prasę gos­
podarczą i światową, lecz również 
przez instytuty' badania koniunktu­
ry.

Targi odbywają się w pierwszej 
połowie wiosny, zawierane na nich 
transakcje, podpisywane umowy o-

*

W tym roku z ogólnej liczby 5 768 
wystawców. 1 208 stanowili wystaw­
cy zagraniczni. Ponadto wyroby za­
graniczne prezentowało 798 firm

MIROSŁAW DYNER

Jedna z ponad dwudziestu hal—wystawiono tam materiały budowlana

bejmują w zasadzie cały dany rok. 
Pozwala to stwierdzić, w’ jakiej 
mierze przedstawiona przez poszcze­
gólne branże podaż odpowiada real­
nemu popytowi.

z NRF. Polska od wielu już 
czestniczy z powodzeniem w 
brzymiej imprezie targowej.

Najistotniejszym objawem

Czynnik ten jednak dopiero w po- . 
łączeniu z drugim — ze strukturą 
targów — pozwala im odgrywać 
rolę barometru koniunktury gospo­
darczej NRF. Targi w Hanowerze 
są największą tego rodzaju itfipr.ezą 
w Niemieckiej Republice Federal­
nej (również i w skali światowej), 
tajmują powierzchnię 984 tys. m 
kw.. w tym w halach dysponują 
199,7 t.ys. m kw. powierzchni wy­
stawienniczej. Struktura targów o- 
bejmuje wszystkie podstawowe 
przemysły wyjściowe i przetwórcze 
— czyli całość przemysłów dóbr in-
westycyjnych. 
przemyslow,ych 
sumpcyjnych.

Tego rodzaju

jak również kilka 
branż dóbr kon-

struktura branż i
gałęzi przemysłu reprezentowanych 
na targach, w tym w przeważają­
cej mierze przemysłów typowo in­
westycyjnych — pozwala targom ha­
nowerskim odgrywać każdej wiosny 
role miernika popytu i podaży w 
dziedzinie inwestycji przemysłowych 
w NRF. Równocześnie sprawdzają 
one skłonność handlu hurtowego do 
czynienia zakupów wybranych dóbr 
konsumpcyjnych. Struktura targów

lat u- 
tej ol-

w go-
spodarce zachodnioniemieckie.j, jaki 
wykazały tegoroczne targi w Hano­
werze, jest spadek wpływu nowych 
zamówień w przemysłach inwesty­
cyjnych NRF, przede wszystkim w 
podstawowych branżach przemysłu 
maszynowego. Przedstawiciel jedne­
go z wielkich koncernów NRF W 
odpowiedzi na moje pytanie co do 
perspektyw dalszego rozwoju ko­
niunktury, odpowiedział: „W pro­
dukcji stali już zaczynamy schodzić 
w dół, w zakładach budowy maszyn 
jeszcze kroczymy po linii pozio­
mej. Zamówień wystarczy nam je­
szcze do końca roku. Co będzie da­
lej. trudno powiedzieć”. Opinia ta 
powtarzała się nie w jednym miej­
scu.

Ogólnie można stwierdzić, że prze­
mysł podstawowych dóbr inwesty­
cyjnych nie wyszedł z targów z peł­
nymi portfelami nowych zamówień, 
ponieważ tegoroczne plany inwe­
stycyjne w przemyśle chemicznj/m 

.NRF zostały poważnie zredukowa­
ne. Przewodniczący stowarzyszenia 
przemysłu chemicznego dr SaiW- 
(z koncernu Hoechst) podał, że w 
wyniku inflacji kosztów i cen prze­
mysł chemiczny NRF został zmu­
szony do zmniejszenia w 19*1 r. ba-



XIV ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PAR­
TII CZECHOSŁOWACJI rozpatrzy 
m.in. kierunki rozwoju gospodar­
czego w latach 197J—1975. Ogłoszo­
ne tezy podkreślają, że głównym ce­
lem programowym polityki ekono­

micznej partii w nadchodzących latach jest zapewnie­
nie pełniejszego zaspokojenia potrzeb społecznych'przy 
rosnącej efektywności gospodarov/ania. Trzeba w tym 
celu sięgnąć przede wszystkim po,j rezerwy tkwiące w 
nadmiernym dotychczas zużyciu pmateriałówy niskiej 
produktywności środków trwałych i. niedostatecznym 
wykorzystaniu, pracy żywej. 1 ' ■

W bieżącym pięcioleciu,wzrost dochodu narodowego 
wynieść ma 28 proc. (tzn. ok. 5 proc, średniorocznie), 
7r czego co najmniej 95 proc, osiągnięte' powinno być 
na drodze wzrostu społecznej, wydajności pracy. Pod­
stawowe założenia pięciolatki obrazuje następujące ze- 
slawienie (1970 = 100):

1971-1975 . Średnioroczne

Pochód narodowy .. ■ 12»a) 5,1Produkcja przemysłowa 134—13® 8,0—8,3
w tyin:
— przemysł eleJaromMzynowy HSb) 7,7— przemysł chemiczny i 160c> o,sęrydajnoUć pracy, w przemyśle 130—132 5,4-5,7Produkcji materiałów / 147—149 . ■ 

13X1)
8,0-8,3budowlanych

Produkcja budowlana 6,7Produkcja rolna U4a> 9.7Skup produktów rolnych u»—n.9 3,4-3,5Transport towarowy 120b) 3,7Inwestycje 133—137 8,2-8,5
w tym;
— Inwestycje w przemyśle 137a) 8tS— Inwestycje w rolnictwie 121 3,8— inwestycje w transporcie 

i łączności 150 ' ' 8,9— inwestycje mieszkaniowe 183 1^3
Obroty handlu detalicznego 128—1301) 5,0-5,4Usługi odpłatne 125-130 4,6-5,4
Obroty handlu zagranicznego 138—138 6,3-6,7

w tym:
— z krajami socjalistycznymi 143-145 7.4-7,7

a) około; b) eo najmniej; ej prawie

XIV ZJAZD KPCz

W PRZEMYŚLE PALIWOWO-ENERGETYCZNYM 
udział paliw płynnych i gazu zwiększyć się ma 
w bieżącej pięciolatce do 30 proc., wydobycie 

węgla 1 lignitu osiągnąć ma poziom co najmniej 116— 
117 min ton, w tym węgla brunatnego i lignitu 88—89 
min ton. Jedną z kluczowych inwestycji bieżącej pię­
ciolatki stać się ma bUdowa czechosłowackiej części 
międzynarodowego gazociągu, zaopatrującego w ra­
dziecki gaz ziemny zachodnią Europę, CSRS'i NRD. 
Produkcja energii elektrycznej,1 osiągnąć ma poziom 
62—63 mld kWh. W bieżącym pięcioleciu nastąpić ma 
— w oparciu o współpracę z ZSRR — rozpoczęcie bu­
dowy dwóch dalszych elektrowni jądrowych o łącz­
nej mocy 1600—1800 MW oraz przygotowane mają zo­
stać projekty nowych elektrowni jądrowych budowa­
nych po roku 1975.

W PRZEMYŚLE HUTNICZYM — w oparciu o lep­
sze wykorzystanie już stworzonych zdolności: wytwór­
czych — zakłada się zwiększenie produkcji surówki 
żelaza do 8,8 min ton, stali do 14 min ton. Udział stali 
konwertorowej (Koszyce) zwiększyć się ma z 18 do 27 
proc., wzrosnąć ma produkcja uszlachetnionych gatun­
ków stali uzyskiwanych z .pieców elektrycznych.

W PRZEMYŚLE BUDOWY MASZYN nastąpić ma 
poprawa struktury produkcji. Główny nacisk położo­
ny zostanie na przyspieszenie rozwoju produkcji pół­
przewodników i mikroelektroniki (5-krotny wzrost 
produkcji), urządzeń dla elektronicznego przetwarza­
nia danych (3-krotny wzrost produkcji), nowoczesnych 
obrabiarek — w tym sterowanych numerycznie (wzrost 
produkcji obrabiarek o 50 proc.), urządzeń dla rol­
nictwa umożliwiających kompleksową mechanizację 
prac w produkcji roślinnej i .zwierzęcej,'- samochodów 
ciężarowych i osobowych ritd; i-Wżróśf prddukeji'--brze- 
myslu maszynowego — podkreślają :tezy na KIT Zjazd 
KPCz — następować ma w zasadzie bez wzrostu za­
trudnienia i przy coraz lepszym wykorzystaniu środ­
ków trwałych zainstalowanych w tym przemyśle.

W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM nowe inwestycje 
skupione mają zostać przede wszystkim w dziedzinie 
przerobu ropy naftowej i petrochemii. Pod koniec 
bieżącej pięciolatki przemysł czechosłowacki przera­
biać powinien 17—18 min ton ropy. Ponad dwukrot­
nie wzrosnąć ma produkcja' włókien syntetycznych 
poliamidowych, poliestrowych i polipropylenowych 
(do 60 tys. ton), uruchomiona ma zostać produkcja 
sztucznej skóry o własnościach higienicznych i roz­
szerzona produkcja surowców chemicznych dla prze­
mysłów zaopatrujących rynek. Dwukrotnie wzrosnąć 
ma produkcja tworzyw sztucznych (do 500 tys. ton), 
ok. 2,5-krotnie wieloskładnikowych granulowanych 
nawozów mineralnych, o 70 proc, produkcja opon dla 
samochodów osobowych i ciężarowych itd.

W PRZEMYŚLACH KONSUMPCYJNYCH o ok. 1/4 
wzrosnąć ma produkcja tkanin, o tyleż produkcją obu­
wia i o ok. 45 proc, produkcja wyrobów szklarskich 
i ceramicznych. W przemyśle tekstylnym główna uwa­
ga zwrócona zostanie ńik rozwój dziewiarstwa. Udział 
włókien syntetycznych wzrosnąć ma z 11,5 proc, w 
roku 1970 do 20 proc, w roku 1975. Produkcja mate­
riałów budowlanych powinna zostać zwiększona o 
47—49 proc.

TEZY zakładają, że wzrost spożycia artykułów rol­
nych następować powinien w oparciu o rozwój 
własnej produkcji rolnej, która powinna wzrosnąć 

o ok. 14 proc., a skup produktów rolnych o, ok. 18—19 
proc. W produkcji roślinnej zakłada się wzrost wydaj­

ZARYS 
PROGRAMU 
1971-1975

KRZYSZTOF KRAUSS

ności z hektara z 27 q przeciętnie w minionym pięcio­
leciu do 31 q w pięcioleciu bieżącym. Globalna pro­
dukcja zbóż av latach 1971—1975 powinna wynieść 
ok. 41—42 min ton —o ok. 20 proc, więcej niż w pię­
cioleciu ubiegłym., Zużycie nawozów sztucznych ma 
wzrosnąć do 220 kg/ha, zwiększyć się ma także zu­
życie wapna-nawozowego i środków ? ochrony roślin. 
Skup żywca wzrosnąć powinien o 18'proc., drobiu o 
14 proc., mleka o 21 proc., jajek, o 18 proc. Średnia 
mleczność krów zwiększyć się powinna, zgodnie z, wy­
tycznymi, pięciolatki na lata 1971—1975, dó 2750 1 rocz­
nie (o ok.10 proc.).

W DZIEDZINIE WZROSTU STOPY ŻYCIOWEJ 
główny “haciSk;:będzie położony na' żbówńoWażoną po- 
'praSfrę w^ materialnego/ opierającą się na
póśtępbwyćh zmianach w strukturze spożycia oraz-ma, 
pełnym zaopatrzeniu. Przy zachowaniu dotychczaso­
wego zasięgu spożycia z funduszu zbiorowego, bezpłat­
nych świadczeń państwa, następować powinna stabi­
lizacja cen detalicznych, rosnąć efektywność systemów 
płac i systemów zabezpieczenia socjalnego. System 
norm i płac zapewniać powinien sprawiedliwą ocenę 
wyników pracy, rozróżniać pracę wysoko kwalifikowa­
ną i dobrze wykonywaną od pracy nisko kwalifikowa­
nej i źle Wykonywanej. Dążyć należy do zapewnienia 
maksymalnej zgodności indywidualnych interesów 
pracowniczych z interesami ogólnospołecznymi.

Zależnie od tempa wzrostu wydajności pracy, prze­
ciętny wzrost płac robotniczych i urzędniczych wynieść 
powinien średniorocznie 2,5—3,0 proc.

Gdy chodzi o świadczenia społeczne, szczególna 
uwaga ma być poświęcona rozwojowi świadczeń dla 
rodzin wielodzietnych — przy czym dążyć należy do 

zachowania prawidłowych proporcji między wielkością 
pomocy dla rodzin wielodzietnych a ogólnym wzros­
tem dochodów ludności. Poparcie dla rodzin decydu­
jących się na posiadanie dzieci wyrażać się powinno 
nie tylko w świadczeniach pieniężnych państwa, ale 
również w odpowiedniej działalności wychowawczej 
oraz niezbędnych posunięciach organizacyjnych. W 
świadczeniach emerytalnych — obok likwidacji róż­
nych, występujących dzisiaj nieprawidłowości — po­
winien zostać położony nacisk na to, by nie pozosta­
wały one w tyle za ogólnym rozwojem, ekonomiki.

Bardziej intensywnie niż dotychczas zaspokajane 
mają być potrzeby mieszkaniowe obywateli. Do roku 
1975 zbudowanych ma zostać 500060 mieszkań (65 
proc, w CzSR i 35 proc, w SSR), powierzchnia użyt­

kowa mieszkań wzrosnąć ma o 5 proc. Wobec ogrom­
nego niedostatku mi.eszkań, nacisk na nieproporcjo­
nalnie szybki wzrost ich standardu — podkreślają Te­
zy na XIV Zjazd KPCz — 'byłby w .bieżącym pięcio­
leciu przedwczesny. Powstrzymania wymaga proces 
rosnących kosztów budowy i wyposażenia mieszkań.

W CZĘŚCI poświęconej zewnętrznym kontaktom 
gospodarczym, podkreśla się, . że wzrost 
udziału CSRS w międzynarodowym 

podziale pracy wymaga uzyskania wyż­
szego tempa wzrostu obrotów handlu za­
granicznego niż dochodu narodowego. Szczególna., ro­
la przypadać powinna zacieśnianiu współpracy. w-ra-' 
mach. RWPG.. Tezy/ podkreślają, że nrfleży-wykorzy-

^śSńllsi.ejnążU^^ Jakie stwarza
dówy socjalistyczny podział prący dla rozwiązania 
długofalowych problemów ekonomiki CSRS; a szcze­
gólnie w dziedzinie bazy paliwowo — surowcowej, 
przemysłu chemicznego i budowy maszyn. W dąże­
niu da maksymalnego pogłębienia uczestnictwa w 
międzynarodowym podziale pracy należy przyznać 
priorytety rozwojowe tym gałęziom i branżom, w 
których CSRS dysponuje najkorzystniejszymi wa­
runkami. Rozwój współpracy z krajami socjalistycz­
nymi obejmować powinien wszystkie dziedziny — 
od koordynacji rozwoju wiedzy, przez współpracę 
instytutów naukowo-badawczych, współpracę inwes­
tycyjną, do ścisłych powiązań produkcyjnych i ko­
operacyjnych.

Podniesienie efektywności handlu zagranicznego, 
podkreślają Tezy, wymaga dalszych przekształceń" 
strukturalnych w eksporcie. Powinien nastąpić dal­
szy wzrost w wywozie udziału wyrobów przemysłów 

przetwórczych, zwłaszcza elektromaszynowego. Import 
maszyn i urządzeń obejmować powinien przede 
wszystkim wyroby reprezentujące _ najwyższą Masę 
światową i takie, których produkcji nie przewiduje 
się w CSRS.

ROZWIJANIE i doskonalenie systemu -zarządza­
nia — podkreślają Tezy — należy uczymc pro­
cesem ciągłym, a prace te prowadzić powinny 

zespoły fachowców przy aktywnej współpracy szero­
kich kręgów pracujących i przy wykorzystaniu za­
równo własnych doświadczeń, jak i pozostałych kra­
jów socjalistycznych.

„Zadania pięciolatki wymagają — stwierdzają te­
zy na XIV Zjazd Partii — aby system planowego 
zarządzania wytworzył bardziej skuteczny nacisk na 
wykorzystanie pracy żywej, surowców i energii oraz 
środków trwałych. Musi w większym stopniu stymu­
lować wykorzystanie postępu naukowo-techniczne­
go w praktyce produkcyjnej, szybszy wzrost wydaj­
ności pracy i podnoszenie jakości produkcji. Jego 
zadaniem jest również wspierać zmiany strukturalne 
i włączanie naszej ekonomiki do międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy. Dalszy rozwój gos­
podarki narodowej wymaga konsekwentnego umac­
niania decydującej roli narodowego planu gospodar­
czego, jego celom i zadaniom należy podporządko­
wać wykorzystanie bodźców materialnych i stosun­
ków pieniężno-towarowych".

Tezy określają cele, jakie — w wyniku zmian w 
systemie zarządzania — powinno się osiągnąć. Są to 
m.in.:
• Ulepszenie procesu planowania zarówno gdy 

chodzi o organizację, metodykę jak i technikę. Umoc­
nienie autorytetu planu, udoskonalenie wewnętrznych 
powiązań planu, zwiększenie dyscypliny realizacji na 
wszystkich szczeblach gospodarki, stworzenie warun­
ków dla podejmowania przez przedsiębiorstwa i za­
kłady napiętych zadań, systematyczne tworzenie wa­
runków dla wykorzystania nowoczesnej techniki obli­
czeniowej i metod matematycznych w planowaniu.
• ‘Wychodząc z potrzeb i założeń planu umocńić 

należy wpływ państwa na rozwój wiedzy i techniki, 
zwiększyć zainteresowanie organizacji gospodarczych 
wykorzystaniem nowych zdobyczy wiedzy, zastoso­
waniem nowej techniki, odnawianiem programów 
produkcyjnych w oparciu o wyższe parametry tech­
niczne i ekonomiczne, eliminowaniu techniki przesta­
rzałej i zastępowaniem jej techniką nowoczesną 
i efektywną.
# Następować powinno stopniowe doskonalenie 

struktury cen oraz relacji między poszczególnymi ce­
nami tak, aby system cen wspierał rozwój techniki 
i wzrost społecznej wydajności pracy.
• System regulacji plac zapewniać powinien 

właściwe proporcje między wzrostem funduszów 
płac a wynikami gospodarczymi. Odpowiednio do 
założeń planu i konkretnych sytuacji, należy stwo­
rzyć skuteczny i elastyczny system regulowanego 
przepływu zatrudnionych a także warunki dla wzros­
tu kwalifikacji i wszechstronnego przygotowania kie­
rowniczych pracowników gospodarki.
• Umacniać należy centralne kierowanie handlem 

zagranicznym i zarazem szukać najodpowiedniejszych 
form powiązań ekonomicznych produkcji z handlem 
zagranicznym.
• Umocnić pionowe kierowanie gospodarką 

i opracować prawidłowy rc zdział uprawnień i odpo­
wiedzialności między' ministerstwami, kierownictwa­
mi branżowymi i przedsiębiorstwami.
• Spowodować ulepszenie metod kierowania we­

wnątrz przedsiębiorstw, umocnić zainteresowanie 
przedsiębiorstw w oparciu o rozrachunek gospodar­
czy osiąganymi wynikami przy minimalizacji nakła­
dów. pracy, materiałów i inwestycji.

Zwiększyć” skuteczność .kierowania obiegiem 
produkcji' / U zaopatrzenia materiałowo-technicznego, 
racjonalizację’isfery 'bbhotu,‘i!- zwiększyć skuteczność 
przepisów ' prawnych regulujących sferę obrotu, 
zwiększyć rolę umów gospodarczych i umocnić dys­
cyplinę ich przestrzegania.
* W trakcie dalszego rozwoju systemu planowa­

nia kierowania gospodarką zwiększyć zgodność mię­
dzy materialnymi i moralnymi bodźcami wymierzo­
nymi na wypełnienie zadań planowych oraz wyko­
rzystać wszystkie przydatne formy uczestnictwa pra­
cujących w zarządzaniu.
9 Systematycznie rozwijać prace ‘ nad określe­

niem perspektyw gospodarki narodowej, będących 
syntezą wszystkich czynników oddziałujących na 
ten proces. Prace obejmujące okres do roku 1985-1990 
prowadzić należy etapowo, poczynając od prognoz 
rzeczowych, przez programy gałęziowe do komplek­
sowego długofalowego programu rozwoju gospodarki 
narodowej CSRS.

kładów Inwestycyjnych na sumę 1,5 
mld marek, czyli o około 30 proc, 
w stosunku do ubiegłego roku. 
Oznacza to znaczne zmniejszenie 
zamówień inwestycyjnych dla przed­
siębiorstw budownictwa przemysło­
wego. dla przemysłów konstrukcji 
stalowych i przemysłu maszyno­
wego.

Podobnie postępują i inne bran­
że nie mające pewności dalszego 
pomyślnego rozwoju koniunktury w 
Mil'. Tym bardziej — co również 
wykazały tegoroczne targi w Hano­
werze — że notuje się dalsze osła­
bienie napływu zagranicznych za­
mówień. Jak oświadczył dr Sanunet, 
w dalszym ciągu odczuwa się je­
szcze skutki rewaluacji marki, co 
wykorzystała zagraniczna konkuren­
cja. Hanower nie przyniósł w tym 
roku wzrostu zamówień dla prze­
mysłu chemicznego. Większość wy­
stawców z tej branży odnotowała 
spadek zamówień w stosunku do u- 
bieglego roku. Jedynie branże zbli­
żone bezpośrednio do rynku kon­
sumpcyjnego, takie jak _ przemysł 
kosmetyków, chemikaliów i środków 
fotograficznych, farmaceutyczny o- 
siągnęly pozytywne rezultaty.

Przemysł przetwórstwa materia­
łów plastycznych i włókien syn­
tetycznych odnotował zadowalają­
ce rezultaty. Z tym, że odwrot­
nie jak w ogólnej chemii, lepsze 
rozviI tai,y osiągnęły zakłady produ­
kujące na potrzeby przemysłu ta­
kie wyroby, jak rury, profile, wę­
że. płyty dekoracyjne, pojemniki . i 
zbiorniki — niż zakłady produku­
jące na potrzeby rynku konsump­
cyjnego (np. opakowania,, folie itp.).

Znacznie gorzej niż w ubiegłym 
roku wypadły targi dla przemysłu 
maszyn budowlanych i maszyh do 
stolarni przemysłowych. Natomiast 
tTa p cykad', w tej samej branże 
maszyn do drzewa — inne, służące 
do obróbki ogólnej drzewa, do pro­
dukcji płyt meblowych i budowla­
nych wypadły nawet dobrze,. Po­
myślnie zakończyła targi branża 

producentów urządzeń i elementów 
hydraulicznych i pneumatycznych.

*

Jak już stwierdziłem, przemysł 
maszynowy NRF nie wyszedł z tar­
gów z pełnymi nowych zamówień 
rękami. Poza tym ogólnym stwier­
dzeniem kryją się duże różnice w 
tym, co osiągnęły poszczególne je­
go branże, a nawet poszczególne 
przedsiębiorstwa tej samej branży. 
Lepsze wyniki od przeciętnych o- 
siągnęly te przedsiębiorstwa, które 
oferowały urządzenia oszczędzające 
nakłady na pracę, oszczędzające i 
racjonalizujące czas pracy luitzkicj.

Następne zjawisko, jakie można 
było zauważyć, to to, że wiele firm 
nie mogąc ze względów konku­
rencyjnych podnieść cen (przy 
wzrastających kosztach produkcji) 
będzie w najbliższym czasie prze­
żywać poważne trudności. Wiele 
rozmów handlowych z. branż inwe­
stycyjnych odłożono „na później-’, 
gdy wyjaśni się sytuacja koniunktu­
ralna.

Z przyczyn, o których mówiłem 
wyżej; dużym zainteresowaniem cie­
szyła się cała technika szybko au­
tomatyzującego się transportu we­
wnątrzzakładowego i przechowywa­
nie półproduktów do dalszej pro­
dukcji, części i podzespołów oraz 
samych wyrobów finalnych. Jest to1 
szybko rozwijająca się branżą prze­
mysłu maszynowego.

Podobne zjawiska wystąpiły w 
przemyśle narzędzi. Złe wyniki o- 
siągnęły klasyczne narzędzia. Na 
odwrót — te, które oszczędzają na­
kłady i zmniejszają czas operacji 
produkcyjnej są i chyba w jeszcze 
większym stopniu będą poszukiwa­
ne i kupowane.

W przemyśle elektrotechnicznym 
panowała podobna sytuacja, jak w 
przemyśle maszynowym. _ Przede 
wszystkim wystąpiła również spad­
kowa tendencja w dziedzinie zamó­
wień sprzętu inwestycyjnego. Jedy­
nie producenci prostowników i urzą­
dzeń oświetleniowych odnieśli bar­

dziej .znaczne sukcesy targowe. 
Stwierdzono zastój w dziedzinie po­
pytu na elementy konstrukcyjne 
elektroniki.

W branży elektronicznej wystąpił 
poza tym spadek zainteresowania 
dużymi komputerami na rzecz kom­
puterów średnich i urządzeń pery­
feryjnych. Sukcesy odnieśli produ­
cenci szybkich drukarek. W dużych 
komputerach zwraca się uwagę na 
powiększenie ich zdolności pracy i 
pojemności (przy tych samych czy 
też zmniejszonych rozmiarach) oraz 
na zwiększenie możliwości ich zasto­
sowań.

*

Jednym z nielicznych przemysłów, 
który na zakończenie targów po­
chwalił się większymi osiągnięciami, 
był przemysł urządzeń i maszyn biu­
rowych, inżynieryjnych 1 wszystkich 
urządzeń związanych z nowoczesną 
informatyką, choć również i w tej 
dziedzinie napływ zamówień do róż­
nych producentów i przedsiębiorstw 
był bardzo różnorodny. Widoczna 
jest tu narastająca kooperacja. Oka­
zuje się, że nawet największe firmy 
nie są w stanie opanować produkcji 
wszystkich urządzeń, jak również i 
to, że myśł wynalazcza w małych i 
średnich firmach pozwala im na dro­
dze patentowej zastrzec prawo pro­
dukcji określonego elementu i czę­
sto podejmują one koprodukcję z du­
żymi firmami.

W tej dziedzinie szykuje się nowy 
rozdział rewolucji przemysłowej: u- 
rządzenia do elektronicznego kreśle­
nia rysunków technicznych. W ogóle 
całość procesu pracy biur konstruk- 
cyjno-inżynierskich zostaje zrewolu­
cjonizowana. Inżyniera-konstrukto- 
ra wj-posaża^się we wszystkie no­
woczesne elementy pracy, analizo­
wania i kalkulowania. Wchodzą tu 
w grę średniej wielkości kompu­
tery, w tym pozwalające rozwią­
zywać szereg problemów przy po­
mocy symulacji, nowoczesne urzą­
dzenia do powielania rysunków i 

ich elementów, nowoczesne stoły 
kreślarskie znakomicie ułatwiające 
pracę i inne urządzenia. Wspól­
nym mianownikiem tego całego 
trendu jest również oszczędność na­
kładów w biurach konstrukcyjnych 
na pracę żywą i zwiększenie efek­
tywności prący konstruktorów.

Podobnie można powiedzieć o 
przedstawionych rozwiązaniach w 
dziedzinie urządzeń biurowych o- 
szczędzających czas pracy, rozłado­
wujących wąskie gardła (praca ma­
szynistek). wprowadzających nowe 
systemy notowania informacji, po­
zwalające je zapamiętywać i ana­
lizować w układach urządzeń kom­
puterowych.

Szczególnie rzucający się w oczy 
postęp odnotowują urządzenia do 
kopiowania. Klasyczne powielacze 
spirytusowe odchodzą do lamusa. 
Przy pomocy nowoczesnej metody 
elektrostatyczno-kontaktowej (niech 
mi wybaczą specjaliści) bez sporzą­
dzania matryc otrzymtije się od 900 
do 3 tys. kopii na godzinę, całe 
żmudne przepisywanie przez ma­
szynistki odpada. Podobną rewolu­
cję przeżywa branża małych, pra­
wie kieszonkowych kalkulatorów 
przyspieszających w niebywały spo­
sób prace buchalteryjne. Konkuren­
cję w tej dziedzinie zrobili Japoń­
czycy wchodząc z urządzeniami o 
cenie poniżej 1 tys. marek (1 do­
lar = 3,6 DM).

W operacjach handlowych na tar­
gach w dziedzinie artykułów kon­
sumpcyjnych trwałego użytku odno­
towano zastój, bojaźń handlu hur­
towego przed większymi zakupami. 
Sukcesy zapisała jedynie branża 
aparatury elektro-akustycznej. W tej 
dziedzinie ton zakupom nadaje mło­
dzież. Nowe rozwiązania w dziedzi­
nie magnetofonów, adapterów .ste­
reofonicznych, radia, i telewizorów, 
ich kombinacje — cieszyły się 
wobec tego dużym zainteresowa­
niem nie tylko młodszej części pu­
bliczności targowej, ale i handlu 
hurtowego. W tej dziedzinie zno­
wu przodowały firmy japońskie w 

średniej klasie wyrobów, w wyro­
bach ekskluzywnych firmy euro­
pejskie.

*

Jednakże w większości przemy­
słów zastój. Nie zaprezentowano 
żadnych „bombowych” nowości. Je­
den z członków dyrekcji targów 
na ich zakończenie powiedział, że 
ma nadzieję, iż przemysł wykorzy­
sta obecną sytuację wyciszania się 
koniunktury do pracy w laborato­
riach, w instytutach badawczych i 
w biurach konstrukcyjnych. Brak 
nowości w szczególności dotyczy 
przemysłu chemicznego. Ciekawy 
postęp zaznaczył się w dziedzinie 
produkcji elementów i całych okien 
i drzwi dla..budownictwa, jak rów­
nież innych elementów budowla­
nych.

Innym elementem nowoczesnych 
rozwiązań staje się hydraulika i 
pneumatyka dla automatyzacji i w. 
całych liniach ■ obróbczych. Coraz 
więcej firm intensywnie pracuje nad 
tymi zagadnieniami '1 prezentuje 
wiele nowych rozwiązań, jak rów­
nież oferuje poszczególne elementy . 
do budowy maszyn. Pojawili się Ja­
pończycy stając do konkurencji z 
zachodnią Europą i z firmami ame­
rykańskimi. Wyda je się, że w tej 
dziedzinie mamy pewne szanse. 
Chodzi mi o nowości wystawione 
W tej dziedzinie pirzez nasz prze­
mysł na Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu.

Drugim łańcuchem nowości były 
rozwiązania w dziedzinie transpor­
tu wewnątrzzakładowego i gospo­
darki magazynowej. W tej dziedzi­
nie następuje łączenie nowoczesnej 
informatyki z nowoczesnymi forma­
mi samoczynnego transportu. I zno­
wu chodzi o, oszczędność pracy ludz­
kiej, która w NRF znacznie podro­
żała. W tej branży następuje po­
łączenie pracy komputerów z inny­
mi formami automatyzacji ruchu. 
W centrum uwagi staje dopływ czę­
ści i podzespołów do głównej linii 
produkcyjnej z magazynu główne­

go, <uy też magazynów pomocni­
czych oraz droga od linii obróbeżej 
do magazynu wyrobów finalnych.

Nowości techniczne objęły rów­
nież te wszystkie urządzenia i ma- 
szyny, które znajdują się w ukła­
dzie człowiek—środowisko. 
Rzucała się w oczy wielość rozwią­
zań w dziedzinie utrzymywania 
czystości ■ w miastach, w miejscach 
pracy człowieka. Czyszczenie ulic 
nie tylko przestaje być popular­
nym zawodem, ale na Zachodzie 
stało się niebezpieczne dla zdro­
wia ze względu na dużą zawartość 
ołowiu w śmieciach ulicznych, po­
zostałego z wydmuchu spalin sa­
mochodowych. Na targach widzia­
łem przeróżne rozwiązania samo­
chodów różnego typu (z silnikiem 
spalinowym, akumulatorowym i in­
nymi), z urządzeniami do czyszczę-' 
nia ulic, hal fabrycznych, biur itp.

Duże koncerny zachodnie coraz 
wyraźniej angażują się również w 
produkcję urządzeń do oczyszczania 
i uzdatniania wody. Są to wydatki, 
które w wysokim stopniu zaczyna- 

, ją obciążać zakłady produkcji che- 
micznej.. Koszt i efektywność tych 
urządzeń staje się sprawą dnia.

*

Na zakończenie 'relacji z naj­
większej imprezy handlowej w Eu­
ropie mała uwaga. Szkoda, że in­
ni polscy dziennikarze zajmujący 
się sprawami gospodarczymi i han- 
dlu. zagranicznego nie mieli możli­
wości zapoznania się z targami. Pi- 
szący znalazł się tam jedynie dzię­
ki zaproszeniu djTekcji targów.

Targi w 1971 r. odwiedziła mniej­
sza liczba obywateli NRF niż w ro­
ku poprzednim, było ich jedynie 540 
tys. Natomiast liczba zwiedzających 
je cudzoziemców zwiększyła się i 
wyniosła ponad 60 tys.
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I - t tąch i/. trudnościach, : jakie wynikną dla całej

i , ...... - , . ■ . 8 ZP: pozostałej ; prasy, chcemy zasygnalizować
| - B B :artykuł Witolda Michalewicza pt. „Planowa inte-.
i Fil gracja GOP”, zamieszczony w „FUNDAMEN- .
I' a aeiaiiKwab-Hi TACH”, Górnośląski Okręg Przemysłowy jest
i największą aglomeracją miejską w Polsce. Stoi "
| Na pierwszej stronie bieżącego numeru „Ży- tyka na "poważne opory. Z jćdnij strony podobno On obecnie przed szeregiem trudnych problemów 
g cia - Gospodarczego” rozpoczynarriy: cykl publi- wpływ-na tó mń ;konserwatyzm konstruktorów, urbanistycznych. . Chaotyczna zabudowa, duża 
B- cystycżriy pt. „Kooperacja”. Na ostatniej chce- Z drugiej jednak; strony,' gdy ■ opanowano pro-' ilość uciążliwych zakładów przemysłowych, 
i- -my i zasygnalizować pewien, wCate" ważki, przy- dukcję- zeliwd, sfęrojdalnego, taniego i o zna-; szkody górnicze, to dodatkowe trudności sto- 
I czynek do tego problemu, który trzyma obecnie komitych właściwościach, konstruktorzy bardzo jące-przed gospodarzami, tego regionu. Mimo to 
i nasza gospodarkę ,;za nogi” i nie pozwala na szybko zaczęli projektować części maszyn z tego już w roku 1964 .opracowano plan zagospodaro- 
| wielu odcinkach ■ .przyspieszyć tempa wzrostu właśnie typu odlewów. I-wtedy ’ okazało się, że wania przestrzennego który realistycznie wy- 
I? produkcji; Idzie o odlewnictwo. Brak , odlewów brak środków; na rozwój produkcji odlewów z chodził z założenia, że istniejąca aglomeracja 

■g- dawał i, daje się, we znaki niejednemu przed- tego właśnie żeliwa.- Konstrukcje trzeba było będzie się nadal szybko rozwijać, że jest to zja- 
I siębiorstwu przemysłu , maszynowego. Dlaczego zmiepiać, powstał; bałagan i opóźnienia w pro- . WiSko naturalne i że nie należy stawiać mu tam 
1- tak się dzieje? Prpbę odpowiedzi na to pytanie dukćji, a co- najgorsze- utarło się przekonanie, przez administracyjne zakazy, lecz starać się 
| daje Andrzej A. Mroczek w artykule pt. „Pieśń że nie ma co zawracać sobie głowy rewelacyj- - - -
I spod żeliwiaka”,; zamieszczonym w-ostatnim nu- nymi nowościami; . Odwrotna sytuacja istnieje 
| merze „KIERUNKÓW”. z tzw. odlewami precyzyjnymi. Metoda ta ’eli-
I — n , • ii A. i , u « i * minuje konieczność obróbki skrawaniem. Na to
| - ;Froau^ujerny pbećnie około 2 min ton odle- aby metoda odlewania precyzyjnego by- okres Przemysłowy dobrze na takim nodeiściug wow. Jest to, w porównaniu zarowno do wiel- i . onłacalna Ekonomicznie ’ Jeden zakład miki frze^'S£0WJ aooize na laKim poaejsciui kości produkcji hutniczei iak i w przeliczeniu opmcaina eKpnomrcznie, jeden zaiciau musi wyszedł, a dalsze plany integrujące cały ten re- g sosci piuauKcji nuimczej jais. _w produkować co najmmej tysiąc ton rocznie. Na eion w jeden oreanizm snołeczno-eosoodarczy| na 1 mieszkańca,, stosunkowo dużo. Mimo to n;i. r»vżhv wiw g!On W • ors?"155"1 społeczno gospoaaiczy,odlewów brakuje. Pierwsza odpowiedź na pyta- a1^4e h"łednP^nłn7P 1 "b Czyzby więc stwarzają możliwości me tylko dalszego rozwo-
J-nie--dlaczego tak się dzieje, zawarta jest w "Xdlie sie K odlewnictwo musi worowa- JU fUn CJ’ również podme-
9 ctrnktiirze nrnrlnkrii odlewnictwa Gdv nnrńw- wyaaje się, ze odlewnictwo musi, wpiowa- sienią warunków bytowych ludności.I nuiemv te Ł strukturad\V wysoko r^^^ niejako W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”
| nujemy ją ze stiuKturą. w wyaoKo rozwiniętycn zapotrzebowanie. na nowe typy odlewow. Tak Zdzisława Czyżowska nisze na temat Ushisr na l 5»» » «MMI.

j wach z żeliwa sferoidalnego oraz z żeliwa ciągli- gach dla ludności należy skoncentrować się na
i* wego, natomiast stosunkowo znacznie więcej spraw ułatwiających .prowadzenie

produkujemy odlewów ze staliwa. Tymczasem m^żna zrnhte Pźf vch bń^ gospodarstwa domowego. Jest to najważniejszy
odlewy ze staliwa są najdroższe. ,z.roblr i .wywslonych przez nich poi- problem społeczno-ekonomiczny, mający ogrom-

fabrykatowi Jest to istotna droga wprowadzania ne znaczenie dla kobiet, ale nie tylko. Wpływa
- Sytuacja jest w pewnym sensie paradoksalna, postępu technologicznego. Fakt że u nas w dzie- on na problemy wychowawcze, na integrujące 

Mamy silne zaplecze naukowo-badawcze, szkol— dżinie odlewów ; istnieje rynek dostawcy a nie funkcje rodziny, ma wreszcie istotne znaczenie 
n.ictwo wypuszczające "sporą liczbę fachowców odbibrcy, nie może przesłaniać tej drogi. Ina- dlamoziiwuścirekreacji iwtensposóbpośred- 
ze-średnim i wyższym wykształceniem, rozb.u- czej prędzej czy;później; mimo posiadanych po- • -- - - .....................
dowujemy dynamicznie ten dział produkcji? A tencjalnych możliwości, •i ta' branża znajdzie się 
mimo to unowocześnienie tej produkcji. napo- w. poważnych kłopotach; Nie mówiąc o klopo-

ukierunkować go prawidłowo. Było to więc po­
dejście odwrotne do tego, jakie starano się za­
stosować w stosunku do aglomeracji Warszawy. 
Dziś nie ulega już wątpliwości, że Górnośląski

gion w jeden organizm społeczno-gospodarczy,

nio oddziaływa na wzrost wydajności pracy.
S.C.

l * Dzielnicowy zarząd Budynkójw ■ 
j Mieszkalnych numer. 1- w Gdańsku , 

‘ nadesłał.urzędowe pismo do-miejsco- 3 
. -wej, gazety w odpowiedzi na. kryty- | 

kę,- która zarząd budynków spotkała » 
za . to, żę jedna rynna ,w pewnym S 
domu przecieka.’DZBM nr 1 wyjaś- 1 
nil że na przeciekanie rynny nie B 
ma żadnej rady,,ponieważ urząd ten, a 
zajmujący się . administracją i kon- | 
serwacią budynków niestety nie dy- 1 
sponuje drabina.’ po której moż.na by B 

■ się dostać.w miejsce, gdzie jest dziu- g 
" ra. Przeciekanie rynny ma ; więc I 

charakter równie obiektywny, jak 8
' działanie - praw ekonomicznych. S

• We Wrocławiu stanął- zakład o
- to. czy można w Polsce, nabyć jakiś H 

towar za . 1 grosz. .500, złotych wygrał H 
pan optymistycznie nastawiony wo- 3
biec siły nabywczej naszej waluty, a 
który odnalazł w sklepie pasmante- | 
ryjhvm wybrakowany guzik z prze- H 
ceny", kosztujący jeden grosz właś-. g 

5 nie. ... . • SI 9- Z Zakładów Metalowych „Po- H
I lar" "■ ślusarz Wiesław Salandyk u- H 
s kradł pięć lodówek i jeden agregat g 
I chłodniczy. Lodówki, te po prostu S 
g ’ wynosił z fabryki, wynosił ,.pp kry- g, 
a jomu” — jak doniosła prasa. Ma- 3 
B luczko a dowiemy słe;-że?'.z. nowo H 
| kupionych, fabryk Ldomów ktoś, wy- | 
p niósh kilka- więżpwców,. albij cale g 
| osiedle rmieszkaniowe'; ‘ . S
I • Biuro „Opinią" urządziło plebjs- g 
| feyt badający, które . komplety kon- B 
1 serw’ turystycznvch publiczność lubi g 
9 najbardziej. „Sudety",' „Bieszczady" i I 
§ „Beskidy" wygrały, zdobywając dwa g 
m lub. trzy . razy więcej głosów, mz g 
0’ „Mazury", „Tatry" 1 /,Krokus". B
B’ Urządzono więc zaraz badanie, popu- g 
i. larności 20 rodzajów makaronów, g 
8 „Nitki" zgromadziły 25 proc: głosów 3 
|. przed krajanką, muszelkami i kolan- g 
H kami. Klęskę poniosły tasiemki, rur- | 
B ki orał świderki. W związku z tymi H 
| plebiscytami napłynęły listy od klien- g 
| tów sklepów, którzy pytają (np. re- g 
a dakcję „Dziennika . Zachodniego") po g 
8 ćo komu taka plebiscytowa - lipa. « 
ra Wiadomo, że w sklepach nie ma żad- 
8 nych zestawów konserw turystycz­
ni nych dO’ wyboru, a i makaron lubi 
1 się taki,’ jaki akurat jest, „Po co 
B -kształtować strukturę popytu 1 po- 
B dąży, w oparciu o .fałszywe opinie?" 
H _ 'pyta „Dziennik Zachodni".
i • W roku 1967 zlikwidowano rzeź- 
I nlę w Międzyrzeczu, którą prowadzi- 
I łó Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo- 
| darki komunalnej. Staló się to, po- 
< nieważ wyszło zarządzenie, że przed- 
I siębiorstwa komunalne . nie mogą 
i trudnić się ubojem. Kilku potencjal- 

' nych administratorów rzeźni z róż­
nych przyczyn uchyliło się od przy- 

i jęcia zakładu pęd swoje skrzydła 
I. "i teraz jest tak: rdzewieją urządze- 
I nia . i maszyny, budynek się wali, 
j ludność Międzyrzecza w ogóle nie 
I otrzymuje świeżego mięsa, ..a .tylko 
i wożone z daleka mrożonki, ą bydło 
I transportuje się z okolicy do dale- 
I kich i przeładowanych rzeźni.
| * Reporterka „Kuriera Szczeciń-
| skiego” odwiedziła, zakład naprawy 
| samochodów „Karosa" .podległy 
1 Spółdzielni Pracy „Metalotechnlka" 
B i opisała skandaliczne warunki bhp. 
3 Już następnego dnia zjechała komi- 
H sia wytopiona przez Zarząd Spól- 
B dzielni "i" Zarząd Okręgu Zw. Zaw. 
B Spółdzielczości Pracy, która skrupu- 
| latnie badalą... który z robotników 
S ośmielił się z reporterką rozmawiać, 
| zagroziła gawędziarzom wyrzuceniem

6YŁ sobie raz przytulny i 
spokojny zakład przemysło­
wy. Pracował równo; bez 

nerwowych zrywów i dobrze, 
choć był bardzo dziwny, bo nie­
typowy. A najdziwniejsze w nim 
byfy zamorskie, niesłychanie wy­
bredne i kapryśne maszyny. 
Ubzdurały sobie, ze ni. rusz- pra­
cować nie będą, jeśli im, nie da­
wać wyrafinowanej, rzadko śpo-

się przewózką i o tę musi prosić 
innego szlachetnego przyjaciela. 
Jak przy rzeki, tak zrobił. Zjawił 
Się więc pewnego dnia u spedy­
tora Hartwiga. Hartwig nie zdzi­
wił się prośbie przyjaciela, gdyż 
tego-rodzaju sprawy nie były dla 
niego nowością. Przyrzekł sprawę 
załatwić, lecz przypomniał przy 
okazji ..Petrolimpexowi, że sam 
nie zajmuje się niewdzięczną 
pracą przewoźnika. Tę powierza 
mniej, szlachetnie urodzonemu 
Pekaesowi.

Pekaes zaś, gdy dowiedział się 
o co chodzi, podzielił starym 
zwyczajem pracę między synów, 
według ich zasług i umiejętności.

Bajka oliwna
tykanej oliwy o ładnie brzmiącej 
nazwie „Arctic". Biedzili się lu­
dzie w ten i inny sposób,: jak 
oszukać maszyny i dawać im in­
ną oliwę. Ale nic z tego nie wy­
szło. Nie mając innego wyjścia, 
ludzie zaczęli się rozglądać i szu- . 
kać, gdzie by tu zdobyć przysmak 
tych bestii; *

‘.Poszli więc^do ^yń^gof.k^ 
do jakiego mogli się zwrócić,; sta-. 
regó Cepena. Ten^ .-wysłuchawszy 
w skupieniu, jak się ma rzecz 
cała, odrzekt; „Takiej oliwy nie 
mam”. Przyrzekł jednak wstawić 
się za sprawą do innego kupca, 
Petrolimpexa, który trudni ■ się 
handlem z obcymi krajami. .Udał 
się tedy Cepen do szlachetnego 
Petrolimpexa i jął prosić o. spro­
wadzenie cennej oliwy zza gra­
nic.

Petrolimpex, wzruszony proś­
bami, przyrzekł ' wystarać' się o 
przedmiot pożądania kupca. Za­
strzegł się jednak, że nie ' para

Ci, co wozili wyłącznie w obcych 
krajach, mieli oliwę przywieźć 
do, granic ojczyzny. Drudzy, co 
tylko po rodzimej ziemi jeździli, 
mieli. ją dowieźć od granicy do 
wskazanego miejsca.
. Tak’ to sprawa oliwy dla wy- 

’ bredńycłurimaszyn przechodziła-z 
rąk do rąk,' w ćzas; sibym ’ od- 
wiecżn-yrir-^ziiryczajeńi^pd^pr^śtu 
upływał.

Ludzie którzy po raz pierw­
szy przyszli do Cepena ze swoim 
zmartwieniem w kwietniu, cho­
dzili do niego teraz często i to 
ciągle z tym samym pytaniem o 
oliwę.'Wracali z niczym zasmu­
ceni i ze. spuszczonymi głowami. 
Tymczasem nieubłagane bestie 
spijały ćo dzień jedną porcję z 
ciągle malejącego zapasu.

Minął październik, grudzień,

z pracy l na tym swe czynności za­
kończyła. W jakiś czas później re- 

p. red. Jóźwiak odwiedzi- 
___  placówki „Metalotechniki". 
rezultacie inspektor pracy z tej

la inne

spółdzielni zadzwoni! do redakcji z 
awanturą: tylko on ma prawo kon­
trolować. Potem reporterka opisała 
skandaliczne warunki pracy, potem 
preześ przeprosił za nietaktowny te­
lefon inspektora, wskazał na trud­
ności obiektywne, obiecał poprawę 
warunków ’ bhp. A później reporter-
ka poszła do
daremna 
„Kuriera" 
malnie 1

„Karosy” i była to
3. W wyniku akcji

robotnikom oficjalnie, for- 
slużbowo zabroniono odzy-

Nowe maszyny dla chemii
Centralne Biuro Konstrukcji Urządzeń 

Chemicznych w Toruniu, projektując i 
budując prototypy 1 nowoczesnych urzą­
dzeń dla przemysłu chemicznego, opra­
cowało m. in. maszynę dó rozdrabnia­
nia odpadów z tworzyw sztucznych, ce­
lem użycia ich do dalszej,- pełnowartoś­
ciowej produkcji. W projektowaniu jest 
urządzenie do pokrywania laminatami 
poliestrowo-szklanymi rur termoplastycz­
nych. Pozwoli to na uzyskanie, trwałych, 
mocnych rur kwaso- 1 chemoodpornych.

(WiT-AR)

Armatura z tworzyw

wac się do jakiegokolwiek dziennika­
rza. ■
• W Zasadniczej Szkole Zawodo­

we! przy Zakładach Energetycznych 
w Bydgoszczy, uczniom, którzy za­
rabiają miesięcznie od 150 do 500 zło­
tych kazano pod groźbą natychmia­
stowego wyrzucenia ze szkoty uszyć 
ąobie granatowe garnitury w zakła­
dzie- krawieckim . „Modus" w cenie 
1600 zl sztuka. Z ubrań takich ucz­
niowie po roku wyrastają, o ile ich 
wcześniej me zniszczą. Nic jest to 
wvpadek jedyny, ale moda ogólno­
polska. Kierownicy zasadniczych 
szkół zawodowych chcą mieć takie 
samopoczucie, jakby kierowali Kor­
pusem Paziów Jego Imperatorskicj 
XIAr,i rnenvtn WtiYPeh fOS 11.Mości Cesarza Wszech 

KORESPONDENCJA
-.eszcnie Producentów 
ej wyjaśnia, że nie b

,'ZYWOCIKA*
Trzód:

unieAii^j *•- •••- --
szne tale ludzi, którzy się skarzju.

‘ ze na zjeździć hodowców świń w 
Kolóbrzepu odznaczano dyplomem 
wzorowego hodowcy głównie urzęd-

. pików administracji (pretensje te 
ńr>dtrzvmahśmy w ,.Zyw^clku,•). łI 
dyplomów uzyskali rolnicy. 2 zas 
otrzymali pracownicy służby ćnlnc;
2 powiatu, ale aktywiści Związku 

Jest to przecież jedyna forma n- 
kazama takim ludziom uznania 
t«h społeczna prace przez zawodową
nreanizacię rolników" — Pis*®. 
cedyrektor Zrzeszenia mgr inż. s. 
Jaworski.

luty... a oliwy jak nie widać; tak 
nie widać. Zapasy lada dzień się 
skończą, a stropieni słudzy ma­
szyn już nie tylko kupca, ale i 
pośredników nachodzą, doprasza- 
jąc się litości. Niewiele tó jednak 
pomaga, bo jeśli nawet który się 
wzrusza i chce pomóc, to okazu­
je się, że oprócz współczucia nic 
więcej uczynić nie może. Słudzy 
maszyn krzątają się jednak, pro­
szą i nie tracą nadziei. Czasami, 
zmęczeni krzątaniną przysiądą 
sobie na chwilę i myślą. A mo­
gą myśleć, bowiem dowiedzieli 
się już na swoich ścieżkach, że 
ową oliwę kupuje się w dalekiej 
Francyji. Dowiedzieli się też, że 
do rzeczonej Francyji, będzie z 
tysiąc osiemset kilometrów, a w
obie strony ze trzy tysięcy
sześćset. Pomyśleli także o swoich 
szkapinach. Bo gdyby tak, nie 

' oglądając się na pomoc szlachet­
niej urodzonych braci, zaprząc 
koniki do wozów, to przy, dobrym 
sianie- i sieczce -w jeden dzień 
czterdzieści 'a nawet pięćdziesiąt 
-ktlmnetrów możnaby zrobić.

I tak po prostacku rachując —, 
bo' i o odpoczynku potrzebnym 
szkapom pomyśleli — wydumali, 
że cała wyprawa trwałaby osiem­
dziesiąt albo sto dni. Oczywiście, 
o ile drogi ivolne od zbójców by 
się okazały. A tu tymczasem nie 
trzeci, lecz jedenasty miesiąc bie­
ży, a o oliwie głucho.

Jaki będzie koniec tej bajki 
nie-bajki?

HUBERT

Sfotografowany atom
Uczeni z uniwersytetu w Chicago u- 

zyskali zdjęcia pojedynczych atomów 
uranu 1 toru,, oczywiście — powiększone 
miliony razy. Jest to wynik sześciolet­
niej pracy. (WIT-AR)

Soczki dla dzieci
W Rzeszowskich Zakładach Przemysłu 

• Owocowo-Warzywnego, dzięki urucho­
mieniu , nowego oddziału produkcyjnego, 
.wzrośnie w tym roku produkcja poszu­
kiwanych soczków dla dzieci typu „Bo- 
bo-Fruit". Dotychczas produkowano za­
ledwie 150 ton takich soczków rocznie.
Obecnie produkcja Ich wzrośnie do 1000

Na Międzynarodowej Wystawie Tech- . ton. Zwiększy się również asortyment — 
nlki Kanalizacyjnej 107 wystawców za-: produkować się będzie „Bobo-Fruit" o 
demonstrowało wyroby armaturowe z jedenastu różnych smakach. (WiT-AR) 
tworzyw sztucznych. Jeszcze do niedaw­
na kwestionowano- celowość stosowania _ .kranów i armatur z tworzyw, sztucz- Pasteryzowana WOOO
nych, m. in. ze względu na; trudności
z produkcją rur o dostatecznie dużych Przetwórnia Owocowo-Warzywna w 
średnicach. Ale producenci zapowiada- Tuszowie w pow. grudziądzkim rozpo- 
ją już rury z. tworzyw o. średnicy 2 000; częla unikalną u nas produkcję paste- 
mm. Są one 20 razy lżejsze od rur tra- ’ —” na"
dycyjnych i można je produkować w 
dłuższych odcinkach, co zmniejsza kło­
poty związane z łączeniem 1 szczelnoś­
cią rur. (x)

ryzowanej’ wody pitnej". Wodą tą na­
pełniane są zbiorniki tratw ratunko­
wych, w które wyposaża się statki bu- 
dówane w polskich stoczniach. (AR)

Elektryczny Wybuch;w próżni
Kiełbasa bez skórki

Proces- produkcji wędlin bezoslonko-
W Instytucie Techniki Jądrowej Aka- wych został znacznie usprawniony dzię- 

demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie ki ' wprowadzeniu metalowych form we- 
przeprowadzono badania nad zastosowa- dług projektu wynalezionego i zastoso- 
niem i możliwością wykorzystania no- wanego w Zakładach Mięsnych w Ka- 
wej metody otrzymywania tzw. cienkich towlcach. Metalowe formy mają kształt 
warstw metalicznych. Tam też wykona- walca o pojemności 2 kg. Formy wy; 
no prototypowe urządzenie dla tego pro- pełnia się farszem 1 wkłada do kotiow 
cesu, który znajdzie zastosowanie, w z wodą ogrzaną do temperatury 90 C. 
elektronice. Nowa metoda, polega na. wy- Po 20 min. gotowania temperaturę wo- 
buchu materiałów nanoszonych pod dy ,odpowiednio się obniża. Po ochlodze- 
wplywem impulsu elektrycznego? Nowa: niu wyjęte z form wędliny nadają się 
metoda zapewnia wyższą czystość che- nawet do krojenia na mechanicznych 
miczną warstw,’ może' być stosowana’ do krajalnicach i pakowania w porcje. Me- 
wszystkich materiałów przewodzących,’ talowe formy uznane zostały przez Urząd 
pozwala na łatwe uzyskiwanie odpowied- Patentowy PRL za wzór użytkowy 1 po- 
nio cienkich powłok. (z). siadają świadectwo ochronne. (WiT-AR)

Upały arożą pożarem. Ale skoro mamu TAKICH pracowników służby prze­
ciwpożarowej, MOŻEMY SPAĆ SPOKOJNIE, zwłaszcza w trwającym obecnie 

Tygodniu Ochrony Przeciwpożarowej. Fot. Mirosław Stankiewicz

lin lEQllI UMIU I j| ( HI Q

Terminarz spotkań organizowanych w Ośrodku Kon­
sultacji Ekonomicznych PTE w czerwcu 1971 r.
4.VI.1971 r. godz. 10.00 — „Rachunek efektywności w transporcie" 

Konsultant: dr TADEUSZ WITKOWSKI
11.VI.1971 r. godz". 10.00 — „Próby wykorzystania modeli ekonometrycznycb 
dla potrzelr-planowania wieloletniego"
■'Konsultatft':?mgr

•11.VL1971-T.. godz?" 13:00 —. .„Kontrakt w handlu, zagranicznym — podsta­
wowe klauzule,. ich wady i braki oraz konsekwencje, które na tym tle 
powstają"' .

Konsultant: mgr Z. RAKOWICZ
18.VI.1971 r. godz. 10.00 — „Kontenerowy system transportowy w gospo­
darce narodowej"

Konsultant: dr ANDRZEJ SITKO
25.VI.1971 r. godz. 10.00 — „Postulowane kierunki zmian w metodach prze­
prowadzania analiz ekonomicznych przedsiębiorstw przemysłowych 

Konsultant: dr STANISŁAW UPŁAWA _
Spotkania konsultacyjne odbywają się w Domu Ekonomistów, Nowy

Świat 49. I piętro.
DYŻURY OŚRODKA KONSULTACYJNEGO

poniedziałki w godz. 16.15 —17.30 — mgr ROMAN OLESZCZAK
środy w godz. 15.00 — 17.00 — dr JAN ŚLIWA
piątki w godz. 10.0Q — 12.00 — mgr ROMAN OLESZCZAK

CS3K5®

Nie oprze mu się...
Niezwykle pożyteczne narzędzie, dla 

kierowców i mechaników jest dziełem 
konstruktorów radzieckich: klucz do od­
kręcania uszkodzonych nakrętek i uła­
manych śrub, l które sta ją się niekie­
dy prawdziwym przekleństwem w cza-

przy współpracy naukowców ITC z pra­
cownikami Centralnego Biura Konstruk­
cji Kotłowych w Tarnowskich Górach.

dawki hormonów. Dzięki temu uzyska­
no w z góry określonym terminie wy­
koty tych zwierząt, co ma zasadnicze 
znaczenie dla przemysłowej hodowli iNowy palnik odznacza się dużą spraw- ... — ,-------

nością cieplną. -Zostanie zastosowany po prawidłowego odchowu jagniąt.
raz pierwszy w elektrowni „Adamów". 
Pracownicy 1TC wykonali także prototy­
py kilku palników na paliwa ciekle. 
Ostatnim krzykiem techniki w tej dzie­
dzinie jest prototyp palnika olejowego 
tzw. obrotowego. (PAP)

Nowe szkło

(PAPA

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

sle drobnej nawet naprawy. Kluczowi 
temu, zaopatrzonemu w mechanizm mi- 
mośrodowy, nie oprze się żadna śruba.

(X)

.Sandwicz" w autobusie
W katedrze samochodów i ciągników 

Politechniki Wrocławskiej prowadzone są 
badania nad wytrzymałością płyt „sand- 
wiczowvch”, sklejanych z cienkich 
warstw" blachy i lekkich materiałów wy­
pełniających. Płyty takie wykorzystują 
o 30 proc, lepiej wytrzymałość materiału. 
Nadają się dó budowy nadwozi autobu­
sów, wagonów kolejowych, a także ka­
dłubów jednostek pływających.

(WiT—AR)

Nowe palniki gazowe i olejowe
Odkrycia znaczn$-ch zasobów gazu 

ziemnego skierowały uwagę naukowców 
na możliwość częściowego wyeliminowa­
nia węgla jako jedynego dotąd paliwa 
w energetyce zawodowej i ogrzewnictwie. 
Prace w tej dziedzinie prowadzi Instytut 
Techniki Cieplnej w Łodzi. Jednym z 
ostatnich osiągnięć jest opracowanie pal­
nika na gaz zaazotowany. Powstał on

W pełni nowoczesne
W Swięfochlowickiej „Zgodzie" przygo­

towuje się budowę serii silników okręto­
wych nowego typu. Większą moc uzy­
skają silniki oznaczone symbolem „Z“ 
przy mniejszych rozmiarach w porówna-
niu z budowanymi obecnie. Typ „Z“ bu- 
dowany będzie według licencji „Sulze-
ra“. Mają to być w pełni nowoczesne 
silniki napędu głównego, średnioobroto- 
we,' sześcio- i dzicwięciocylindrowe o 
mocach 3300 KM i 1950 KM. (WiT—AR)

Dla polskiego leśnictwa
W lasach państwowych kilku woje­

wództw Polski — a także w lasach NRD 
— przechodzi obecnie intensywne próby 
eksploatacyjne 25 nowoczesnych pił spa­
linowych do cięcia drzewa. Noszą one 
nazwę „PS-90" i są produkcji Zakładów

Naukowcy Instytutu' Przemysłu Szkła 
i Ceramiki opracowali oryginalną tech­
nologię szkła, którego właściwości zmie­
niają się pod wpływem oświetlenia.
Technologia tego szkła, zwanego foto­
chemicznym, opiera się na odpowied­
nich dodatkach oraz precyzyjnym pro-
cesie obróbki termicznej. Nowy gatunek 
szkła ma ogromne perspektywy zasto-
sowania budownictwie
samochodowym. (WiT-AR)

i przemyśla

ETO w ZUP NYSA
I W Zakładach Urządzeń Przemysłowych 

w Nysie rozpoczyna pracę elektroniczna 
maszyna cyfrowa Mińsk-32. Zmontowa­
na przy współudziale ekipy radzieckich 
specjalistów maszyna jest w stanie wy­
konywać w ciągu 1 sekundy 10 tys. ope­
racji. Posiada przy tym zdolność jedno- 

1 razowego „zapamiętywania" 32 tys. slow. 
ZUP dzięki tej maszynie zyskały m.in. 
możliwość zmniejszenia w br. zużycia

Przemysłu Maszynowego Leśnictwa „Dol- 
pina" z Wrocławia. Te najlżejsze tego 
typu piły, wyprodukowane dotychczas w 
Polsce, ważą zaledwie 9,2 kg. Opinie leś­
ników i drwali jakie, dotychczas napły­
nęły do producentów, świadczą, że ich 
seryjna produkcja zostanie w tym roku 
podjęta o wysokiej jakości, niezawodno­
ści i dużej wydajności nowych pił.

materiałów o 1 proc., co oznacza zysk 
ponad 7 min zl. Elektronika zapobiegnie 
powstawaniu . odpadów, zwiększając 
efektywność wykorzystywania materia­
łów. Ich zapasy zmniejszą się o dalsze 
5 proc. Równocześnie o 10 proc, zmniej­
szy się tzw. produkcja w toku czyli nie- 
tow-arowa. (PAP)

Regulacja urodzin u owiec
Prof. dr Stanisław Jalowickl wraz

dr Maria Kardymowicz i Małgorzatą
Kremer z krakowskiej Wyższej Szkoły
Rolniczej i Instytutu 
Krakowie opracowali
uruiizin

Zoótechniki w 
metodę regulacji

u owiec, stosując odpowiednie

Rowerem pod wodq
Pracujący u wybrzeży Sardynii przy 

robotach związanych z budową nowego 
portu naftowego nurkowie holenderscy 
posługiwali się pojazdami popularnymi 
w ich ojczyźnie: rowerami. Płetwonur­
kowie jeździli na rowerach na głębo­
kości 30 metrów i — ich zdaniem — 
pojazdy zdały świetnie podwodny egza­
min. (WiT-AR)
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